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Czy różowe okulary
czy przez czarne?

Całemi latami czynniki sanacyjne
wmawiały w społeczeństwo, że w Pol­
sce jest ,,byczo". To tylko czarnowidze
wiecznie ,,biadolą", ale my wciąż idzie­
my ku górze. Nic to, że nędza, ciemno­
ta, zbrodni czość się wzmaga, że sądy
,coraz częściej zajmować się muszą
sprawkami działaczów sanacyjnych.
Nic to, że wieś głoduje, handel i rze­
miosło upada, a żydzi wszędzie się pa­
noszą. Grunt, że ,,ideologia" zwyciężą.
Tylko w tym sęk, że nikt nam właści­
wie nie wytłumaczył, na czym ta ,,ideo­
logia" polega. Bo dyrdymalki prasy sa­
nacyjnej, żerującej na skarbie państwa,
nikomu niczego nie wyjaśniły. Baja-
niom jej, że coraz to robimy ,,skok w

górę" (,,Dzień Pomorza"), - przeczy ży­
cie w sposób zbyt jaskrawy, aby wzbu­
dzić mogły zaufanie. Urzędowy opty­
mizm też nikogo nie przekonał, bo śle­
py namacać mógł, że brniemy w długi,
w )skarbie s,ię nie przelewa, a bieda
szaleje.

Dobrze działo się i dzieje tym, u gó­
ry, którym w najgorszych czasach pen­
sje podwojono, z krzywdą maluczkich,
którzy równocześnie piastują po kilka

donośnych posad, siedzą w radach nad­
zorczych coraz liczniejszych przedsię­
biorstw państwowych, gdzie są potrze­
bni jak dziura w moście, bo obyłoby się
tam bez nich, gdyby Najwyższa Izba
Kontroli mogła zadanie swoje spełnić.

Minister skarbu i wicepremier Kwiat­
kowski, objąwszy swój urząd odsłońił
nam całą otchłań grzęzawiska, w które

sfery sanacyjne Polskę wepchnęły. Za­
powiedział całjr szereg posunięć, które

opinia z uczuciem ulgi powitała, ale

dobrym jego chęciom stanęły widocz­
nie na przeszkodzie siły wyższe. Karte­
le kwitną i krzywdzą kraj, kumulacja
posad (kilka w jednym ręku) nie usta-

je, krzywda społeczna (obniżka płac
małym na korzyść wielkich) nie zosta­
ła naprawiona. Zapowiedziane reformy
gdzieś utknęły, min. Kwiatkowski za­
milkł, gdy miał wymienić tych, co zło­
to zagranicę wywozili. Zamilkł, bo in­
nej rady nie było, a nie wierzymy, żeby
owo złoto wróciło do Banku Polskiego,
który za rządów sanacyjnych, zwłaszcza
w ostatnich latach, schudł strasznie i
teraz dopiero zaczyna przychodzić do
siebie.

W tych warunkach dziwną jest pre­
tensja półurzędowej ,,Gazety Polskiej"
(red. Wiewiórski w sądzie wileńskim
mówił, że jest , na rządowym obroku),
że ,,kryzys psychiczny" (duchowy)
,,trwa w Polsce dłużej od kryzysu ści­
śle gospodarczego, który już minął
(!ł??), a to jest źle, bo naprawa gospo­
darcza zależna jest od zaufania. ,,Kry­
zys zaufania" trzeba — jej zdaniem —

przełamać, to będzie lepiej.
Doskonale, ale na jakiej podstawie

społeczeństwo ma odzyskać zaufanie?
Parę poczciwych wystąpień premiera
nie stanowi dostatecznej podstawy ku
temu, ani rzetelne wysiłki wicepremie­
ra Kwiatkowskiego, ani wreszcie uczci­
we postawienie kwestii przez min. Gra­
bowskiego.

Redaktor ,,Kuriera Porannego" na

rozprawie sądowej w Wilnie mówił o

,,grapie ludzi", która rząd popiera. Ta
właśnie grupa ludzi jest nieszczęściem
Polski i obecnego rządu, który bez nich

mógłby łatwiej zaufanie zdobyć. Ona to

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej).

..Wcielenie Gdańska Rzeszy
Kampania pism francuskich w przeddzień przyjazdu CSringa do Polski.

Paryż, 16. 2 . (PAT). W związku z za­
powiedzianą wizytą premiera Goeringa
i prezydenta senatu gdańskiego Greise­
ra w Polsce, niektóre pisma francuskie
jak np. ,,Paris-Midi", ,,Paris-Soir", ,,In-
transigeant", ,,Echo de Paris" i ,,L’Oeu-
vre", jak również agencja Havasa, po­
dały szereg fantastycznych wiadomości,
więżących te wizyty ze sprawą Gdań­
ska. Pisma te doniosły mianowicie, że

jakoby w !bliskim czasie nastąpić miało

,,wcielenie W. M. Gdańska
do Rzeszy".

W czasie polowania w Bałowieży, pre­
mier Goering miałby odbyć na ten te­
mat rozmowy z kompetentnymi czynni­
kami polskimi.

Powyższe doniesienia prasy paryskiej
spotkały się, jak wiadomo, z bardzo
ostrą reakcją prasy niemieckiej, która

zaprzeczyła kategorycznie tym fanta­
stycznym pogłoskom.

Agencja Havasa, która podała powyż­
szą wiadomość, zaprzeczyła jej w dniu

wczorajszym.
Również poważny dziennik polityczny

,,Le Temps" zamieszcza zaprzeczenie
tych pogłosek, oświadczając w wczoraj­
szym komentarzu, iż nawet nie zamie­
szczał tych informacyj, uważając je za

nieprawdopodobne.

Energiczne zaprzeczenie berlińskie.

Berlin, 16. 2. (PAT). Niemieckie biuro

informacyjne donosi, iż część prasy pa­
ryskiej wszczęła nową kampanię, która
zamierza wywołać wrażenie, jakoby
Niemcy chciały przeprowadzić zamach
na Gdańsk. Jak stwierdza urzędowa ko­
respo-ndencja ,,Der Deutsche Dieńst",
chodzi tu o te same dzienniki, które

przez swoją ,,aferę marokańską" jnż
raz skompromitowały się. ,,Afera maro­
kańska" została zdemaskowana jako

| niezręczny manewr. Po załamaniu się
1 tego wystąpienia, teraz widocznie

Gdańsk ma być przedmiotem fantazji
pewnych dziennikarzy.

Fantastyczne kłamstwa.

Berlin, 16. 2. (PAT). Berlińska prasa
wieczorna, informując o szerzonych w

Paryżu alarmach na temat Gdańska,
charakteryzuje je jako ,,nowe fanta­
styczne kłamstwa, inspirowane przez
źródła zainteresowane w szerzeniu za­
mętu". r

,,Lokal Anzeiger" pisze, że jest rze­
czą zbyteczną wchodzenie w szczegóły
kłamstw, dotyczących Gdańska. Kulisy
tych manewrów są zbyt oczywiste.

,,Angriff" atakuje bardzo ostro auto­
rów powyższych alarmów, używając !O­
kreśleń w rodzaju j i

,,kaczki, naszpikowane
ranłńzzrlr a cnn:loplza^

64 tys. heKtarów ziemi
na parcelację.

tF Poznańsfciem i na J”ojmoi”zff najwięcej
Warszawa, 16. 2 . (PAT). Rozporządzenie

rady ministrów z dnia 12 lutego br. o usta­
le,niu na rok 1937 wykazu imiennego nier,u­
chomości. podlegających przymusowemu
wykupowi ustala, że plan parcelacyjny dla

gruntów prywatnych, obejmujących nastę­
pujące obszary w poszczególnych wojewódz­
twach: w woj. poleskim 4 tys. ha, w woj.
stanisławowskim 2 tys. ha — został w ca­
łości wykonany przez rozparcelowanie nie­
zbędnej dla pokrycia planu ilości grun­
tów prywatnych, wobee czego nie ma pod­
stawy do poddania Przymusowemu wyku­
powi nieruchomości ziemskich, położonych
na terenie wymienionych województw.

Ustalony plan parcelacyjny na r. 1937
dla gruntów prywatnych, obejmujący na­

stępujące obszary w poszczególnych woje­
wództwach (w tys. ha): w woj. warszaw­
skim 11. łódzkim 9, kieleckim 6, lubelskim
11,5, białostockim 5, wileńskim 7, nowo­
gródzkim 7, wołyńskim 8, tarnopolskim 8,
lwowskim 7, krakowskim 2,5, poznańskim
20, pomorskim 12 — wykonany został tylko
częściowo przez rozparcelowanie, wobec cze­
go niezbędna dla pokrycia planu ilość
gruntów prywatnych ogółem 64 tys. 425 ha
zostąje poddana przymusowemu wykupowi.
Z ogólnej tej liczby rozparcelowanych zosta­
nie w woj. warszawskim 5593 ha, łódzkim
6058, kieleckim 1503, lubelskim 5644, bia­
łostockim 886, tarnopolskim 4923, lwowskim
3322, krakowskim 776, poznańskim 16951,
pomorskim 11270 hektarów.

Dziennik twierdzi, że celem tych alar­
mów jest zakłócanie stosunków polsko­
niemieckich, które, po zawarciu dwu­
letniego układu handlowego i zlikwido­
waniu drobnych zatargów, nigdy nfe
były tak świetne (głaenzend), jak dziś.

,,Deutsche Alłg. Zeitung" widzi źródło

tych pogłosek w usiłowaniach pewnych
czynników zagranicznych, które starają
się obecnie siać niepokój w Europie
Wschodniej. Nie podobają im się dobre
stosunki niemiecko-polskie.

W analogiczny sposób charakteryzują
kampanię prasową w Paryżu ,,Berłiner
Boersęn Zeitung", ,,Berłiner Tageblatt",
,,Nąchtausgabe" i inne pisma. 4

Senat również zaprzecza.
Gdańsk, 16. 2 . (PAT). W związku z

fantastycznymi wiadomościami, szerzo­
nymi przez niektóre dzienniki francu­
skie, senat Wolnego Miasta ogłosił
wczoraj komunikat prasowy, który bez-
względnie potępia kampanię prasową
części prasy paryskiej, określając ją,
jako propagandę podżegawczą.

Pomyłka francuskiej artylerii
okrętowej.

Paryż, (PAT.) ,,Le Matin" donosi, iż w

czasie ćwiczeń 3-ej francuskiej lekkiej ?e­
skadry śródziemnomorskiej z jednego
okrętu najwidoczniej na skutek pomyłki
kierującego ogniem oficera, 10 granatów
padło _na wyspę Porąuerolłes, znaną miej­
scowość wycieczkową w pobliżu Hyeres.
Wypadek ten nie pociągnął na szczęście
żadnych ofiar pomimo, iż jeden z granatów
upadł o kilka zaledwie metrów od grupy
dzieci, bawiących się na wybrzeżu. Dowo­
dzący eskadrą admirał Abrial nakazał
przeprowadzenie ścisłego dochodzenia.

Przy tej okazji dziennik dodaje, iż w

ostatnich miesiącach kilkakrotnie zdarzyły
się -tego rodzaju pomyłki francuskiej arty­
lerii pokładowej, które pociągnąć za sobą
mogły smutne następstwa. M. in. jedna z

łodzi podwodnych wyrzuciła torpedę, która
wybuchła przy brzegu w pobliżu miejsco­
wości St. Mazime. Inna torpeda, również
wystrzelona przez łódź podwodną, uderzyła
o brzeg na plaży w Courtade, przepływa­
jąc pomiędzy kąpiącymi się.

Min. kolei na inspekcji w Krakowie.
Dnia 15 lutego p. minister komunikacji

Juliusz Ulrych w towarzystwie dyrektorów
departamentów technicznych oraz dyrekto­
ra biura personalnego ministerstwa komu­
nikacji przeprowadził inspekcję Poszczegól­
nych oddziałów dyrekcji kolei państwowych
w Krakowie oraz węzła krakowskiego, po
czym odbył odprawę z naczelnikami służb
i biur.

Spustoszenie w ^fafaefze.

Zdobyta przez powstańców Malaga przedstawia obraz strasznego zniszczenia. Oto jed­
na z ulic, gdzie nie ocalał ani jeden budynek.
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Czy różowe okulary...
(Ciąg dalszy).

podtrzymuje ów system, który zban­
krutował, której wpływy działają w u-

kryciu, wskutek czego ogół nie wie,
kto właściwie rządzi.

Bez usunięcia owej ,,grupy" nie moż­
na mówić ó odbudowie zaufania, bo

,,szary człowiek", a przecież od niego
tak wiele zależy, nie może bardzo wie­
le rzeczy zrozumieć i wskutek tego
przejąć się ideałami, których znacze­
nie dla Polski z góry się obwieszcza.
Jak ,,szary człowiek" rozumuje, 0 tym
świadczą poniższe nadesłane nam od

znanego działacza robotniczego uwagi:

Rozbieżności.
Kto czytał przemówienie poszczegól­

nych członków rządu, czy to w komi­
sjach budżetowych lub na posiedze­
niach Sejmu i Senatu, ten wie, jakie
rozbieżności panują u tych panów co do
stosunków, jakie panują w kraju.

Premier p. Składkowski stwierdził
krótko: Polska jest zdrowa i idzie ku

dobrej przyszłości. Aby dosadnio oka­
zać to zdrowie Polski, urządził równo­
cześnie pokaz, jak policja rozpędza de­
monstrantów.

Minister sprawiedliw’ości p. Grabow’­
ski świadom nieprawości, jakie w Pol­
sce się rozmnożyły, pow’iedział wręcz
coś przeciwnego.

Premier p. Składkow’ski mówi o zdro­
wiu Polski, minister p. Grabowski o jej
chorobach. Premier p. Składkowski jest
znany z tego, że bierze życie z najlep­
szej strony. Mój Boże, gdyby tak wszy­
scy obywatele mogli brać życie w Pol­
sce na wesoło! Ale są setki tysięcy lu­
dzi, których życie wcale wesoło nie wy­
gląda, przeciwnie tylko groźną i ciem­
ną przyszłość mają przed oczyma. Sy­
stem sanacyjny wysilił się i dał z siebie
to, na co go było stać i puszył się, jak
wielkich rzeczy dokonał, a minister
Grabowski podkreśla, że w’łaśnie po nim

powstały przyczyny chorób dzisiejszej
Polski. Minister Grabowski przemówi!
jakby w imieniu nie tylko polskiej opo­
zycji, ale w imieniu tych wszystkich
Polaków, którzy się pytają: Polsko, do­
kąd cię! prowadzą?

Przy omawianiu budżetu minister­
stwa komunikacji dow’iedziało się spo­
łeczeństwo o fatalnym stanie i chorobie

kolejnictwa polskiego. Kolej przew’ozi
rocznie 18 milionów pasażerów za bile­
tami normalnymi, a 126 miln. osób za

zniżkami. A więc 126 miln. pasażerów
jeździ w Polsce koleją na gapę albo na

pół gapy. Są to stosunki tak zwariowa­
ne i anormalne, że człow’iek, któryby
śmiał twierdzić, że to jest w porządku,
musiałby być uważany ża niespełna ro­
zumu. Na pewno na całym świecie po­
dobnych stosunków byśmy nie znaleźli.

Dlatego nie może nikogo dziw’ić, iż ko­
leje nasze pracują ż niedoborem. A ta­
kie jest jasne i proste, że gdyby te 126
milionów’ osób, co to jeżdżą na gapę i

pół gapy, zapłaciły do każdego biletu

jednego złotego, to dochody kolei pod­
niosłyby się o 126 mil. zł i niedobór był­
by pokryty.

Mówi się i. pisze, że wobec prawą i

państwa są wszyscy obywatele równi.
Pytam się, gdzie tu jest równość wobec

tych 18 mil. obywateli, co to swe bilety
uczciwie i rzetelnie zapłacili, wobec

tych 126 mil., co to w Polsce za darmo-
chę się w wagonach rozpierają i z góry
patrzą na tych co mają pełne bilety.
Gdzie tu równość i sprawiedliwość. A
salonki dla lada dygnitarza, a wolne
przejazdy dla sanacyjnych działaczy i

całych organizacji. Toż to jeden wielki
skandal!

Najw.iększym przedsiębiorstwem w

Polsce, bo obejmującym dosłownie całą
Polskę i liczącym 130.000 pracowników
czynnych i 85.000 emerytów, jest prze­
cież kolej. Owi emeryci to naprawdę
wielki ,,wyczyn" sanacji. Na pewno po­
łowa tych ludzi mogła by jeszcze praco­
wać z pożytkiem dla kolei. Po większe,
części było ich winą, że nie umieli ga­
dać w kieszeń swym naczelnikom i

przełożonym. I racja staiwj sanacji wy­
magała, że musieli przedwcześnie pójść
na emeryturę. A na ich miejsca przy­
szli różni krętacze i nieroby sanacyjni.
Kreślarzy z Radomia robiło się inżynie­
rami, a robotników rzemieślnikami.

Toć sławny Warkocz, co to umiał tak
doskonale gadać w kieszeń pana na­
czelnika Szmidta, został z robotnika,
nie tylko, ślusarzem, ale naczelnikiem

drużyny warsztatowej. A nawet podob­
no chciano tego apostoła sanacji zrobić
kierownikiem parowozu, ale nie zdążo­
no, no i Warkocz nie dorósł do takiego
stanowiska.

W ostatnich czasach jesteśmy świad­
kami różnych wypadków i nieszczęść
na kolejach polskich. Przyczyny są ba­
dane przez władze kolejowe i sądy, ale

czy czasem nie leży wina w tym, że się
znaleźli różni Warkocze i Antki z Per-
kowa na niewłaściwym miejscu? Wo­
bec takiego stanu rzeczy minister kolei

pułkownik Ulrych, szczerze i otwarcie
bez obsłonek przyznał, że jest źle, bar­
dzo źle również na kolei polskiej. Dotąd
mówiono nam zawsze, że stan rzeczy w

tej dziedzinie jest dobry, że polskie ko­

leje zajmują pierwsze miejsce w Euro­
pie, że kolej polska może służyć zagra­
nicy za wzór. A tu dyskusja budżetowa
stwierdziła, że stosunki na kolei są za-

bagnione i wołają o naprawę. Bezpra­
wie, jakie uprawiała sanacja, dziś się
mści we wszystkich dziedzinach kolej­
nictwa polskiego. Pamiętamy wszyscy,
a szczególnie pamiętają to kolejarze o

tych udrękach i szykanach, jakie prze­
chodzili w czasach ,,radosnej twórczo­
ści". Łamano charaktery, gwałcono su­
mienia. Nie zasługi zawodowe, nie war­
tość służbowa rozstrzygała w ocenie
pracownika, lecz służalczość i chwiej-
ność charakteru. Znaleźli się i jeszcze
się znajdują różni apostołowie i proro­
cy z kulturą Wałachów, opłacani za

pieniądze państwowe, którzy mieli i

mają za zadanie stworzenie typu ,,no­
wego" obywatela i kolejarza. To wszy­
stko razem wzięte stworzyło na kole-

jach bagno i trzęsawisko. Jeśli do tego
rozważania dódamy opłakane stosunki
szkolnictwa naszego, gdzie rej wodzą
różni Mandelbaumy, Kolanki i im po­
dobni, z ich przewrotnymi Płomykami,
to doprawdy niezrozumiałe jest twier­
dzenie prezesa Rady ministrów p.
Składkowskiego, że w Polsce jest do­
brze, ale zrozumiałe jest powiedzenie
ministra sprawiedliwości p. Grabow­
skiego, że w Polsce zapanowała kra­
dzież grosza publicznego, łapownictwo,
nieróbstwo, niedbalstwo, protekcjonizm
i nepotyzm (popieranie swoich bli­
skich). Są to choroby toczące życie
zmartwychpowstałej Polski.

I zdrowa opinia kraju musi przyzpać
rację ministrowi p. Grabowskiemu, a

nie może przyznać racji prezesowi mi­
nistrów ’p. Składkowskiemu. -

J,n,B,

JF komisji budżetowej senatu.

Katastrofalny wzrost emerytur
Blisko trzysta tysięcy emerytów i ofiar wojny korzysta ze świadczeń skarbu państwa.

Nikły wynik akcji usamodzielnienia inwalidów wojennych.
(Od własnego sprawozdawcy parlamentarnego).

Warszawa, 15. 2.

Senacka komisja budżetowa rozpa­
trzyła dziś budżet emerytur i zaopa­
trzeń oraz budżet rent inwalidzkich i
pensji.

Sprawozdawca sen. Decykiewicz po­
daje, że suma wydatków na emerytu­
ry i pensje wynosi 9,57% wszystkich
wydatków państwowych. Nie omieszkał

przy tym dodać, że w Polsce wydatki
na ten cel wzrastają i w porównaniu z

rokiem 1928 wykazują wzrost o 104,9%,
bez pracowników poczt i lasów pań­
stwowych. Od r. 1926 do 1936 ubytek
wynosił 12.589 osób, czyli 49%, nato­
miast liczba nowych emerytów wzrosła
o 77.711 osób. Takie są skutki polityki
personalnej rządów pomajowych na

przestrzeni dziesięciolecia.

Renty Inwalidzkie,
wdowie i sieroce.

Budżet rent inwalidzkich i pensji re-

ferował sen. Lewandowski. Ogólny wy­
datek na ten cel wynosi kwotę 100.500

tys. zł. Renty inwalidzkie pochłaniają
największą sumę, bo 94.020 tys. zł, któ­
ra obsługuje 196.459 osób. Na pensje
orderowe przewiduje się 1.800 tys. zł. W

dziale zaopatrzeń b. skazańców poli­
tycznych figuruje suma 3.100 tys. .zL

Przewidziana wypłata jest większa o

200 tys. zł w stosunku do roku ub., gdyż’
coraz więcej osób traci zarobki i zwra­
ca się do państwa o pomoc. W dziale

zaopatrzeń osób, szczególnie zasłużo­
nych dla państwa, figuruje suma 830

tys. W stosunku do roku ub. jest ona

większa o 330 tys. zł. W dziale tym wy­
datki będą stale wzrastały, gdyż dopie­
ro teraz napływają podania zaintereso­
wanych w szerszych rozmiarach.

W dyskusji nikt głosu nie zabierał,
przeto przewodniczący udzielił głosu
wiceministrowi Grodyńskiemu, który;
odpowiadał na zadawane mu pytania.

Co do kapitalizacji rent inwalidz­
kich, to na ten cel preliminuje się rocz­
nie pół miłn. zł. Poza tym w Państw.
Banku Rolnym istnieje specjalny fun­
dusz kredytowy inwalidzki. Obecnie
jest taka sytuacja, że inwalidzi raczej
stara ig się o zaliczki, niż, o kapitaliza­
cję renty. Może jest to wynikiem kryzy­
su, w którym inwalida woli mieć zabez­
pieczone stałe zabezpieczenie. Wicemi­
nister ma nadzieję, że zarysowuj’ąca
się poprawa koniunktury przyniesie
zwiększenie odpowiednich wniosków o

kapitalizację renty ze strony inwali­
dów. (Taki rezultat przewidywał Zwią­
zek Inwalidów Wojennych R. P. już w

roku 1927, kiedy cały jego plan, ustala­
jący sposoby usamodzielniania inwali­
dów wojennych i uniezależnienia ich
od pomocy państwowej, uznany zresztą
przez kilku ministrów skarbu za dosko­
nały, ze względów politycznych został

zarzucony. W miejsce proponowanej
przez Z. I. W. instytucji kredytowej
wprowadzono wtedy ,,Fundusz Inwa­
lidzki", administrowany przez Państw.
Bank Rolny, który jednak ani jednego
inwalidy nie usamodzielnił w tym stop­
niu, aby konieczność dalszej wypłaty
rent odpadła.

Czyż nie byłby już czas, aby odnośne
akta Min. Skarbu, dotyczące planu usa­
modzielniania inwalidów wojennych,
wydobyto i plan zaczęto stosować?

Redakcja).

W dyskusji podkreślano zgodnie, że
nie sam fakt potrącenia uposażenia wy­
wołał oburzenie,. ale sposób, który po­
dzielił ludzi na dwie kategorie: bar­
dziej wartościowych i mniej wartościo­
wych. Taki podział nie leży w intere­
sie państwa.

Druga sprawa to było odebranie na­
bytych praw. Również nie było wska­
zane takie postępowanie, gdyż wpro­
wadza ono pewną anarchię prawną.

Gdy zabrał głos wiceminister Gro-

dyński i podkreślił, że preliminarz e-

merytur sięga 289 miln., czyli zaledwie

o 60 miln. mniej niż budżet oświaty,
prawie połowę tego co budżet wojska i

parokrotnie więcej niż wydatki na opie­
kę społeczną lub na rolnictwo, jeden z

senatorów, a mianowicie sen. Petrażyc-
ki zawołał: Katastrofalne.

Z budżetu tego korzysta armia eme­
rytów w ilości 195.224 osób. W tych
warunkach zagadnienie równowagi
budżetowej musi z istoty rzeczy sięgać
i do tych wydatków.

W ten sposób uzasadniał wicemini­
ster konieczność wydanego dekretu.

Rząd zaznajamia prasa
z planem śaswssłYCiri^Y288-

Warszawa, 16. 2 . , .(Teł, wł,). Wczoraj
odbyła się w sejmie w lokalu Klubu

Sprawozdawców Parlanientarnych kon­
ferencja prasowa, na której dyr. Janusz
Rakowski z ministerstwa skarbu za­
znajomił zebranych dziennikarzy z

przesłankami rządowego planu inwesty­
cyjnego, a w szczególności z wykresami
i mapami, które stanowiły podstawę do

jego skonstruowania.
Skąd powstała koncepcja okręgu cen­

tralnego? Badania struktury przemy­
słowej kraju wykazały istnienie pew­
nych pasów przemysłowych, bie,gnących
z południa na północ: pierwszy to Po­
znańskie i Pomorze, drugi biegnie od
Śląska prżez Łódź do Warszawy, trzeci
od Tarnowa przez Kieleckie również ku
Warszawie, czwarty to zagłębie naftowe,
a piąty — biała plama pozostałych wo­
jewództw we wschodniej części Polski,
tzw. ,,Polska B", która dochodzi pod
Białystok i Warszawę i ostrym klinem

wżyna się niemal pod same Katowice.
Uprzemysłowienie ziem wschodnich jest
niemożliwe bez wypełnienia pustki, ja­
ka istnieje dotąd w środkowej Małopol-
sce.

Obliczono przy tym wskaźniki uprze­
mysłowienia (na podstawie liczb ludno­
ści, obszaru i produkcji przemysłowej),
zestawiając zarówno stan obecny jak,-i
stan przyszły - po przeprowadzeniu
planu.

Ciekawą jest tablica sieci elektrycz­
nych i gazociągowych, na której widać
zupełny brak powiązania dotychczaso­
wych linii elektrycznych. Instytucje,
planowane w najbliższej przyszłości o-

bejmą przede wszystkim linie wysokie­
go napięcia, jak Mościce, Starachowice,
Radom, Warszawa. Elektryfikacja bę­
dzie miała na celu dostarczenie taniej
energii również dla drobnego przemy­
słu, (który stanowi blisko połowę ogól­
nego zatrudnienia przemysłowego w

Polsce). To, co planowano swego czasu

w niedoszłej koncesji Harrimana, będzie
już w niedługim czasie w głównym za­
rysie osiągnięte i to za cenę o wiele niż­
szą, gdyż Harriman żądał taryfy 95-gro-
szowej za kilowat godzinę, podczas gdy
nowa sieć elektryczna pozwoli oddawać
kilowat dla celów przemysłowych po 18

groszy, (r)
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List x. Francfi.

Problem ,,Srebrnego muru"
^Ocf lułasnego koresponćlenta ,,Diienniha BydtBOsMetjit")”

Paryż, w lutym.
Pięt% Achillesów% wewnętrznych spraw

Francji nie s% w tej chwili ani kwestie
komunistów Thoreza, ani partia socjal­
na de la Rocquela, ani problem więk­
szości parlamentarnej. Zagadnieniem,
najbardziej pochłaniającym w tej chwili
obie Izby ustawodawcze — jest niedo.
bór budżetowy, niepokojąco wzrastają­
cy deficyt, jednym słowem sytu,acja fi­
nansowa Francji. Minister skarbu p,
Wincenty Auriol przebrnął szczęśliwie
przez Charybdę dyskusji parlamentarnej.
Obecnie przechodzi wiry Scylli w Sena­
cie — i z tym jest znacznie gorzej. Nie

dlatego, aby groziło mu wotum nieufno­
ści. Krytyka w Pałacu Luksemburskim

była tak fachowa, że niemal pozbawiona
pieiwiastka politycznego. Ale w sto­
sunkach francuskich właśnie tego ro­
dzaju krytyka jest najniebezpieczniej­
sza.

Sprawy finansowe referował w Sena­
cie generalny sprawozdawca p. Abel
(Jardey. Punkt ciężkości całej dyskusji
skupiał się około wywodów Józefa Cail-
laux, prezydenta komisji skarbowej.
Przemówienia niemal oficjalne — a

więc pozbawione jakiegokolwiek podło­
ża opozycyjnego. Tym silniej wystąpiły
cienie na obrazie, jaki przed Senatem

roztoczył minister skarbu.

Sytuacja przedstawia się poważnie.
Deficyt zwyczajny wynosi 7 miliardów
fr, To jednak nie byłoby wcale niepoko­
ją,cym. Gorzej jest z globalną sumą ,,po­
trzeb skarbowych", to jest wydatków,
nadzwyczajnych, którą sam p. W. Au­
riol określa na 36 miliardów fr. — co

jest, według ogólnego przekonania, bar­
dzo jeszcze korzystnym obliczeniem.
Niedobór olbrzymi. Gdzie należy szukać

jego źródeł?
P. Wincenty Auriol udowadniał przez

dwie godziny, że największą część trosk
skarbowych odziedziczył po swych po­
przednikach. Od kilku lat niedobór bud­
żetowy przechodzi w stan chroniczny.
Wysiłki rządów Unii Narodowej, nie­
wątpliwie szczere, aby przez zastosowa­
nie deflacji ratować franka — nie od­
niosły skutku. ,,Rząd — mówi p. Auriol
— przyszedłszy w czerw’cu 1936 do wła­
dzy — zastał sytuację niezwykle tru­
dną".

Bez wątpienia. Ale w ciągu dyskusji
zarówno w Pałacu Burbońskim jak i
Luksemburskim wskazano również i na

inne, najgłówniejsze powody deficytu.
Są nimi ogromne świadczenia socjalne,
których program stara się realizować
rząd obecny.

Zaznaczmy od razu, że konieczność

przeprowadzenia tych W’ielkich reform
nie była przez nikogo kwestionow’a.ną
ani w Izbie ani w Senacie. Pod wzglę­
dem ustawodawstwa społecznego była
Francja jednym z najbardziej zacofa­
nych krajów w Europie. Te reformy,
które wysunięto w programie rządu —

przeprowadziły już 10 lat ternu Włosi, a

sześć lat temu Rumuni. Co więcej. Nie­
które z nich przeprowadzono jeszcze
przed wojną w Nie-mczech. Nie były to

bynajmniej zmiany ,,rewolucyjne" — i
za zmianą ustawodawstwa socjalnego

głosowała kilkakrotnie cała Izba; naj­
ważniejsze, podstawowe reformy prze­
chodziły jednogłośnie.

Niebezpieczeństwo, na które zresztą
odrazu zwrócono uwagę, kryło się gdzie­
indziej.

— Reformy są konieczne — mówił

świetny ekonomista i w’prost jasnowi­
dzący polityk, Paul Reynaud — i prze­
ciwko samej ich zasadzie nikt nie wy­
stępuje we Francji. Ale zwracam wam

panowie uwagę, że chcecie przeprowa­
dzić w przeciągu dwóch miesięcy zmia­
ny, które inne państwa przeprowadzały
w ciągu dwudziestu lat... Obawiam się,
czy droga, na którą wkraczacie, nie

przysporzy nam olbrzymich trudności
finansowych, które postawią pod zna­
kiem zapytania rzeczy wist% korzyść i

pożytek projektowanych reform...

Obawy okazały się słuszne. Przemysł

i handel ugiął się pod ciężarem 40-go-
dzinnego tygodnia pracy, urlopów pła­
tnych, ubezpieczeń socjalnych, wielkiej,
bo gdzieniegdzie do 25 % dochodzącej pod-!
wyżki płac. We wrześni,u minister skar­
bu zgodził się na najniepopulamiejszą
operację: zdewalucwano franka. Spo­
dziewano się silnego odprężenia na ryn­
ku pieniężnym. Tymczasem poprawa
koniunktury finansowej zaznaczyła się
słabo — natomiast bardzo silnie wzro­
sła drożyzna, której mimo naprawdę
heroicznych wysiłków powstrzymać nie
można. I w tych warunkach jesteśmy,
świadkami wielkiej debaty nad deficy­
tem budżetow’ym, którego wysokość nie­
pokoi poważnie nie tylko sfery politycz­
ne — aie całe społeczeństwo, śledzące
z trwogą wzrastające niemal z dnia na

dzień cyfry niedoboru.
Co będzie dalej? Pytanie to, dzieli

opinię publiczną, zresztą najzupełniej
niezależnie od przekonań politycznych
- na pesymistów i optymistów.

Pierwsi zwracają uwagę na niepowo­
dzenia rządu, zmierzające po pokrycia
niedoboru pożyczkami wewnętrznymi.

— Rząd — mówi się — któryby chciał

apelow’ać do społeczeństwa z prośbą o

pomoc finansową, musi zdać sobie spra­
wę, że kwestia pożyczki — to jest przede
wszystkim kwestia zaufania. Od kogo
pożycza się pieniądze? Naturalnie od

tych, którzy je posiadają, to jest od ka­
pitalistów, wszystko jedno wielkich czy
małych. Otóż rząd obecny jest rządem
większości socjalistycznej. Socjalizm
zaś, już w swoim założeniu, wypowiada
kapitałowi walkę. A kapitał, nie garnie
sięf do tych, którzy mu wypowiedzieli
kampanię. Wysiłki rządu muszą się roz­
bić o kwestię zaufania oszczędności
francuskich. Pożyczka wewnętrzna, za­
krojona na niezbędnie wysoką miarę -

może się nie udać.
Optymiści, do których nie !należą by­

najmniej tylko zwolennicy rządu, sta­
wiają sprawę inaczej.

— Prawda — mówią — że rząd obec-

KróS angie!§Bii ijego małżonka

Nowy król — Jerzy zwiedził wschodnie dzielnice Londynu. Przed pałacem Ludow’ym
(Peoples Pałace) przyjmuje hołd gwardii. Królowa udała się tam osobno, w towarzy­

stwie pań.

D. L, /?łwes.

PRZEKŁAD EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO.

(Ciąg dalszy).
58)

Ha!lo, tu Henryk... - serce Six-
smithowi zabiło mocpiej. — Są w kasy­
nie. Za kwadrans podam następne wia­
domości. Adios.

Rozległ słę cichy dzwonek — czło­
wiek powiesi! słuchawkę. John znikł z

błyskawiczną szybkością.
Gdy Henryk zajrzał przez oszklone

drzwi do baru, Anglik i Amerykanin
pili piwo, które sądząc z wyrazu twa­
rzy, bardzo im smakowało.

Po paru minutach znów się udali do
sal gry.

5.

Dokładnie po piętnastu minutach
Sixsmith przeszedł- przez bar i skiero­
wał się pewnyift krokiem na korytarz,
w którym się znajdował telefon. Po­
wtórzyła się ta sama historia: szpieg
wszedł do kabiny, zażądał El Deshrę
cztery, zameldował, że obaj są ciągle w

kasynie i przyrzekł, że za kwadrans
znów zadzwoni.

Po powrocie Henryk znalazł obu przy­
jaciół w restauracji. John wziął kartę
win i kreślił na niej w zadumie kółka

i trójkąty. Palmer przyglądał się jakiś
czas, potem zapytał:

— Co panu jest, Sixsmith? Wygląda
pan na bardzo stroskanego.

— Te ćwiczenia geometryczne świad­
czą o wytężonych rozmyślaniach — od­
powiedział Anglik wskazując z dumą
na pokreśloną kartę win. — Ale nie li­
czę na pańską pomoc, bo pan nie zna

hiszpańskiego. Prawda?... Zaraz... —

Urwał, zastanawiając się na moment.

Potem wyjął bilet wizytowy, napisał kil­
ka słów i wręczył bilet kelnerowi z do­
łączeniem monety dziesięcioszylingowej.

— Dostanie pan drugie dziesięć szy­
lingów, jeśli mniej więcej za trzy minu­
ty ta kartka będzie w hotelu ,,Valencia".

Kelner skłonił się i odszedł prędko.
W ciągu następnych dziesięciu minut
John zdradzał wyraźnie zniecierpliwie­
nie i wszystkie próby Palmera wycią­
gnięcia zeń jakichkolwiek wyjaśnień, o -

kazały się bezskuteczne. Nagle Anglik
wstał, skłonił się uprzejmie panu, który
się zbliżył do ich stolika i przysunął
krzesło przybyłemu.

— Pan będzie łaskaw zająć miejsce.
Mam nadzieję, że panu nie przeszkodzi­
łem.

Ryszard van Wink!ę usiadł, otarł spo­
cone czoło, zaczerpnął powietrza.

— Co się stało? — zapytał wreszcie,
patrząc z ciekawością na skupioną
twarz swego przyszłego zięcia.

— Przepraszam najmocniej — odparł
Sixsmith. — Wiem, że postąpiłem bez­
czelnie, pisząc do pana, ale muszę pro­
sić o wyświadczenie mi wielkiej przy­
sługi. Niestety, sprawa jest bardzo pil­
na i w tej chwili, proszę mi darować,
lecz naprawdę nie mam czasu na wy­
tłumaczenie swego postępowania.

Pan van Winkle pochylił się lekko.
Skinął głową i przygotował się do słu­
chania, patrząc na Anglika ze spokojną
powagą, niebardzo licującą z wesołym
wyrazem oczu.

— Maedi mi opowiadała, że pan żył
długie lata w Ameryce Południowej —

ciągnął John. — Przypuszczam więc, że

pan zna język hiszpański.
— Tak, znam.

— Może pan będzie tak uprzejmy i
zechce mi przetłumaczyć na hiszpański
to zdanie: ,,Hallo, tu Henryk. Są w ka­
synie. Za kwadrans podam następne
wiadomości. Adios"!

Starszy pan zrobił zdziwione oczy.
Zauważył jednak, że Anglik był zupeł­
nie trzeźwy, więc spełnił jego prośbę.

Ale Sixsmith tym się nie zadowolił.
- Przepraszam bardzo, pan wyma­

wia zbyt czysto. Może pan spróbuje to
samo powiedzieć, tylko z dość wyraź­
nym akcentem francuskim. Mniej wię­
cej tak... — I John wymówił parę krót­
kich zdań.

Pan van Winkle powtórzył ku pełne-
? mu zadowoleniu Sixsmitha.

— Świetnie! — zawołał uradowany
Anglik, -r- Resztę zrobi telefon!

— Telefon? — zapytał pan ran Win­
kle. — Nie rozumiem...

John spojrzał na zegarek.
— Proszę pana, nas szpieguje podej­

rzany osobnik, któremu na imię jest
Henryk. Co piętnaście minut ten gość
idzie do kabiny telefonicznej w końcu

korytarza, za barem i łączy się z El
Deshrą cztery. Składa słowne sprawoz­
danie, któreśmy wypróbowali przed
chwilą. Dzwoni regularnie co kwa­
drans i ciągle to samo powtarza. Za

trzy minuty Znów będzie dzwonił.
Chciałem prosić, aby pan był taki do­
bry i zastąpił tego Henryka, a tymcza­
sem i pan Palmer opuścimy kasyno.
Jeśli pan zechce pozostać aż do zam­
knięcia lokalu i co piętnaście minut na­
dawać niezmiennie ten sam komunikat,
to ludzie na drugim końcu przewodnika
— to jest we wsi El Deshra, będą my-
śleli ciągle, że my się stąd nie ruszamy,
a to jest dla nts niesłychanie ważne.

Pan van Winkle skinął głową.
— Dobrze, tylko nie rozumiem, dla­

czego panom zależy na tej mistyfi­
kacji...

— To jest swojego rodzaju alibi — od­
powiedział John z wymuszonym uśmie­
chem. — Jeszcze raz przepraszam pana
najmocniej, ale już musimy się poże­
gnać. — Wstał. — Nie chciałbym, by
nadał ten meldunek. Gotów byłby zmie­
nić nieco treść i zakomunikować, że

pan się do nas przyłączył. Pamięta pan
numer? El Deshra cztery. A meldu­
nek?

Pan van Winkle powtórzy!.
— Doskonale. A więc za półtorej mi­

nuty. Dobranoc.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ny jest gabinetem lewicowym. A!e nie
wolno zapominać, że o ile chodzi o kwe­
stie czysto gospodarcze - rząd ten jest
bez porównania liberalniejszy od rzą­
dów państw totalnych np. Niemiec czy
Włoch. Czy można porównywać jakie­
kolwiek zarządzenia p. Auriola, dajmy
na to z bezwzględną dyktaturą finanso­
wą Schachta? We Francji zasady wła­
sności prywatnej są bronione konsty­
tucją, znajdującą się pod opieką całego
narodu. Gdzieindziej zmienia je w cią­
gu 24 godzin jeden reskrypt dyktatora.
Ogromna zwyżka na giełdzie jest dowo­
dem, że kapitał zarówno francuski jak i
zagraniczny nie żywi żadnych obaw,
Ściśle przestrzegana praworządność go­
spodarcza będzie najlepszym probie­
rzem zaufania.

Poza tym zwraca się uwagę na inny
fakt. Jest nim rzeczywiście ogromne
ożywienie na rynku gospodarczym, za­
znaczające się zresztą na całym Zacho­
dzie. Od strony Ameryki nadchodzi po­
dobno znowu wielka fala ,,prosperity11.
Liczba bezrobotnych we Francji zmniej­
szyła się w ciągu sześciu miesięcy o

90,800. Ruch turystyczny wzrasta. Na

polach wystawowych pracuje się na

trzy zmiany. Wystawa światowa, w któ­
rej udział bierze 42 państw - zapowia­
da się’ wspaniale. Wpływy podatkowe
wzrastają. Jednym zdaniem, twierdzi
się, że ciągle wzrastające tempo żyda
gospodarczego jest ważniejszym obja­
wem od trudności finansowych, które
przy olbrzymich zasobach gospodarczych
społeczeństwa są stanowczo do przezwy­
ciężenia.

W atmo’sferze napiętej, ale poważnej
odbywa się pojedynek klasycznej i ,,sto­
sowanej11 ekonomii. Najbliższe miesiące
wykażą, po czyjej stronie była słusz­
ność.

Dr Tadeusz Kiełpiński.

X łkaju,

Polska uniezależnią się od zagranicz­
nych surowców. Wobec wysuniętego w

ostatnich czasach hasła uniezależniania
się od dostawy surowców zagranicznych
przy wyrobie arytkułów włókienniczych,
rozpoczęto już masowe wyrabianie półfa­
brykatów włókienniczych z lnu i konopi
t. zw. kotoniny. W tym tygodniu urucho­
miono pierwszą w okręgu łódzkim kota-
niarnię pod Zgięrzem.

Autobus z Katowic do Krakowa. Śląskie
linie autobusowe w najbliższych tygod­
niach uruchomią stałą komunikację na

linii Katowice—Kraków. Na linii tej mają
kursować autobusy co dwie godziny.

Uposażenie wojskowych. Najnowszy
Dziennik Ustw podaje tekst obowiązujące­
go obecnie rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej o uposażeniu wojska. Upo­
sażenie zasadnicze marszałka wynosi
3.450 zł mieś., generałów broni — 2.300 zł,
generałów dywizji -- 1.725 Zł i generałów
brygady 1.150 zł. Uposażenie niższych
stopni inne jest dla samotnych, a inne dla
rodzinnych. Np. pułkownik utrzymujący
rodzinę pobiera w stolicy 815 zł, a na pro-
wihćji 723 zł, ka.pitan - w stolicy 465 zł,
na prowincji 400 żł, porucznik w stolicy 365
złotych, na prowincji 324 zł, sierża.nt w sto­
licy 276 zł, na prowincji 241 zł, kapral w

stolicy 182 zł, na prowincji 167 zł.

Wszędzie Robinson. Fabryka konserw
Ruckera we Lwowie, zmienia właściciela.
Nabywca ma być żyd Oskar Robinson (wła­
ściwe jego nazwisko brzmi Ożjasz Rubin-
sóhn), właściciel bekoniarni w Nakle’ i Zło­
czowie, odgrywający wielką rolę w kartelu
bekonowym.

Podczas obrad sejmowych nad budże­
tem kolejowym stwierdzono, że gdy w A-
meryce każdy obywatel wydaje przeciętnie
na podróż koleją tysiąc złotych rocznie, to
w Polsce tylko... 6 złotych.

Szaliki łódzkie dla Ameryki. Przedsta­
wiciele amerykańskiej firmy ,,Cisko" od
dłuższego czasu prowadzili rokowania w

sprawie nabycia większego transportu sza:
lik’- - łódzkich, które uzyskały już da’w­
niej zbyt na rynku amerykańskim. W
tvch dniach zawarta, została transakcja z

jedną z firm łódzkich, w sprawie dostawy
’do Ameryki szalików na sumę pół miliona

złotych.

MussoIIni wybiera się do Afryki. W
związku z zapowiedzianym odwiedzeniem
Libii przez Mussoliniego, w dniach od 16 do
22 marca na wodach afrykańskich pod
Tr- lisem odbędą się wielkie manewry
floty wojennej z udziałem 60 okrętów’.

Podwyżka plac, ale w- Finlandii. Par­
lament fiński uchwalił wniosek rady mini­
strów o podwyższenie płac urzędników
państwowych. Podwyżkę uzasadniono
w’zrostem "kosztów utrzymania, oraz polep­
szeniem się sytuacji gospodarczej kraju.
Szczęśliwi Finowie!

Z. G)fiSyni S unjbri,eio.
POGOTOWIA:

Lekarz dyżurny - teL 12-40.

Miejskie ZakŁ Elektryczne — tek 29-67.
Telefon nr. 14-60 posiada przedstawiciel­

stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, nL
Skwer Kościuszki 24.

Miejska Zaw. Straż Pożarna teL 17-08 .

Gabinet komendanta i kancelaria tele
fon 20-22.

Biuro Związku Lokatorów (ul. Święto
jańska 75 m. 16) udziela porad w godz
9-11 i 15 -18.

Repertuar kin:
BAJKA: ,,Biały anioł" z Kay Francis.

Bogaty nadprogram.
. BODEGA. Polska komedią p. t . ,,A B C

miłości" . W rolach głównych Maria Bogda,
Dymsza i Krukowski. "

(2595
CZARODZIEJKA. ,,Noc przed bitwą", 1

roli głównej Annabella. Tygodniki.
MORSKIE OKO. Prapremiera w Polsce.

Freddie Bartholomew i Jackie Cooper w fil­
mie ,,Dzieci ulicy". Reż. Van Dyke’a. Nad­
program najnowsze tygodniki. (2597

LIDO. Największe arcydzieło obecnej do­
by p. t . ,,San Francisco". W rolach głów­
nych Jeanette Mac Donald i Ciarek Gable.
Bogaty nadprogram. (2596

2499) wunatĘcea
komfortowe, nowoczesne

mieszkania 2,4 i 6 pokoj.
felektr. kuchnie, centr. gorąca woda

centrum Gdyni, ul. Mściwoja 9

informacje tel. 11 -25

Na terenie Gdyni handlem okrężnym
materiałem opałowym, jak węgiel i drze­
wo, mogą się trudnić jedynie osoby, posia
dające zezwolenie (licencję na przemysł o-

krężny), wydane przez Komisariat Rządu,
oraz tabliczki z napisem

’

,,Wóz okrężny
nr....... ", zaopatrzone w plomby Komisaria­
tu Rządu. Zarządzenie to nie dotyczy wła­
ścicieli składnic materiałów opałowych,
którzy węgiel dostarczają swoim klientom
na zamówienie.

Tabliczki rowerowe. Po przerwie, spowo­
dowanej wyczerpaniem się zapasów tabli­
czek rowerowych, komisariat rządu wzno­
wił wydawanie tabliczek. Posiadacze ro­
werów winni zgłaszać się w komisariacie
rządu przy ulicy Świętojańskiej, pokój 31
w godzinach od 10-ej do 12-ej. Opłata za

tabliczkę wynosi 3 zł.
Przedstawiciel kolei i portów bułgarskich

w Gdyni. Dnia 14 lutego bawił w Gdyni
przedstawiciel kolei i portów bułgarskich
Mikołaj Nikoforow-Popow. Gość zwiedził
port oraz jego urządzenia w towarzystwie
przedstawicieli Urzędu Morskiego, kolei i
Rady Interesantów Portu, wyrażając duże
uznanie dla dokonanego dzieła. Popow jest
reprezentantem Bułgarii w zakresie kolej­
nictwa i portów na Czechosłowację, Węgry
i Polskę z siedzibą w Pradze.

Szwedzki statek zderzył się z greckim.
Stojący na kotwicy portu gdyńskiego —

szwedzki st,atek ,,Mira" na skutek naporu
kry i wiatru zapędzony został i uderzył w

drugi stojący na kotwicy statek grecki
,,Delphoi". Ponieważ oba statki straciły
możność normalnego manewrowania, we­
zwały pomocy holowników. Przybyłe na

pomoc holowniki z Gdańska i Gdyni wy­
prowadziły statki na miejsce w zatoce wol­
nej od kry. Statek ,,Mira" odniósł bardzo
lekkie uszkodzenie, zaś statek ,,Delphoi"
nie odniósł żadnych uszkodzeń.

Zamieć śnieżna.
Niezwykle obfity opad nastąpił na ca­

łych Kaszubach, zaś na Bałtyku trwa gwał­
towna zamieć śnieżna. Opad na morzu jest
bardzo silny, a śnieg pada wielkimi płata­
mi, utrudniając żeglugę. Stacje mgłowe la­
tarń morskich i radiolatarnie są czynne
bćz ustanku, gdyż zamieć utrudnia pole wi­
dzenia.

Gdańsk jest polski! W jakim wielkim
stopniu Gdańsk związany jest z polskim ob­
szarem gospodarczym, świadczy fakt, że
SO% wszystkich towarów, którymi się han­
dluje na terenie Gdańska, jest pochodzenia
polskiego. Również godnym podkreślenia
jest fakt, że w Gdańsku pracuje przeszło
100 polskich firm i to w rozmaitych bran­
żach. Zarząd kolejami na terenie Gdańska
jest w polskich rękach, służba celna podle­
ga polskim inspektorom, port gdański jest
w 50% własnością Polski, stocznia ’gdań­
ska, której akcje należą również w poważ­
nej części do Urzędu polskiego, zatrudnia
częściowo polskich robotników.

W związku z fantastycznymi wiadomo­
ściami, szerzonymi przez niektóre dzienni­
ki francuskie, senat wolnego miasta ogłosił
komunikat, który bezwzględnie potę,pia
kampanię prasową części prasy paryskiej,
określając ją jako ,,propagandę podżega-
wćzą".

Zepchnięte przez wiatr do zatoki gdań­
skiej zwały lodu zmusiły kilkadziesiąt stat­
ków do zatrzymania się w ciągu nocy na

redzie gdańskiej. Dopiero z rana statki te

mogły bez przeszkód wpłynąć do portu
gdańskiego.

B. senator dr Blavier, który złożył swój
mandat jako poseł do Volkstagu, został wy­
puszczony z aresztu ochronnego. Dr Bla-
vie.r przebywał w areszcie od października
1936 r.

Sportowcy na lawie oskarżonych. Przed
sądem gdańskim odpowiadało w trybie
przyśpieszonym 13 członków socjalistyczne­
go związku sportowego pod zarzutem nale­
żenia do związku rozwiązanego przez wła­
dze. Jedenastu oskarżonych skazano na

karę więzienia od 6 do 9 miesięcy. Wła­
ściciel restauracji, w której zebrali się o-

skarżeni na żebranie towarzyskie, skazany
został na półtora roku więzienia.

Potrzeby portu gdynshiego.
(Z PRZEMÓWIENIA P. POSŁA TADEUSZA MARCHLEWSKIEGO W DNIU 0 LUTE­

GO BR, NA PLENUM SEJMU).

Zagadnienia portu gdyńskiego łączą się
bardzo ściśle z zagadnieniami ogólnej po­
lityki gospodarczej państwa. Moment ten

podkreślił w swym ostatnim przemówieniu
na plenum sejmu w dniu 9 bm. pan poseł
Tadeusz Marchlewski. Ze względu na na­
der trafne ujęcie potrzeb portu gdyńskiego,
cytujemy niżej ustęp mowy pana posła do­
tyczący Gdyni:

,,Przechodzę z kolei po potrzeb portu
Gdyni. Nikt mnie nie posądzi, ażeby to był
postulat regionalny, albowiem Gdynia słu­
ży całej Polsce. Niestety, udział Gdyni w

planie inwestycyjnym jest nad wyraz
skromny. Cale szczęście, że pan minister
przemysłu i handlu w swoim przemówie­
niu tak jasno stwierdził, iż w rządzie pa­
nuje świadomość, że trzeba jeszcze dużych
wysiłków, ażeby Gdynia naprawdę sprosta­
ła zadaniu, jakie ją czeka. To zrozumie­
nie pozwala oczekiwać, że w miarę możli­
wości jeszcze w roku bieżącym znajdą się
pewne kwoty na palące potrzeby Gdyni, a

już najpóźniej w planie inwestycyjnym na

rok następny pozycja rozbudowy portu od­
powiadać będzie programowi, jaki za mini­
malny uznały właśnie władze portowe i
sfery gospodarcze portu.

Pozwalam sobie przypomnieć, że zarów­
no Rada Portu jak i Izba Przemysłowo­
Handlowa z jednej strony, a z drugiej stro­
ny Rada Interesantów Portu, reprezentują­
ca czynnik bezpośrednio zainteresowany,
stwierdziły zupełnie zgodnie, że program
l i etni niezbędnych ińwestycyj portowych
zamyka się w kwocie okrągło 65 milionów.
Pan minister wspomniał już tylko o kwocie
okrągło 35 milionów, a więc nastąpiło prze-
połowienie budżetu inwestycyjnego, uzna­
nego zgodnie za minimalny. Ale nawet wy­
chodząc z tej cyfry, musielibyśmy na rok
bieżący otrzymać czwartą część, a więc o-

koło 9 milionów, wówczas kiedy w samym
planie mowa jest tylko o 3J4 milionach
(poza kwotami dla żeglugi i rybołówstwa)
oraz w perspektywie mówi się o kredyto­
waniu poza planem 4 milionów złotych.

Właśnie okres ostatnich dwóch miesięcy
wykazał zupełną niemożliwość racjonalnej
pracy portu przy obecnym wyposażeniu.
Wystarczyło małe zresztą ożywienie w o-
brócie drobnicowym, aby magazyny porto­
we zostały wypełnione po brzegi — tak, że
większa partia towaru nie może być dzisiaj
w Gdyni złożona na skład długoterminowy.
O każdy dźwig odbywa się walka między
ekspedytorami, przy czym za podstawienie
dźwigu płacone są wzajemnie poważne od­
szkodowania. Szczególnie jednak niewy-
starczalność urządzeń portowych dała się
we znaki obrotowi towarów masowych,
gdzie czekanie statków na miejsce w por­
cie oraz na dźwigi stało się — niestety —

zasadą, a nie wyjątkiem. A przecież okres
koniunktury dopiero się rozpoczął. Co bę­
dzie, jeśli wzrośnie o SO%? Na jakie trud­
ności natrafia wyładunek złomu?

Wreszcie pamiętajmy o roku 1920, pa­
miętajmy o nastroju panującym w Gdań­
sku. Zdajemy sobie z tego sprawę, że mo­
żemy pewnego dnia stanąć przed zagadnie­
niem nagiego zdwojenia przeładunku por­
towego w Gdyni. Mówiono tu, że w hier­
archii potrzeb pierwszeństwo mają potrze­
by rentowne. Otóż Gdynia tworzy, o czym
nie wszyscy wiedzą, właśnie taki warszt,at
rentowny. Zyski tylko z urządzeń porto­
wych wyniosą w roku budżetowym 1936-37
przypuszczalnie 5 do 6 milionów, a pa,n mi­
nister sani stwierdził, że przeszło 2 m,iliar­
dy złotych pozostało dzięki Gdyni i pol­
skiej flocie handlowej w rękach polskich,
które inaczej zabrałby obcy pośrednik. A

przecież ten rezultat osiągnęliśmy, przewo­
żąc tylko lO% na statkach polskich. Zatem
możliwości rozwojowe są kolosalne i
wdzięczny jestem panu ministrowi przemy­
słu i handlu, że na rozwój żeglugi znalazły
się odpowiednie środki. Wszystko to przy­
taczam dlatego, ażeby zbudzić czujność rzą­
du i parlamentu dla dalszej rozbudowy
Gdyni, co winno znaleźć wyraz już w dru­
gim roku planu inwestycyjnego.

Tragedia zakochanego,
któremu matka nie zezwoliła na zawarcia

małżeństwa.

Inowrocław, 14. 2. .Wczoraj o godz. 10
wieczorem na chodniku ul. Kasztelańskiej
w Inowrocławiu znaleziono pewnego męż­
czyznę, wijącego się w boleściach. Nieszczę­
śliwego odwieziono niezwłocznie do szpita­
la, gdzie stwierdzono, że człowiek ten tar­
gnął się na swe życie, wypijając mieszankę
lizolu z esencją octową Desperat, lat. 24, ro­
botnik huty szkła ,,Irena", nazwiskiem
Strugała Franciszek — zakochał się w pe­
wnej panience i powziął zamiar poślubie­
nia jej, o czym zakomunikował swej matce.
Matka natomiast nie zezwoliła synowi na

zawarcie małżeństwa z wybraną serca.

Sprawa zaogniła się do tego stopnia, że za­
kochany syn musiał opuścić dom rodzinny.
W ostatnich dniach błąkał się Strugała po
ulicach Inowrocławia. W szpitalu dokona­
no zabiegu wypompowania żołądka, lecz
stan nieszczęśliwego Strugały jest groźny.

W borach tucholskich spadł śnieg
grubości około 15 centymetrów.
Świec!e, u. W . (t) W nocy z soboty na

niedzielę spadły na Pomorzu większe opa­
dy śnieżne, które dzięki temu, że nie było
silniejszych wiatrów pokryły całe pola rów­
ną powłoką śnieżną, nakrywając tym sa­
mym silnie wymarzłe ostatnimi mrozami
pola ozimin i chroniąc je przed skutkami
dalszych fal mroźnych.

W borach tucholskich padał śnieg przez
całą niedzielę 14 bm. i pokrył łąki i poła
grubym, na około 15 centymetrów, cału­
nem śnieżnym.

Największa radość z opadów śnieżnych
napawa serce rolnika pomorskiego, bo nik­
ną obawy o utraty ozimin.

2 złodziei - 58 miesięcy wiezienia
Tczew, (as) W dniu onegdajszym przed

tutejszym sądem grodzkim na ławie oskar­
żonych zasiedli dwaj zawodowi przestępcy
25-letni Franciszek G!aza i 22-letni Bole­
sław Podwalka z Osieczna pow. Starogard.

Akt oskarżenia zarzucał im, że w cza­
sie od dnia 5 do 17 września ub. roku w

miejscowościach SchiSnberg, Schonsee
i Gnojan na terenie W. M. Gdańska, oraz

w Tczewie, dokonali włamań i kradzieży
5 rowerów, garderoby i bielizny męskiej
oraz innych rzeczy, ogólnej wartości oko­
ło 850 zł na szkodę Feliksa Jabłońskiego,
Wiktora Tredera, Matyldy Grodnicklej, Al­
freda Zagermanna oraz Wincentego Luko-
wicza.

Sąd pod przewodnictwem sędziego Bie­
lawskiego w wyniku przeprowadzonej roz­
prawy zasądził Franciszka G!apę i Bole­
sława Podwałkę każdego po 28 miesięcy
więzienia, łącząc ka,rę do 20 miesięcy bez­
względnego więzienia dla każdego.

Przeludnienie rzemiosła
w województwie poznańskim

Na łamach czasopisma ,,Gospodarka Za­
chodnia". prezes Izby Rzemieślniczej w Po­
znaniu, p, Zakrzewski, Poruszył ciekawe za­
gadnienie, a mianowicie, jak wykazują da-:
ne statystyczne, liczba warsztató,w rzemie­
ślniczych województwa poznańskiego wzro-
sła w stosunku do 1919 r. o około 40%. Wy­
nika więc z tego, że mamy do czynienia, z

objawem przeludnienia w rzemiośle, ponie­
waż nowo powstałe warsztaty stwarzają
konkurencję istniejącym. Wobec takiei sy­
tuacji, prezes Zakrzewski wskazuje jako je­
dyne wyjście, spotęgowanie akcji osiedleń­
czej w województwach wschodnich.

Dokąd eksportowali Niemcy
swoje maszyny rolnicze?

W ostatnim roku gospodarczym niemiec­
ki przemysł maszyn rolniczych eksportował
traktory przede wszystkim do Francji i
Australii, a nadto do Włoch i Abisynii.
Młockarnie Przede wszystkim do Holandii
i Danii. Eksport do Danii wzrósł trzykrot­
nie, do Holandii o liO%. Nadto eksporto­
wano do Włoch, Hiszpanii, Belgii i Francji
wszelkiego typu maszyny rolnicze. Eksport
da Belgii wzrósł o 140%.

Polska szczecina zna?du?e uznanie

importerów fm!andzkich.
Zwiększająca się st,ale ilość eksportowa­

nej szczeciny z Polski do Finlandii stwier­
dza, że odbiorcy finlandzcy są z niej zado­
woleni. W pierwszym półroczu wyekspor­
towaliśmy 718 kg szczeciny. zajmując
czwa.rte miejsce po Stanach Zjednoczonych,
Litwie i Chinach, a wyprzedzając Węgry,
Rosję Sowiecką, Japonię. -Szwecję, Francję
i Danię.

Ile płacą za pohkie bekony
w Anglii?

Giełda londyńska w dniu 5 bm. notowa­
ła za bekony polskie i litewskie za 1 cwt
(50,8 kg) w shl.: 71—80, a zatem, niżej jak
za szwedzkie (80—82), holenderskie (TG-82),
angielskie (82-90), irlandzkie (78—81), duń­
skie (80—86), estońskie i łotewskie (77—80).
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Pomyślna KoniunKtura
dla przechowywania zbóż.

Ogólna zwyżka cen płodów rolniczych
spowodowała powszechne przeświadczenie,
że nastąpi) wreszcie punkt zwrotny w opła­
calności gospodarstw wiejskich i żc wresz­
cie ceny utrzymają się na należytym pozio­
mie przy ciągłe.j tendencji zwyżkowej. Prze­
świadczenie to znajduje pełne uzasadnienie
i w obecnej naszej polityce zbożowej, skąd
stopniowo i systematycznie usuwany iest
czynnik interwencyjny, który stwarzał
sztuczne warunki i był przyczyną ciągłej
niepewności cen na wewnętrznym rynku
krajowym. Powyższe jest dostateczną rękoi-
mią. że nie powrócą już takie anomalia,
kiedy cenv po żniwach były znacznie wyż­
sze od ccn na przednówku, a zatem nikt
nie poniesie-strat na skutek przetrzymania
zapasów, gdyż koszty związane z przecho­
waniem ziarna nie tylko zostaną zwrócone
ale i uzyskana różnica cen będzie stanowi­
ła poważną pozycję w budżecie rolnika.

Zapewnie baczny obserwator ostatnich
zmian wycią,gnął należyte wnioski i prze­
konał się wkrótce o i,ch słuszności, kiedy
przewidywania oparte na konkretnych pod­
stawach zaczęły przyjmować realne kształ­
ty i zamieniały się w fakty dokonane i ist­
niejące,. Niestety, niezbyt było liczne gropo
takich rolników, którzy z podobnym Prze­
świadczeniem przystępowali do tegorocz­
nych zbiorów,, by powziąć stosowne zamia­
ry i szczęśliwe postanowienia. Znaczna
większość, ogarnięta niewiarą i kilkoletnim
pesymizmem nie zwróciła nawet uwagi na

dokonywujące się przeobrażenia w naszej
polityce zbożowej i zamiast zachowania w

sprzedaży koniecznego umiaru, przystąpi!ą
w bezpodstawnym pośpiechu do sprzedaży
zbóż na, pniu, a Potem większych ilości
świeżo młóconego ziarna. W niektórych re­
jonach objaw ten był nagminny i przybrał
zastra,sza.jące rozmiary, dając jeszcze raz

dowód, że rolnicy są bardzo skłonni do na-

śl_adownictw, nie analizując chwilami słusz­
ności pobudek, jakie samorzutnie czy przy­
padkowo powśtąły. Rezultatem tego pośpie­
chu były bardzo znaczne straty rolników,
którzy już Po kilku miesiącach mogli osią­
gnąć ceny za te same gatunki zbóż o lOO%

wyższe, a taka różnica jest pozycją decydu­
jącą niejednokrotnie o intensywności go­
spodarstwa na okres kilku najbliższych lat.

Możność uzyskania taniego kredytu pod
zastaw zbóż (3% w stosunku rocznym), skło­
niła inną część rolników do zdeponowania
zapasów w Elewatorach Zbożowych, stano­
wiących własność Banku Polskiego. Uzy­
skana zaliczka, wynosząca TO% wartości
zboża, zezwoliła każdemu dostawcy na za­
spokojenie najpilniejszych potrzeb gospo­
darstwa i umożliwiła doczekanie się znacz­
nie w’yższy cli cen już po krótkim okresie
magazynowania. Nic więc dziwnego, że w

jednym z elewatorów, rolnicy (i firmy, han­
dlowe) zyskali na przetrzymaniu zboża 250
tysięcy zł, płacąc za przechowanie od 100
kg po 12-15 g,roszy miesięcznie, Pomijając
sam fakt należytej konserwacji zboża, któ­
re w elewatorach jest doczyszczane i stan­
daryzowane a zatem gatunkowo ulepszane,
rolnicy korzystający z elewatorów spłacili
swoje zobowiązania podjętą zaliczką i dy­
sponowali jeszcze złożonymi zapasami, de­
cydując w jakim momencie zboże ma być
sprzedane.

Szczególnie bieżący rok podkreślił do­
niosłość istnienia Elewatorów Zbożowych,
które umożliwiają jeszcze rolnikom i przed­
siębiorstwom handlowym korzystanie z ta­
niego kredytu, czyli czynnika w naszych
warunkach bardzo ważnego, a nawet nieje­
dnokrotnie decydującego o pomyślności wie­
lu posunięć. Z tych wszystkich w!aśnie
przyczyn obecna ilość elewatorów zbożo­
wych jest u nas niewystarczająca i dlatego
miaroda.jne czynniki dokładają wszelkich

starań, ażeby bolączkę tę usunąć i obecnie
pożyteczną ich działalność jak najbardziej
rozszerzyć. Rok rocznie następuje w tej
dziedzinie pewna poprawa i oprócz czyn­
nych czterech elewatorów możemy się po­
szczycić już najnowszym, o imponujących
rozmiarach, — elewatorem eksportowym w

Gdyni, który star,owi nową zdobycz techni­
ki i będzie pierwszym dla zbóż przeznaczo­
nych na eksport, uniezależniając nasze wy­
brzeże od portu gdańskiego.

Dla województwa pomorskiego, poznań.
skiego i pozostałej części Kujaw przezna­
czony jest Elewator Zbożowy w Kruszwicy,
który i z dalszych stron otrzymuje różne
transporty, tym bardziej, że zboże wywożo­
ne wagonowo z elewatora korzysta ze spe­
cjalnych ulg reekspedycyjnych. Tegoroczna
pomyślna koniunktura wpływa na zwięk­
szenie obrotów elewatora, gdyż rolnicy oraz

firmy handlowe wierzą w dalszą poprawę
cen i uzyskanie jeszcze większych korzyści.

Sytuacja przemysłu i handlu
w Wie!kopolsce.

Według sprawozdania Izby Przemysłowo­
Hand,lowej w Poznaniu, ożywienie, jakie da­
ło się zauważyć w całej gospodarce polskiej,
odbiło się również — w okresie sprawo­
zdawczym — i na życiu gospodarczym Wiel­
kopolski. Przemysł i handel odczuł pewną
popra,wę gospodarczą, notując wzmożone
obroty i niejednokrotnie zwiększenie stanu
zatrudnienia. Polepszenie, względnie utrzy­
manie się na dotychczasowym poziomie bez
tendencji do pogorszenia się zanotowały w

końcu ub. roku sprawozdawczego: przemysł
metalowy, ceramiczny, elektrotechniczny,
papierniczy, wyrobw papierowych, konserw,
czekolady, wódczany i winiarski, branża

konfekcji damskiej, handel bławatny, prze­
mysł wyrobów szklanych oraz spedytor-
stwo. Pogorszenie zanotował natomiast

przemysł młynarski.
Zja,wiska pewnego niepokoju walutowe­

go, związane z dewaluacją franka francu­
skiego, oraz innych walut europejskich, by­
ły przejściowe i nie odbiły się trwalszym
śladem na położeniu gospodarczym Wielko­
polski Reglamentac.ja przywozu, jakkol­
wiek przemysł notuje pewne jej ujemne
strony, nie wywiera zbyt silnego wpływu.
Prace nad usprawnieniem administracji
przywozu- ma,ją na celu usunięcie w miarę
możności utrudnień w tym zakresie.

Ważne dla wyjeżdżających
na wiosenne Targi Lipskie 1937.

,Tak już donosiliśmy, otwarcie Wiosen­
nych Targów Lipskich, jak co roku, odbę­
dzie się 28. 2. - 8. 3.

Celem zwiedzenia Targów Lipskich, jest
potrzebny dla każdego Polskiego obywatela
paszport polski oraz niemiecka wiza, Opla­
ta za normalny paszport wynosi zł 80. Ce­
lem uzyskania paszportu, każdy zaintereso­
wany złożyć musi wniosek do swej przyna­
leżnej Izby Przemysłowo-Handlowe i. Do
wniosku należy załączyć 5,— zi gotówką.
Izba Przemysłowo-Handlowa oddaje wnio­
sek do zaopiniowania do Urzędu Woje­
wódzkiego i dopiero wtenczas otrzymuje
wnioskodawc,a z Starostwa Grodzkie.go wia­
domość. czy wniosek na udzielenie paszpor­
tu został uwzględniony lub nieuwzględnio-
ny. Ponieważ powyższa procedura zabiera
ca 10-14 dni czasu, za,leca się wniosek zło­
żyć w właściwym czasie. Skoro wniosko­
dawca uzyska, paszport, wówczas udaje się
on do przynależnego, honorowego przedsta­
wiciela Targów Lipskich, którym na Wiel-
kopolskę i Pomorze jest p. Otto Mis. Po­
znań, ul. Kantaka Ca i nabywa u tegoż za

opłatą 6,50 zi legitymację targową. Wspom­
niana legitymacja targowa służy w Lipsku,
jako karta wst,ępu na tereny targowe i do
wszelkich hal i pawilonów.

Na podstawie legitymacji targowej o-

trzymuje się w niemi.eckim biurze paszpor­
towym lub w konsulacie niemieckim wizę
niemiecką bezpłatnie, której koszt w’ynosi
normalnie ca 70 zł. Poza tym upraw’nia le­
gitymacja targowa do 33% zniżki kolejowej
na polskich kolejach oraz CO% zniżki kole­
jow’ej na kolejach niemieckich.

Podróż do Lipska i z Lipska może być
jednorazowo przerwana. Każdy zwiedzający
Targi Lipskie, po przybyciu do Lipska ma

obowią.zek zgłosić się w punkcie zbornym
swego kra.ju. Punkt zborny dla Polski znaj­
duje. się: Leipzig. Hindenburgstr. 1 ,,Haus
der Nątiońen" przy now’ym Ratuszu. W
tymże punkcie zbornym za przedłożeniem
legitymacji t.argowej otrzymuje się odzna­
kę targow’ą. Tamże uzyskać również , można

przez urzędników Targów Lipskich wszel­
kich informacyj (na ż.yczenie w swoim ję­
zyku ojczystym).. W punkcie zbornym wy­
łożone są także najważniejsze czasopisma
danego kraju. W razie potrzeby można
skierow’ać w’szelką swoją korespondencję o-

sobisttą pod adresem powyższego punktu
zbornego. Noclegi wskazu.je zwiedzającym
na giów-nym dw’orcu każdego czasu urząd
mieszkaniowy, wzgl. mogą być zamówione
u honorowego przedstawiciela Targów Lip­
skich. i).

Rejestracja umów o naukę uczniów
zatrudnionych w przemyśle i handlu.

W związku z obowiązkiem rejestracji u-

mów o naukę w handlu i przemyśle wyni­
kającym z postanowień art. 116 rozporzą­
dzenia Prezydenta R. P. o prawie Przemy­
słowym z dnia 7. 7. 1927, Izba Przemysłow’o­
Handlowa w Poznaniu przypomina wszyst­
kim zainteresowanym, że w’arunki tyczące
się umow’y o naukę w Przemyśle i handlu
winny być w ciągu 4 tygodni po rozpoczę­
ciu nauki ustalone umową pisemną.

Bliższe postanowienia z prawa przemy­
słowego dot. uczniów znajdują się w druko­
wanych formularzach umów o naukę, które
nabyć można w Izbie w cenie gr 10 za for­
mularz.

Przemysłowcy, względnie zrzeszenia
przemysłowe w wypadku zawierania umo­

w’y przed zrzeszeniem w’inny nadesłać do

Izby umowy do rejestracji w ciągu dni 14.
Każda umow’a w’inna być przedłożona do
rejestracji w 4 egzempl. podpisanych przez
pryncypała, ucznia, ojca wzgl. opiekuna.

Rejestracja umow’y następuje po uiszcze­
niu opłaty rejestracyjnej, która wynosi od
dnia 1. l, 1937 r, 2 zł. Opłatę uiszcza w za­
leżności od umowy pryncypał lub uczeń,

Informacyj w sprawach re.jestracji u-

mów udziela się w biurze Izby pokój 11 i 12
w’ godzinach urzędowych.

Niezarejestrowanie w Izbie przemysłowo­
handlowej umów o naukę przemysłu i han­
dlu podlega w myśl art,. 126 prawa przemy­
słowego sankcjom karnym (grzywna do 1000
zł i areszt do dni 14) za naruszenie przepi-
pisów tegoż prawa.

Potrzeby Kredytowe rzemiosła
Wydział ekonomiczny Zw. Izb Rzem.

przeprowadził badania, dotyczące potrzeb
kredytowych rzemiosła, które ocenione zo­
stały na 160 milionów złotych z uwzględ­
nieniem ożywienia produkcji, które zapa­
nowało w związku z poprawą koniunktury
również w zakresie rzemiosła. Obecnio ko­
rzysta rzemiosło z około 100 milionów kre­
dytów pieniężny’ch z różnych źródeł ban­
kowych. Brak zatem około 60 milionów zło­
tych kredytów’, który powinien być wy’­
równany stopniow’o. Istni’ejąca rozpiętość
stopy procentowej w wykorzystywanych
kredytach pomiędzy normalną stopą 12
proc, w poszczególnych spółdzielniach, a 4
proc, przy kredytach Banku Gospod. Kraj,
z dopłatą dla instytuc.ji, rozprow’adzającej
ten kredyt, powoduje napór kredytozbior-
ców na tani kredyt, z drugiej zaś strony
wywołuje niechęć instytucyj kredytowych
do rozprowadzenia tego kredytu, gdyż nie
ma przy tym normalnych możliw’ości za­
robkowych. Właśnie ta niechęć instytucyj
rozprowadzających a głów’nie KKO. ,jest
główną przyczyną niewykorzystyw’ania cał­
kowicie kredytu, Przyznanego przez B. G .

K, Zdaniem czynników’, reprezentowanych
w Związku Izb Rzem., należałoby tani Kre­
dyt użyć wyłącznie do kredytów ściśle ce­
low’ych z wyłączeniem normalnego obrotu
towarowego. Racjonalną politykę kredyto­
wą prowadzić może tylko w’łasna instytu­
cja kredytowa rzemiosła, posługująca się
w terenie bankami korespondentami, nic
obarczonymi obow’iązkiem udzielania peł­
nego delcredere.

Przesunięcie terminu do składania
zeznań dia podatku dochodowego.

Świeżo ogłoszone rozporządzenie mini­
stra skarbu z dnia 6 bm. przesuwa na dzień
1 kwietnia br. wyznaczony w art, 69 ordy­
nacji podatkow’ej termin do składania ze­
znań do wymiaru podatku dochodowego
dla osób fizycznych i spadków wakujących,
prowadzących księgi handlowe lub gospo­
darcze. Termin płatności Przedpłaty dla
wyżej wymienionych osób Przesuwa się
również na dzień 1 kwietnia br. Rozporzą­
dzenie weszło w życie z dniem ogłoszenia.

Ogromny udział hutnictwa
w Targach Poznańskich.

W ramach tegorocznych Targów Po­
znańskich bardzo poważny udział weź­
mie hutnictwo polskie. Poszczególne
huty zaprezentują swoją najnowszą
produkcję zarówno na rynek krajowy
jak i eksportową, podczas gdy Zwią;zek
Hut pokaże główne kierunki przetwór-
Uiętwa i zak,res ekspansji handlowej.
Charakter pokazu będzie ściśle targowy,
mając na celu pokaz przedmiotów wy­
twarzanych, a nie propagandę wykreso­
wą, odpowiednią dla wystaw. iNa stoi­
skach obecni będą ek.sperci, mogący u-

dzielie. wszelkich informacyj specjal­
nych. Przemysł metalow’y w roku bie­
żącym bierze udział w Targach w

znacznie większych jeszcze rozmiarach
niż w roku ubiegłym.

Przy tej okazji przypomnień należy,
że w roku ubiegłym w dziale metalo­
wym brało udział 516 firm. W roku

bieżącym dział ten wzrośnie jeszcze ze

względu na udział firm belgijskich,
francuskich, niemieckich i szwajcar­
skich. I’1

H^dło musi potanieć.
We Francji kosztuje 1 kg mydła 58 gro­

szy. w Czechosłowacji 69 groszy, Estonii 64
groszy, na Węgrzech 80 groszy. W Austrii
kosztował 1 kg 77 gr przed zawiązaniem
kartelu, po zawiązaniu zaś cena podniosła
się do 1 złotego 7 groszy. Spożycie mydlą
w Polsce W’ynosi na głowę rocznie, według
danych Głównego Urzędu Statystycznego,
przeciętnie 1,1 kg,, zagranicą natomiast 7
do 10 kg. Kwestia używania mydła to nie
tylko czystość, lecz i sprawa higieny, zdro­
wia, a dalej natury gospodarczej.

W Polsce w’ytwórczość inydla zależna
jest od kartelu. Nic dziwnego zatem, że z

myd,łem podobnie ma się rzecz, jak z zapał­
kami i innymi skartelizowanymi wyrobami.
Obecnie opinia publiczna domaga się wkro­
czenia czynników’ miarodajnych, celem ob­
niżenia cen na mydło i zapałki.

Fabrykacja sztucznej benzyny i gumy
w Niemczech.

W Kolonii zawdązało się przedsiębiorstw’o
,,Union - Rheinische Braunkohlenkraftstoff
A. G." Kapitał akcyjny, tego przedsiębior­
stwa wynosi 45 miln. RM i powięks,zony
będzie o dalsze 45 miln. drogą 5-procentowej
pożyczki. Zadaniem now’ego przedsiębior­
stwa, którego udziałowcami jest 7 wytwór­
ni węgla Nadreńskiego Zagłębia w’ęgla bru­
natnego, jest produkcja sztucznej benzyny
i olei pędnych. Materiały pędne wytwarza­
ne będą z niemieckich surowców krajo­
w’ych, w tym wypadku z w’ęgla brunatnego,
przy zastosowaniu systemu ’,,Hochdruck-
Hydrienverfahren". Wytwórnia ta stanie
w pobliżu portu nadreńskiego Wessęling.

Herbata tanieje, kawa drożeje.
Ze spraw’ozdań, dotyczących rezultatów

aukcyj herbacianych w’ynika, że zagranicą
utrzymuje się w dalszym ciągu tendencja
mocna. Jeśli chodzi o rynek kra.jowy, to
mamy tutaj sytuację wręcz odwrotn- niż
zagranicą. Dzięki uruchomieniu z końcem
grudnia ub. r. poważniejszych kontyngen­
tów interwencyjnych, cena na herbatę lu­
zem, zarówno ceyłpńską, jak j holenderską,
uległa zniżce o około 1 zł na 1 kg.

Natomiast na odcinku kawy nie zaob­
serwow’aliśmy na rynku krajow’ym żadnych
zmian, godnych, podkre.ślenia. W dalszym
ciągu odczuwa się poważny brak kaw bra­
zylijskich w gatunka.ch Rio, Viktoria i San­
tos. Natomiast zaofiarow’anie kaw niebie­
skich jest dostateczne. Ogółem ceny kawy
nieco W’zrosły.

Bydła rogatego bije najwięcej
województwo lwowskie,

trzody chlewnej — poznańskie.
W trzecim kwartale 1936 roku pierwsze

miejsce pod w’zględem uboju bydła rogatego
w Polsce zajęło województwo lwowskie z

78.344 sztukami, następnie -— krakow’skie,
dalej w’arszaw’skie, łódzkie, kieleckie, a ja­
ko ostatnie znajduje się poleskie i nowo­
gródzkie. Najwięcej trzody chlewnej bije
się w w’ojewództwie poznańskim — 291.691
szt,uk. Ponad 100.000 sztuk bilo woj. łódz­
kie i pomorskie, ponad 50.000 sztuk m. st.

Warszawa, woj. w’arszawskie, kieleckie, lu­
belskie, pomorskie, śląskie, lwow-skie. O-
śtatriie miejsce zajmują woj. stanisławow­
skie i poleskie.

Targi Lipskie.
Targi Lipskie, które odbędą się w termi­

nie od 28 lutego do 8 marca br., zgromadzić
mają poza licznymi firmami niemieckimi,
także eksponaty firm zagranicznych z 2-5
państw’. Udział firm zagranicznych będzie
w’ tym roku większy niż w roku ubiegłym.
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Pismo węzełkowate. - Najstarsza rasa. - Najlepszy przysmak glina.
,W jakiej części świata zbudowane było

pierwsze miasto?
Przede wszystkim przychodzi na myśl

Azja, ewentualnie Afryka.
Tymczasem... ruiny najstarszego na

świecie miasta znajdują się — w Ameryce.
Oczywiście w Ameryce Południowej.

Podczas, gdy Ameryka Północna posia­
’da najmłodsze miasta, najpóźniej powstałe
- Ameryka Południowa poszczycić się mo­
że najdawniej zbudowanem miastem.

Ruiny tego najstarszego miasta znajdu­
ją się w Boliwii. Między stolicą tego pań­
stwa— La Paz, a jeziorem Titicaca (Święte
Jezioro), rozciąga się olbrzymia, pusta rów­
nina. Tam właśnie znajdują się szczątki
miasta Tiahuanaco, które istniało przed
trzynastu tysiącami lat!

Wobec tych ruin amerykańskich — pi­
ramidy egipskie wydają się młode, liczą
przecież ,,zaledwie" czterdzieści siedem
wieków.

Co zostało dzisiaj z tego miasta, kwitną­
’cego przed stu trzydziestu wiekami?

Zostały wspaniałe wrota, zbudowane z

trzech potężnych monolitów porfirowych,
z których górny pokryty jest rzeźbami, po
dziś dzień wyraźnie zachowanymi.

Wrota te prowadziły ongiś do świątyni.
Poza nimi poniewiera się na polach sporo
oddzielnych monolitów.

Świat naukowy bardzo żywo obecnie in­
teresuje się ruinami Tiahuanaco.

Niestety, na to, żeby zbadać tajemnice
zaginionej, odrębnej cywilizacji, należało­
by znaleźć klucz do pisma, odkrywanego
raz po raz w grobach. Jak wyglądają te

hieroglify? Są to po prostu kolorowe
sznurki, w wielu miejscach zawiązane na

supełek. Zwoje tych sznurków znajdują
się dziś w licznych muzeach świata, ale są
dla nas nic nie mówiące.

Pismo węzełkowe, zwane ,,kipu", strze­
’że zazdrośnie tajemnic uczonych kap.
nów, czy wojowników.

I dopóki starożytne węzełki nie staną
się dla nas znakami, analogicznie do liter,
czy słów — dopóty niczego nie dowiemy się
o życiu mieszkańców Tiahuanaco, wcho­
dzących przez porfirowe wrota do swej
świątyni, przed stu trzydziestu wiekami.

Archeologowie przypuszczają jedynie,
’że potomkami owych mieszkańców Tia­
huanaco, jest do dziś istniejący szczep
indiański Urów.

Urowie są w każdym razie najstarszą
rasą kontynentu amerykańskiego, Mie­
szkają na wodzie. Wioski ich zbudowane
są na tratwach, umocowanych do dna je­
ziora, przy pomocy prymitywnych kotwic.
Urowie nie mieszają się od wieków z In­
dianami innych szczepów i są wobec tego
najczystsi rasowo z pośród wszystkich lu­
dów świata.

Jod w powietrzu.
Od chwili, gdy stwierdzono, zwłaszcza w

Szwajcarii, jak znakomicie leczyć można
jodem rozpuszczoną solą kuchenną wole,
nauka zajęła się zagadnieniem znaczenia
jodu w organizmie. Istotnie znajduje się
duże ilości jodu w liściach roślin oraz u

zwierząt w gruczołach tarczykowatych.
Wielkie ilości jodu znajdują się także w

organizmie żyjątek morskich. Wskutek
wietrzenia gór wiele jodu dostajo się z wo­
dą górską do morza. Lecz nie _tylko woda,
ziemia i organizmy zawierają jod. Znajdu­
je się on również i w powietrzu. Z ziemi,
przeważnie z roli, nawożonej naturalnymi
nawozami, ulatniają się stale w powietrze
pary jodowe, które trzymają się w niższych
warstwach powietrza, będąc częściowo
wchłaniane przez liście roślin. Zawartość
jodu w powietrzu waha się, tak, że w ciągu
kilku dni można było ustalić od 0,00028 mg
do 0,00254 mg w jednym metrze kubicznym.
W ciągu dalszym, ponieważ jod znajduje
się w powietrzu, opady atmosferyczne za­
wierają również jod, a mianowicie przecię­
tnie od 0,0003 do 0,0007 mg w jednym litrze.
Naturalnie podczas dłuższych opadów za­
wartość jodu w deszczu np. znacznie się
zmniejsza.

Mając dwanaście lat
już sią musiał golić.

W miejscowości Vandenesse we Francji
żył w r. 1840 niejaki Louis Goulon, który,
mając lat dwanaście, musiał się regularnie
golić. Zarost jednak stawał się z każdym
miesiącem silniejszy w około ooliczka, tak,
że musiał pozostawić go. Mały _

Ludwik
miał wówczas dopiero lat czternaście- Gdy
miał lat dwadzieścia, broda sięgała mu już
do kolan. Od tej chwili stale stawała się
coraz dłuższa, osiągając dw_a _metry sześć­
dziesiąt centymetrów długości. Była przy
tym wówczas już całkowicie siwa. Pan Gou­
lon był wzrostu średniego o wysokości jed­
nego metra pięćdziesięciu centymetrów.

Przez całe życie czyniono mu propozycje
występów w różnych cyrkach lub w spe­
cjalnych imprezach, ofiarując duże sumy
pieniężne. Odrzucał wszystkie jednak z po­
gardą. pracując w odlewni żelaza jako ro­
botnik.

Z tak długą brodą został pochowany,

gdyż do końca życia rosła mu stale.

Ale język, odrębną cywilizację, zatracili
pod wpływem najeźdźców — Indian Aj-
marów, którzy z kolei ulegli znów najaz­
dowi innego szczepu — Keczuanów.

Indianie w tych okolicach żywią się
chętnie — gliną! Nie jest to wynikiem
ubóstwa, tylko upodobań.

Jezioro Titicaca obfituje np. w ryby, ale
czerwonoskórym lepiej smakuje glina, zw.

,,Chaco", lub też inna odmiana gleby, zw.

,,iluhtą".

Indianie mają pod tym _względem smak
tak Wyczulony, że rodzaj ziemi poznają po
ciemku, po prostu — językiem.

Tę swoistą potrawę podają Indianki w

sposób bardzo estetyczny. Przygrzaną_ gli­
nę kładą mianowicie na talerz ,i przybiera­
ją ją gotowanymi ziarnkami kukurydzy.

Dla Europejczyków oczywiście, jadalne
jest tylko... samo przybranie.

Co kraj — to obyczaj.

W starym mieście Damaszku lud czeka na otwarcie parlamentu.

Stolica Syryi (w Azji Mniejszej), pozostająca pod protektoratem francuskim, ma obec­
nie ćwierć miliona mieszkańców i gmachy nowoczesne. Damaszek istniał już 800 lat
przed narodzeniem Chrystusa. Słynął z noży i szabel damasceńskich. W drodze do

Damaszku nawróci! się apostoł św. Paweł.

Księżyc zagraża ziemi.
Za dwa miliony lat zniknie z ziemi wszelkie życie-

Księżyc zagraża ziemi najstraszliw­
szy katastrofy. Bo elipsa, po której nasz

satelita okryża ziemię, zwęża się coraz

bardziej. Tym samym zmniejsza się od­
ległość ziemi od księżyca, a zatem wzra-

sta też siła przyciągania, jaką księżyc
wywiera na masy wód morskich. Przy­
pływ i odpływy fal oceanów przybiera­
ją przerażające rozmiary i ogromem
swego gwałtownego naporu hamują o-

z, prowiicji.

Posiedzenie budżetowe
Rady Miefskiei w Inowrocławiu.

Inowrocław. Pod przewodnictwem pre­
zydenta miasta p. Jankowskiego odbyło się
posiedzenie Rady Miejskiej, poświęcone
głównie uchwaleniu budżetu na 1937/38 r.

Obrady trwały od 19 do 2 godz. w nocy.
Przewodniczący podał do wiadomości P,a­
dzie, że z powodu przeniesienia się do Byd­
goszczy zrzekł się mandatu radnego p. Apo­
linary Bociek (Klub Chrześc. -Nar.) . Pan
Bociek nie ma już zastępcy, wobec tego
ilość radnych spadla do 31 osób. Następnie
do komisji szacunkowej gruntów i budyn­
ków wybrano radnych pp. K. Wróblewskie­
go, Marka i Spalonego oraz z grona obywa­
teli budowniczych Sylwina Kościelnego i
Zielonackiego, a na nadzwyczajny Kongres
Związku Miast Polskich delegowano z u-

rzędu prezydenta miasta i radnych Przy­
bylskiego i Zimowskiego. Jako opiekuna
społecznego wybrano mistrza piekarskiego
p. M . Tomczaka z ul. św. Wojciecha w miej­
sce radnego Czajkowskiego. Decyzją Cen­
tralnej Komisji Oszczędnościowo-Oddłuże-
niowej dla Samorządu w sprawie ulg w

spłacie zobowiązań gminy m. I_nowrocławia
zostały umorzone różne zobowiązania mia­
sta na ogólną sumę 366.736,49 zł. W stosun­
ku do innych miast Inowrocław został nie­
wielką sumą oddłużony.

Z kolei uchwalono dodatkowe wynagro­
dzenie prezydentowi miasta p. Jankow­
skiemu 250 zł mieś., wiceprezydentowi Ju-
engstowi i inż. Heweltowi po 125 zł mie­
sięcznie.

Bardzo długo i wyczerpująco rozpatry­
wano uwagi i spostrzeżenia budżetowe na

rok 1937/38, zgłoszone przez mec. Cerkar-
skiego i tow oraz p, Edw. Polskiego i in­
nych. Protesty i uwagi domagały się obniż-

ki opłat, pobieranych za wodę od odbior­
ców prywatnych, z 35 gr za 1 m3 na 25
wzgl. 19 gr, zniżenia ceny prądu elektrycz­
nego, opłat za dzierżawę liczników z 1 zł
na 50 gr, opłat za czyszczenie ulic do norm,
obowiązujących przed 1 kwietnia 1934 r. Za
czyszczenie ulic pobiera od właścicieli nie­
ruchomości obecnie miasto 49.000 zł. Cho­
ciaż radni pp.: mec. Kowalski, Szklarski,
Wróblewski starali się rzeczowymi argu­
mentami wywalczyć obniżkę tych opłat, to

jednak wnioski ich nie uzyskały większo­
ści. 7 radnych glosowało za obniżkami, a 3
wstrzymało się od głosu. Na wniosek ref.
Kapelińskiego polecono na przyszły rok do­
konać te obniżki ,w budżecie.

Ogólne wpływy z wody preliminowano
na 221 tys. zł rocznie. Konsumenci prywat­
ni płacą 35 gr za 1 m3, zdrojowisko 25 gr,
a Państw. Żupa Solna 19 gr. W budżecie
figuruje również pozycja 55 tys. zl na za­
płacenie należności Wilhelmowi i Francisz­
kowi Gromczykom, z którymi toczyło mia­
sto przez kilka lat procesy. Również prze­
szło 300 tys. zapłaci miasto za grunty
Schwerzenca.

Budżet uchwalono większością głosów
na 1937/38 rok: administracyjny w kwocie
1.311.341 zł, nadzwyczajny w sumie 425.260
zł i budżet zakładów miejskich i przedsię­
biorstw w kwocie 1.734.743,75 zl, nadzwy­
czajny w sumie 214.900 zł. W końcu przyję­
to nagły wniosek radnego Michalskiego w

sprawie przeprowadzenia redukcji wszyst­
kich tych pracowników umysłowych i fi­
zycznych, zatrudnionych w przedsiębior­
stwach względnie w ogólnej administracji
miejskiej, którzy posiadają zaopatrzenia
emerytalne, wystarczające na ich utrzyma­
nie.

brót ziemi; dzień się przeto coraz bar^

dziej przydłuża.
W roku Pańskim 2-milionowym jeden

ówczesny dzień na ziemi będzie trwał
tyle czasu, co jeden miesiąc roku 1936.
Widmo katastrofy l-unięcia księżyca na

ziemię poczyna zagrażać coraz bardziej
i napełni ludzkość panicznym stra­
chem. Stąd też powoli owładnie ludz­
kość pragnienie przeniesienia się na

inną planetę.
Wzrok ludzki zwróci się z tęsknotą

ku Wenerze, której powierzchnia zdaje
się najlepiej nadawać na nową siedzibę
ludzką- 280 razy podejmowana będzie
próba wyprawy na Wenerę, 280 ekspe-
dycyj zginie w drodze, aż wreszcie po
tylu katastrofach statków międzypla­
netarnych uda się garści ludzi wylądo­
wać szczęśliwie na Wenerze i tam się
osiedlić.

Nowo zdobyta planeta zostanie sko­
lonizowana. Około roku 5-milionowego
już większa część ówczesnej ludzkości

znajdzie ojczyznę na Wenerze. Stamtąd,
jak z loży, można obserwować los zie­
mi, który w tym czasie się dopełni. Gdy
oddalenie ziemi od księżyca wyniesie
już tylko 80.000 kilometrów, nastąpi
eksplozja księżyca, niezmierne masy
lawy wyleją się z wnętrza pękniętej
kuli i w krótkim czasie ziemia otoczo­
na zostanie pierścieniem pyłu i lawy.

Z powierzchni ziemi zniknie wszel­
kie życie. Nielicznym tylko ludziom u-

da się przeżyć katastrofę. Poszukują
schronu głęboko pod powierzchnią zie­
mi, walcząc ciężko o utrzymanie bytu.

Wino i piwo zabijają bakcyle.
Nowsze badania wykazały, iż dzięki za­

wartości alkoholu i kwasu węglowego wino
i piwo posiadają właściwości bakteriobój­
cze. Wpuszczone do czerwonego wina bak­
cyle tyfusu zamierają po dwóch godzinach,
wino kwaskowe zabija je w ciągu 10 minut.
Woda, do której dolano wina czerwonego
staje się po 12 godzinach wolną od zaraz­
ków tyfoidalnych, po dodaniu zaś białego
wina — po 6 godzinach. W czasie więc epi­
demii tyfusu dobrze jest pić wodę zmiesza­
ną z winem.

bsndyn i Paryż liczą razem

tylko 23 mieszkańców.
Ostatnio amerykańskie kutry strażni­

cze dotarły do jednej z wysp Pacyfiku,
na której stwierdziły istnienie miast

Londynu i Paryża. Miasta te zbudowa­
no na małej wysepce Bożego Narodze­
nia w niewielkiej odległości od siebie.
Kaiżda z m,iejscowości posiada jedną u-

!icę, wzdłuż której stoję, sklecone pry­
mitywnie budynki. Bardzo mało kłopo­
tu miano ze spisem ludności tych
miast. Okazało się bowiem, że obie te
stolice liczyły tylko 23 mieszkańców,
tym więcej, że zasadniczo wszyscy mie­
szkają bądź to w Paryżu, bądź to w

Londynie. Ta wędrówka zależna jest od

pory roku oraz od zajęć tych mieszkań­
ców. Londyn bowiem leży w pośrodku
tych terenów, gdzie po dojrzeniu na­
stępuję zbiory z 60.000 palm kokoso­
wych. Paryż natomiast jest centrum

przemysłowym, gdzie przerabia się orze­
chy kokosowe. Do białych należy t,y!­
ko jedna rodzina, składająca się z 3

głów, reszta to szczep Tamician. Mie­
szkańcy sę bardzo dumni z nazw swoich
miast, nie majęc jednak pretensji co do
miana stolic.

:ffgfec yiujmwstiii.

(w) Osobiste. W kościele parafialnym
pobłogosławił ks. proboszcz Degórski zwią­
zek małżeński pomiędzy p. Edwardem Ka­
mieniarzem a panną Marią Maczkowską z

Solca Kujawskiego. Młodej parze na nowej
drodze życia ,,Szczęść Boże!"

— Ważne dla wszystkich. ,,Dziennik
Bydgoski", który obok działu najśwież­
szych wiadomości krajowych i zagranicz­
nych przynosi cały szereg ciekawych, barw­
nych, żywo ujętych artykułów, opisów, fe­
lietonów, zarówno z dziedziny gospodarczej,
jak i, zdrowotności, literatury, sztuki, spor­
tu, filmu i w ogóle ze wszystkich dziedzin
życia, nabyć można w Solcu o godz. 14,30
w agenturze u p. Masłowskiego, drukarnia
i księgarnia przy Rynku. Agentura przyj­
muje już prenumeratę na marzec br. Każd,y
nowy abonent otrzyma bezpłatnie piękny,
ilustrowany kalendarz książkowy na rok
1937. Opowiedz o tym sąsiadom i znajo­
mym! Zachęć ich do prenumeraty!
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Dział Gospodarczy
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Pomyślna koniunktura
dla prsechowywamia zbóż.

Ogólna zwyżka cen płodów rolniczych
spowodowała powszechne Przeświadczenie,
że nastąpił wreszcie punkt zwrotny w opła­
calności gospodarstw wiejskich f że wresz­
cie ceny utrzymają się na należytym pozio­
mie przy ciągłej tendencji zwyżkowej. Prze­
świadczenie to znajduje pełne uzasadnienie
i w obecnej naszej polityce zbożowej, skąd
stopniowo i systematycznie usuwany jest
czynnik interwencyjny, który stwarzał
sztuczne warunki j był przyczyną ciągłej
niepewności cen na wewnętrznym rynku
krajowym. Powyższe jest dostateczną rękoj­
mią, że nie powrócą już takie anomalia
kiedy ceny po żniwach były znacznie wyż
B?e od cen na przednówku, a zatem nikt
nie poniesie strat na skutek przetrzymania
za,pasów, gdyż koszty związane z przecho­
waniem ziarna nie tylko zostaną zwrócone
ale i uzyskana różnica cen będzie stanowi­
ła poważną pozycję w budżecie rolnika.

Zapewne baczny obserwator ostatnich
zrhian wyciągnął należyte -wnioski ł prze­
konał sję wkrótce o ich słuszności, kiedy
przewidywania oparte na kon!kretnych pod
stawach zaczęły przyjmować realno kształ­
ty i zamieniały się w fakty dokonane i ist­
niejące. Niestety, niezbyt było liczne grono
takich rolników, którzy z podobnym Prze­
świadczeniem przystępowali do tegorocz­
nych zbiorów, by powziąć stosowno zamia­
ry i szczęśliwe postanowienia. Znaczna
większość, ogarnięta niewiarą i kilkoletnim
pesymizmem nie zwróciła nawet uwagi na

dokonywujące się przeobrażenia w naszej
polityce zbożowej- i zamiast zachowania w

sprzedaży koniecznego umiaru, przystąpiła
w bezpodstawnym pośpiechu do sprzedaży
zbóż na pniu, a Potem większych ilości
świeżo młóconego ziarna. W niektórych re­
jonach objaw ten był nagminny i przybrał
zastraszające rozmiary, dając jeszcze raz

dowód, że rolnicy są bardzo skłonni do na-

śładownictw, nie analizując chwilami słusz­
ności pobudek, jakie samorzutnie czy przy­
padkowo powstały. Rezultatem tego pośpie­
chu były bardzo znaczne straty rolników,
którzy już po kilku miesiącach mogli osią­
gnąć ceny za te same gatunki zbóż o lOO%
wyższe, a taka różnica jest pozycją decydu­
jącą niejednokrotnie o intensywności go­
spodarstwa na okres kilku najbliższych lat.

Możność uzyskania taniego kredytu pod
zastaw zbóż (3% w stosunku rocznym) skło­
niła inną część rolników do zdeponowania
zapasów w Elewatorach Zbożowych, stano­
wiących własność Banku Polskiego. Uzy­
skana zaliczka, wynosząca TO% wartości
zboża, zezwoliła każdemu dostawcy na za­
spokojenie najpilniejszych potrzeb gospo­
darstwa i umożliwiła doczekanie się znacz­
nie wyższych cen już po krótkim okresie
magazynowania. Nic więc dziwnego, że w

jednym z elewatorów, rolnicy (i firmy han­
dlowe) zyskali na przetrzymaniu zboża 250
tysięcy zł, płacąc za przechowanie od 100
kg no 12-15 groszy miesięcznie. Pomijając
sam fakt należytej konserwacji zboża, któ­
re w elewatorach jest doczyszczane i stan­
daryzowane a zatem gatunkowo ulepszane,
rolnicy korzystający z elewatorów spłacili
swoje zobowiązania podjętą zaliczką j dy­
sponowali jeszcze złożonymi zapasami, de­
cydując w jakim momencie zboże ma być
sprzedane.

Szczególnie bieżą.cy rok podkreślił do.
niosłość istnienia Elewatorów Zbożowych,
które umożliwiają jeszcze rolnikom i przed­
siębiorstwom handlowym korzystanie z ta­
niego kredytu, czyli czynnika w naszych
warunkach bardzo ważnego, a nawet nieje­
dnokrotnie decydującego o pomyślności wie­
lu posunięć. Z tych wszystkich właśnie
przyczyn obecna ilość elewatorów zbożo­
wych jest u nas niewystarczająca i dlatego
miarodajne czynniki dokładają wszelkich

starań, ażeby bolączkę tę usunąć i obecnie
pożyteczną ich działalność jak najbardziej
rozszerzyć. Rok rocznie następuje w tej
dziedzinie pewna poprawą i oprócz czyn­
nych czterech elewatorów możemy się po­
szczycić już najnowszym, o imponujących
rozmiarach, — elewatorem eksportowym w

Gdyni, który stanowi nową zdobycz techni­
ki i będzie pierwszym dla zbóż przeznaczo­
nych na eksport, uniezależniając nasze wy­
brzeże od portu gdańskiego.

Dla województwa pomorskiego, poznań­
skiego i pozostałej części Kujaw przezna­
czony jest Elewator Zbożowy w Kruszwicy,
który i z dalszych stron otrzymuje różne
transporty, tym bardziej, że zboże wywożo­
ne wagonowo z elewatora korzysta ze spe­
cjalnych ulg reekspedycyjnych. Tegoroczna
pomyślna koniunktura wpływa na zwięk­
szenie obrotów elewatora, gdyż rolnicy oraz

firmy handlowe wierzą w dalszą poprawę
cen i uzyskanie jeszcze większych korzyści.

Ogromny udział hutnictwa
w Targach Poznańskich.

W ramach tegorocznych Targów Po­
znańskich bardzo poważny udział weź­
mie hutnictwo polskie. Poszczególne
huty zaprezentuję, swoją najnowszą
produkcję zarówno na rynek krajowy
jak i eksportową, podczas gdy Związek
Hut pokaże główne kierunki przetwór-
nictwa i zakres ekspansji handlowej.
Charakter pokazu będzie ściśle targowy,
mając na celu pokaz przedmiotów wy­
twarzanych, a nie propagandę wykreso­
wą, odpowiednią dla wystaw. Na stoi­
skach obecni będą eksperci, mogący ’u­
dzielić wszelkich informacyj specjal­
nych. Przemysł metalowy w roku bie­
żącym bierze udział w Targach w

znacznie ’większych jeszcze rozmiarach
niż w roku ubiegłym.

Przy tej okazji przypomnieć należy,
że w roku ubiegłym w dziale metalo­
wym brało udział 516 firm. W roku

bieżącym dział ten wzrośnie jeszcze ze

względu na udział firm belgijskich-,
francuskich, niemieckich i szwajcar­
skich. j1N

Mydło musi potanieć.
We Francji kosztuje 1 kg mydlą 58 gro­

szy, w Czechosłowacji 69 groszy, Estonii 64
groszy, na Węgrzech 80 groszy. W Austrii
kosztował 1 kg 77 gr przed zawiązaniem
kartelu, po zawiązaniu zaś cena podniosła
sie do 1 złotego 7 groszy. Spożycie mydła
w Polsce wynosi na głowę rocznie, według
danych Głównego Urzędu Statystycznego,
przeciętnie l,i kg., zagranicą natomiast 7
do 10 kg. Kwestia używania mydła to nie
tylko czystość, lecz i sprawa higieny, zdro­
wia, a dalej natury gospodarczej.

W Polsce wytwórczość mydła zale.żna
jest od kartelu. Nic dziwnego zatęm, że z

mydłem podobnie ma się rzecz, jak z zapał-
kami i innymi skartełizowanymi wyrobami.
Obecnie opinia publiczna domaga się wkro­
czenia czynników miarodajnych, celem ob­
niżenia cen na mydło i zapałki.

Fabrykacja sztucznej benzyny i gumy
w Niemczech.

W Kolonii zawiązało się przedsiębiorstwo
,,Union - Rheinische Brąunkohlenkraftstoff
A. G." Kapitał akcyjny tego przedsiębior­
stwa wynosi 45 miln. RM i powiększony
będzie o dalsze 45 miłn. drogą 5-procentowej
pożyczki. Zadaniem nowego przedsiębior­
stwa, którego udziałowcami jest 7 wytwór­
ni węgla Nadreńskiego Zagłębia węgła bru­
natnego, jest produkcja sztucznej benzyny
i olei pędnych. Materiały pędne wytwarza­
ne będą z niemieckich surowców krajo­
wych, w tym wypadku z węgla brunatnego,
przy zastosowaniu systemu ,,Hochdruck-
Hydrienverfahren". Wytwórnia ta stanie
w pobliżu portu nadreńskiego Wesseling.

Herbata tanieje, kawa drożeje.
Ze sprawozdań, dotyczących rezultatów

aukcyj herbacianych wynika, że zagranicą
utrzymuje się w dalszym ciągu tendencja
mocna. Jeśli chodzi o rynek krajowy, to

mamy tutaj sytuację wręcz odwrotn- niż
zagranicą. Dzięki uruchomieniu z końcem
grudnia ub. r. poważniejszych kontyngen­
tów interwencyjnych, cena na herbatę lu­
zem, zarówno ceylońśką, jak j holenderską,
uległa zniżce o około 1 zł na 1 kg.

Natomiast na odcinku kawy nie zaob­
serwowaliśmy na rynku krajowym żadnych
zmian, godnych podkreślenia.. W dalszym
ciągu odczuwa się poważny brak kaw bra­
zylijskich w gatunkach Rio, Yiktoria i San­
tos. Natomiast zaofiarowanie kaw niebie­
skich jest dostateczne. Ogółem ceny kawy
nieco w’zrosły.

Bydła rogatego bije najwięcej
województwo lwowskie,

trzody chlewnej — poznańskie,
W trzecim kwartale 1936 roku pierwsze

miejsce pod względem uboju bydła rogatego
w Polsce zajęło województwo lwowskie z

78.344 sztukami, następnie — krakowskie,
dalej warszawskie, łódzkie, kieleckie, a ja­
ko ostatnie znajduje się poleskie i nowo­
gródzkie. Najwięcej trzody chlewnej bije
się w województwie poznańskim — 201.691
sztuk. Ponad 100.000 sztuk biło woj. łódz­
kie i pomorskie, ponad 50.000 sztuk m. st.

Warszawa, woj. warszawskie, kieleckie, lu­
belskie, pomorskie, śląskie, lwowskie. O-
statnie miejsce zajmują woj. stanisławow­
skie i poleskie.

Targi Lipskie.
Targi Lipskie, które odbędą się w termi­

nie od 28 lutego do 8 marca br., zgromadzić
mają poza licznymi firmami niemieckim!,
także eksponaty _firm zagranicznych z 25
państw. Udział firm zagranicznych będzie

tym roku większ-y niż w roku ubiegłym.

Sytuacja przemysłu i handlu
w Wielkopolsce.

Według sprawozdania Izby Przemysłowo­
Handlowej w Poznaniu, ożywienie, jakie da­
ło się zauważyć w całej gospodarce polskiej,
odbiło się również — w okresie sprawo­
zdawczym — i na życiu gospodarczym Wiel­
kopolski. Przemysł i handel odczuł pewną
poprawę gospodarczą, notując wzmożone

obroty i niejednokrotnie_ zwiększenie stanu
zatrudnienia. Polepszenie, względnie utrzy­
manie się na dotychczasowym poziomie bez
tendencji do pogorszenia się zanotowały w

końcu ub. roku.sprawozdawczego: przemysł
metalowy, ceramiczny, ełektrotpchniczny,
papierniczy, wyrobw papierowych, konserw,
czekolady, wódczany i winiarski, branża

konfekcji damskiej, handel bławatny, prze­
mysł wyrobów szklanych oraz spedytor-
stwo. Pogorszenie zanotował natomiast
przemysł młynarski.

Zjawiska pewnego niepokoju walutowe­
go, związane z dewaluacją franka francu­
skiego, oraz innych walut europejskich, by­
ły przejściowe i nie odbiły się trwalszym
śladem na położeniu gospodarczym Wielko­
polski Reglamentacja przywozu, jakkol­
wiek przemysł notuje pewne jej ujemne
strony, nie wywiera zbyt silnego wpływu.
Pra,co nad usprawnieniem administracji
przywozu ma,ją na celu usunięcie w miarę
możności utrudnień w tym zakresie.

ffiaźne dla wyisżdżaiacych
na wiosenne Targi Lipskie 1937.

Jak już donosiliśmy, otwarcie Wiosen­
nych Targów Lipskich, jak co roku, odbę­
dzie się 28. 2. — 8. 3.

Celem zwiedzenia Ta,rgów Lipskich jest
potrzebny dla każdego Polskiego obywatela
paszport polski oraz niemiecka wiza. Opla­
ta za normalny paszport wynosi zł 80. Ce­
lem uzyskania paszportu, każdy zaintereso­
wany złożyć musi wniosek do swe,j przyna­
leżnej Izby Przemysłowo-Handlowej. Do
wniosku należy załączyć 5,— zł gotówką.
Izba Przemysłowo-Handlowa oddaje wnio­
sek do Zaopiniow’ania do Urzędu Woje­
wódzkiego i dopiero w’tenczas otrzymuje
wn,ioskodawca z Starostwa Grodzkiego wia­
domość, czy wniosek na udzielenie paszpor­
tu został uwzględniony lub nieuwzględni o-

ny. Ponieważ powyższa procedura zabiera
ca 10-14 dni czasu, zaleca się wniosek zło­
żyć w właściwym czasie. Skoro wniosko­
dawca uzyska paszport, wówczas udaje się
on do przynależnego, honorowego przedsta­
wiciela Targów Lipskich, którym na Wiel­
kopolskę i Pomorze jest p. Otto Mix, Po­
znań, ul. Kantaka 6a i nabywa u. tegoż za

opłatą 6,50 zł legitymację targową. Wspom­
niana legitymacja targowa służy w Lipsku,
jako karta wstępu na tereny targowe i do
wszelkich hal i pawilonów.

Na podstawie legitymacji targowej o-

trzymuje się w niemieckim biurze paszpor­
towym lub w konsulacie niemieckim wizę
niemiecką bezpłatnie, której koszt wynosi
normalnie ca 70 zł. Poza tym uprawnia le­
gitymacja targowa do 33% zniżki kolejowej
iia polskich kolejach oraz 60% zniżki kole­
jowej na kolejach niemieckich.

Podróż do Lipska i z Lipska może być
jednorazowo przerwana. Każdy zwiedzający
Targi Lipskie, po przybyciu do Lipska ma

obowiązek zgłosić się w punkcie zbornym
swego kraju. Punkt zborny dla Polski znaj
duje się: Leipzig, Hindenburgstr. 1 ,,Haus
der Nationen" przy nowym Ratuszu. W

tymże punkcie zbornym za przedłożeniem
legitymacji targowej otrzymuje się odz,na­
kę targową. Tamże uzyskać również można

przez urzędników Targów Lipskich wszel­
kich informacyj (na życzenie w swoim ję
zyku ojczystym). W punkcie zbornym wy
łożone są także najważniejsze czaso-pisma
danego kraju. W razie potrzeby można
skierować wszelką swoją korespondencję o

sobisttą pod adresem powyższego punktu
zbornego. , Noclegi wskazuje zwiedzająęym
na głównym dworcu każdego czasu urząd
mieszkaniowy, wzgl. mogą być zamówione

1u
honorowego przedstawiciela Targów Lip­

skich. i. - .i-iiI

Rejestracja umów o naukę uczniów
zatrudnionych w przemyśle i handlu.

W związku z obowiązkiem rejestracji u-

mów o naukę w handlu i przemyśle wyni­
kającym z postanowień art. 116 rozporzą­
dzenia Prezydenta R. P. o prawie przemy­
słowym z dnia 7. 7. 1927, Izba Przemysłowo­
Handlowa w Poznaniu przypomina wszyst­
kim zainteresowanym, że warunki tyczące
się umowy o naukę w Przemyśle i handlu
winny być w ciągu 4 tygodni po rozpoczę­
ciu nauki ustalone umową pisemną.

Bliższe postanowienia z prawa przemy­
słowego dot. uczniów znajdują się w druko­
wanych formularzach umów o naukę, które
nabyć można w Izbie w cenie gr 10 za for­
mularz.

Przemysłowcy, względnie zrzeszenia
przemysłowe w wypadku zawierania umo­

wy przed zrzeszeniem winny nadesłać do
Izby umowy do rejestracji w ciągu dni 14.
Każda umowa winna być przedłożona do
rejestracji w 4 egzempl. podpisanych przez
pryncypała, ucznia, ojca wzgl. opiekuna.

Rejestracja umowy następuje po uiszcze­
niu opłaty rejestracyjnej, która wynosi od
dnia 1. 1. 1937 r, 2 zł, Opłatę uiszcza w za­
leżności od umowy pryncypał lub uczeń.

Informacyj w sprawach rejestracji u-

mów udziela się w biurze Izby pokój 11 i 12
w godzinach urzędowych.

Niezarejestrowanie w Izbie przemysłowo­
handlowej umów o naukę przemysłu i han­
dlu podlega w myśl art. 126 prawa przemy­
słowego sankcjom karnym (grzywna do 10Ó0
zł i areszt do dni 14) za naruszenie przepi-
pisów tegoż prawa.

Potrzeby hredyfawe rzemiosła
Wydział ekonomiczny Zw. Izb Rzem.

przeprowadził badania, dotyczące potrzeb
kredytowych rzemiosła, które ocenione zo­
stały na 160 milionów złotych z uwzględ­
nieniem ożywienia produkcji, które zapa­
nowało w związku z poprawą koniunktury
również w zakresie rzemiosła. Obecnie ko­
rzysta rzemiosło z około 100 milionów kre­
dytów pieniężnych z różnych źródeł ban­
kowych. Brak zatem około 60 milionów zło­
tych kredytów, który powinien być wy­
równany stopniowo. Istniejąca rozpiętość
stopy procentowej w wykorzystywanych
kredytach pomiędzy normalną stopą 12
proc, w poszczególnych spółdzielniach, a 4
proc, przy kredytach Banku Gospod. Kraj,
z dopłatą dla instytucji, rozprowadz-ającej
ten kredyt, powoduje napór kredytozbior-
ców na tani kredyt, z drugiej zaś strony
wywołuje niechęć instytucyj kredytowych
do rozprowadzenia tego kredytu, gdyż nie
ma przy tym normalnych możliwości za­
robkowych. Właśnie ta niechęć instytucyj
rozprowadzających a głównie KKO. jest
główną przyczyną niewykorzystywania cał­
kowicie kredytu, Przyznanego przez B. G.

K, Zdaniem czynni!ków, reprezentowanych
w Związku Izb Rzem., należałoby tani kre­
dyt użyć wyłącznie do kredytów ściśle ce­
lowych z wyłączeniem normalnego obrotu
towarowego. Racjonalną politykę kredyto­
wą prowadzić może tylko własna instytu­
cja kredytowa rzemiosła, posługująca się
w terenie bankami korespondentami, nic
obarczonymi obowiązkiem udzielania peł­
nego delcredere.

Przesunięcie terminu do składania
zeznań dla podatku dochodowego.

Świeżo ogłoszone rozporządzenie mini­
stra skarbu z dnia 6 bm. przesuwa na dzień
1 kwietnia br. wyznaczony w art. 69 ordy­
nacji podatkowej termin do składania ze­
znań do wymiaru podatku dochodowego
dla osób fizycznych i spadków wakujących,
prowadzących księgi handlowe lub gospo­
darcze. Termin płatności Przedpłaty dla
wyżej wymienionych osób Przesuwa się
ró’wnież na dzień 1 kwietnia br, Rozporzą­
dzenie weszło w życie z dniem ogłoszenia.
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Nocny dyżur pełni apteka ,,Pod Krzy­
żem".

Pogotowie pożarnicze tel. 618.
Biblioteka miejska czynna jest codzien

nieodgodz.17do18,wsobotyod17do19.
Biblioteka Tow Czytelnt Ludowych mie

szcząca się w Domu Katolickim przy ul.
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godziny 17-19

- Biblioteka Kolej. Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska" przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziałki,, środy i piątki od
godz. 17 do 19.

Repertuar kin:

Słońce: ,,Walc królewski".
Stylowy: ,,Fort śmierci".
Świt: ,,Dawid Copperfield".

ska".

Mątwy: ,,Malowana zasłona".

— Włamanie do składu bławatów. Do
składu bławatów firmy F. Lewandowski,
ul. Marsz. Piłsudskiego 6 — włamali się
złodzieje i skradli większą ilość materia­
łów, ogólnej wartości 800 zł. W toku do­
chodzeń znaleziono skradziony towar ukry­
ty w polu w pobliżu koszar artyleryjskich.
Również przytrzymano jako podejrzanych
o dokonanie tej kradzieży Mocha Mariana
i Adamczewskiego Leona z Inowrocławia.

— Złodziej kożucha. Do komisariatu do­
prowadzony został niejaki Kazimierz Kan-
ciak (ul. Marsz. Piłsudskiego 34) jako
sprawca kradzieży kożucha na szkodę Bro­
waru Bydgoskiego.

— Pokąsana przez psa. P. Jankowska
Frida (Królowej Jadwigi 37) doniosła wła­
dzom policyjnym o pokąsaniu ją przez psa.

KRUSZWICA, Ostatnio niepowołani
,,hurtownićy-handlarze", przeprawiając się
autem ciężarowym po lodzie przez Gopło,
przyjechali pod zabudowania folwarczne
Popowo, właśc. majora p. Trzcińskiego i
skradli z owczarni 50 owiec, po czym odje­
chali w niewiadomym kierunku. Straty wy­
noszą 1000 zł.

SŁAWSK WIELKI pod Kruszwicą. W
lokalu p, Pawłowskiego urządziła miejsco­
wa Óchotn. Straż Pożarna przedstawienie,
cieszące się liczną frekwencją. Odegrano
humoreskę p. t . ,,Ciężkie czasy" i ,,W kasie
chorych". Czysty zysk przeznaczono na bu­
dowę strażnicy.

CHEŁMCE, n. Goplem. Zebranie Akcji
Katolickiej zagaił ks. prób. Patkowski, wy­
głaszając referat o miłości bliźniego. W ze­
braniu brało udział wielu parafian.

— Na miejsce wiecznego spoczynku na

cmentarz parafialny, odprowadzono zwłoki
śp. Piotra Kotasa, znanego rolnika w Cheł-
miczkach. Eksportacji zwłok dokonał ks.
prób. Patkowski. W pogrzebu m. in. wzięła
udział delegacja ze sztandarem Absolwen­
tów Szkoły Rolniczej z Inowrocławia. R . i p.

MOGILNO, (mk) Urząd wojewódzki nie
zatwierdził wyboru p. dr. Mroczkowskiego
z Torunia na stanowisko naczelnego leka­
rza pow. szpitala mogileńskiego w Strzel­
nie.

— Po wyłamaniu muru wtargnęli nie­
znani sprawcy do chlewa roln. Marciniaka
w Tarnowie, gdzie trzem tucznikom zadali
ostrzem siekiery ciosy w głowę, pozostawia­
jąc je w takim stanie i niepostrzeżenie u-

chodząc.
— Walnemu zebraniu KSM. ż . przewod­

niczyła apt. p. Szymańska, protokółowała
p, Radomska. Do nowego zarządu weszły:
pp. Wojcieszakówna, prezeska, Wesołowska
J,, wiceprezeska, Mrozówna, sekretarka,
Barylska, skarbniczka, Balcerowićzówna,
naczelniczka. Do komisji rewizyjnej wybra-

Łśst z Ryczywołu.
Ryczywół, mała niegdyś mieścina, a obe­

cnie zaliczona do rzędu gmin, zaczyna już
nie tylko fosforyzować na zewnątrz w dzie­
dzinie polityki, czego dowodem były zeszło­
roczne zebrania i nieporozumienia z nich
wypływające, ale i w dziedzinie kulturalno-
religijnej, czego świadkiem była cała tam­
tejsza gmina i otaczające ją sąsiednie wio­
ski.

Takim kulturałno-religijnym postępem
Ryczywołu był po raz pierwszy zorganizo­
wany chór kościelny, który wystąpił publi­
cznie z swoimi pieśniami religijnymi z

działu kolęd. Trzeba zaznaczyć, że tak pię­
knych kolęd nie słyszało się dawno i tak
pięknie wyćwiczonych, biorąc pod uwagę,
że śpiewali tam nie jacyś śpiewacy z wy­
kształceniem wyższym, lub chociaż śred­
nim, ale przeważnie panie i panowie o niż­
szym wykształceniu intelektualnym. Stąd
też należy się cześć miejscowemu ks. Pro­
boszczowi za tak skrzętne zrealizowanie
wzniosłej idei, jaką jest bez wątpienia chór,
a przede wszystkim chór kościelny.

no pp. ks. Knasta, radcz. Trzcińską, Ber­
kowską i Napieralską.

— Wybór nowego prezesa Zw. Wet. po­
wstań narodowych. Mogileńskie koło ucze­
stników żegnało swego dotychczasowego
prezesa rejenta Stefana Rosadę, przeniesio­
nego na stanowisko notariusza do Pozna­
nia. Wiceprezes p. Lasocki wręczył ustępu­
jącemu prezesowi Posadzie artystycznie
wykonany dyplom jako upominek w dowód
wdzięczności za ofiarną pracę dla dobra or­
ganizacji. Dokonano wyboru nowego zarzą­
du, do którego weszli m. in. pp.: Gola Wł.,
por. rez., prezes, Lasocki Aleks., wiceprezes,
Sosnowski Józ., sekretarz, Zuhlke Fr., skar­
bnik, Falkowski Teodor, komendant.

STRZELNO. Walne zebranie Kola Śpie­
wu ,,Harmonia" wybrało nowy zarząd w

składzie: pp. Wesoiowski Ludwik — pre­
zes, Namieśnik Wład. — zast., Wojciechow­
ski A. — sekretarz, Szmańda Al. —- zast.,
Głuszek Marceli — skarbnik, Wieczorek
Jan — bibliotekarz. Ławnicy: pp. Wegner
Franc., Dymel St., AnielaK Wacław, Szmań-
dzianka i Trzecka Klara.

KCYNIA, (ks) Na szkodę Genossenschaft
wykradli złodzieje zboże z spichrza. Policja
aresztowała sprawców, są to bezrobotni:
Hejnicki, Schmidt i Pilarski.

— Czteroletni synek roln. p. Gąsiorow­
skiego z Miastowic uległ nieszczęśliwemu
wypadkowi, wpadając w maneż tak, że
wkrótce wyzionął ducha. Boleść rodziny jest
bezgraniczna.

— Złote wesele obchodzą w tych dniach

emer. kol. Graczkowski z żoną. Pp. Gracz-
iowscy wychowali kilkorga dzieci na pra­

wych obywateli, dwóch synów zajmuje wyż­
sze stanowiska na kolei, córka zaś jest se­
kretarką sądową. Jubilaci cieszą się czerst­
wym zdrowiem. Szczęść Boże.

OSTRÓW WLKP. (lj)W wyniku niedziel­
nej obławy, przeprowadzonej w godzinach
rannych przez tut. policję, ujęto kilku po­
dejrzanych osobników, a m. in. zawodowe­
go złodzieja Fabrowskiego, bez stałego miej­
sca zamieszkania, który w trakcie przesłu­
chania przyznał się do popełnienia kradzie­
ży w r. 1935 na szkodę nauczyciela Lewy z

Raszkowa. Fabrowski skradł wówczas fu­
tro, garderobę i bieliznę, ogólnej wartości
około 4.000 złotych.

OSTRZESZÓW, (!j) Wypadek. Po ukoń.
czonej pracy wracał z Parzynowa do Ost­
rzeszowa kierownik miejsc, kopalni kwar-
cytu p. Zygm. Biskupski. W pewnej chwili
usłyszał on huk i coś ugodziło go silnie w

głowę. Lekarz p. dr Badek zaopatrzył mu

2 cm ranę w głowie, po czym odstawił go
do mieszkania. Trudno na razie ustalić, czy
ranę zadano z broni palnej, czy też w inny
sposób.

— Wskutek spłoszenia się konia przy
furmance chłopskiej uległ wypadkowi sa­
mochód osobowy kierowany przez właści­
ciela maj. Kubery p. Łubieńskiego, wjeż­
dżając na furę, przewróconą w poprzek szo­
sy. Na szczęście obyło bez poważniejszych
następstw, gdyż samochód uległ nieznacz­
nemu tylko uszkodzeniu, a z osób nikt
szwanku nie odniósł.

Sierżantem z Rokitek na czele, Śledztwo
w toku.

— Rok więzienia za doliniarstwo. Przed
tut. sądem grodzkim na ławie oskarżonych
zasiadł doprowadzony na rozprawę z wię­
zienia śledczego zawodowy złodziej kieszon­
kowy bezrobotny malarz pokojowy, 37-letni
Wiktor Szmale, pochodzący z Grudziądza,
który w grudniu ub. roku w składzie ,,Ba­
con Eksportu" w Tczewie skradł Marii
Szuleowej portmonetkę z zawartością 16
kartek na chleb dla bezrobotnyc,h, oraz 3,50
zł w gotówce. Sąd pod przewodnictwem sę­
dziego Bielawskiego skazał doliniarza Wik­
tora Szmałca na 1 rok bezwzględnego wię­
zienia.

CZERSK, (ai) Ziole gody. W ub. niedzie­
lę obchodził mistrz krawiecki, cech mistrz
cechu krawieckiego, p. Adam Sampławgjsi
wa.z z swą małżonką 50-łecie pożycia mał­
żeńskiego. W intencji jubilatów uroczyste
nabożeństwo odprawił ks. Tuszyński, a ks.
prałat Sprengel udzielił błogosławieństwa.

— Z walnego zebrania Kółka Rolnicze­
go. Dn)a 7 bm. odbyło się walne zebranie
Kółka Rolniczego. Zebranie zagaił prezes
ks. prałat Sprengel, po czym zarząd zdał

sprawozdanie za rok 1936. Kółko liczy 74
członków. Wybrano ponownie dotychczaso­
wy zarząd w osobie ks. prałata Sprengla
jako prezesa oraz p. Klina sekretarza i
skarbnika.

TUCHOLA. Na miejsce wiecznego spo­
czynku odprowadzono zwłoki śp. Sylwestra
Smolińskiego, długoletniego nauczyciela
miejsc. Seminarium Nauczycielskiego, a o-

statnio naucz, gimnazjum koed. Śp. zmarły
cieszył się w Tucholi z powodu swych zalet
charakteru wielkim szacunkiem i poważa­
niem. R. i p.

Posiedzenie budżetowe
Rady Miejskiej w Inowrocławiu.

Inowrocław. Pod przewodnictwem pre­
zydenta miasta p. Jankowskiego odbyło się
posiedzenie Rady Miejskiej, poświęcone
głównie uchwaleniu budżetu na 1937/38 r.

Obrady trwały od 19 do 2 godz. w nocy.
Przewodniczący poda! do wiadomości !li­
dzie, że z powodu przeniesienia się do Byd­
goszczy zrzekł się mandatu radnego p. Apo­
linary Bociek (Klub Chrześc.-Nar.) . Pan
Bociek nie ma już zastępcy, wobec tego
ilość radnych spadła do 31 osób. Następnie
do komisji szacunkowej gruntów i budyn­
ków wybrano radnych pp. K. Wróblewskie­
go, Marka i Spalonego oraz z grona obywa­
teli budowniczych Sylwina Kościelnego i
Zielonackiego, a na nadzwyczajny Kongres
Związku Miast Polskich delegowano z u-

rzędu prezydenta miasta i radnych Przy­
bylskiego i Zimowskiego. Jako opiekuna
społecznego wybrano mistrza piekarskiego
p. M, Tomczaka z ul. św. Wojciecha w miej­
sce radnego Czajkowskiego. Decyzją Cen­
tralnej Komisji Oszezędnościowo-Oddłuże-
niowej dla Samorządu w sprawie ulg w

spłacie zobowiązań gminy m. Inowrocławia
zostały umorzone różne zobowiązania mia­
sta na ogólną sumę 366.736,49 zi. W stosun­
ku do innych miast Inowrocław został nie­
wielką sumą oddłużony.

Z kolei uchwalono dodatkowe wynagro­
dzenie prezydentowi miasta p. Jankow­
skiemu 250 zł mieś., wiceprezydentowi Ju-
engstowi i inż. Heweltowi po 125 zł mie­
sięcznie.

Bardzo długo i wyczerpująco rozpatry­
wano uwagi i spostrzeżenia budżetowe na

rok 1937/38, zgłoszone przez mec. Cerkar-
skiego i tow. oraz p. Edw. Polskiego i in­
nych. Protesty i uwagi domagały się obniż­

ki opłat, pobieranych za wodę od odbior­
ców prywatnych, z 35 gr za 1 m3 na 25
wzgl. 19 gr, zniżenia ceny prądu elektrycz­
nego, opłat zą dzierżawę liczników z 1 zł
na 50 gr, opłat za czyszczenie ulic do norm,
obowiązujących przed 1 kwietnia 1934 r. Za
czyszczenie ulic pobiera od właścicieli nie­
ruchomości obecnie miasto 49.000 zł. Cho­
ciaż radni pp.: mec. Kowalski, Szklarski,
Wróblewski starali się rzeczowymi argu­
mentami wywalczyć obniżkę tych opłat, to

jednak wnioski ich nie uzyskały większo­
ści. 7 radnych głosowało za obniżkami, a 3
wstrzymało słę od głosu. Na wniosek ref.
Kapelińskiego polecono na przyszły rok do­
konać te obniżki w budżecie.

Ogólne wpływy ż wody preliminowano
na 221 tys. zł rocznie. Konsumenci prywat-}
ni płacą 35 gr za 1 m3, zdrojowisko 25 gr,
a Państw. Żupa Solna 19 gr. W budżecie
figuruje również pozycja 55 tys. zł na za­
płacenie należności Wilhelmowi i Francisz­
kowi Gromczykom, z którymi toczyło mia­
sto przez kilka lat procesy. Również prze­
szło 300 tys. zapłaci miasto za grunty
Schwerzenca.

Budżet uchwalono większością głosów
na 1937/38 rok: administracyjny w kwocie
1.311.341 zł, nadzwyczajny w sumie 425.260
zł i budżet zakładów miejskich i przedsię­
biorstw w kwocie 1.734.743,75 zł, nadzwy­
czajny w sumie 214.900 zł. W końcu przyję­
to nagły wniosek radnego Michalskiego w

sprawie przeprowadzenia redukcji wszyst­
kich tych pracowników umysłowych i fi­
zycznych, zatrudnionych w przedsiębior­
stwach względnie w ogólnej administracji
miejskiej, którzy posiadają zaopatrzenia
emerytalne, wystarczające na ich utrzyma­
nie.

ŚWIECIE. (t) Złote gody. Małżonkowie
Teodor i Józefina Sampławscy w pobliskiej
wiosce Sulnówko, obchodzili w ostatnim
czasie swe złote gody. — Emerytowany na­
uczyciel, były długoletni kierownik szkoły
powszechnej w Świekatowie, p. Gracz, za­
mieszkały od długich lat w Świeciu, obcho­
dził z swą żoną swe złote gody. Jubilaci
mimo podeszłego wieku cieszą się czer­
stwym zdrowiem. Jubilatom ,,Szczęść Bo­
że".

— Pożar przy rynku. W mieszkaniu
kupca p. Franciszka Kuberskiego przy ryn­
ku powstał pożar, który, aczkolwiek rychło
stłumiony przez straż pożarną, zdołał wy­
rządzić dość poważne szkody w mieszka­
niu. Szkody wynoszą kilka tysięcy złotych.

NOWE, n. W. (t) Pói wieku wspólnie
przez życie. W poniedziałek 15 bm. obcho­
dzili małżonkowie Jan i Marianna z Boga-
leckich Chmieleccy w pobliskich Lalkowach
swe złote gody. Takie same jubileusze mał­
żeńskie obchodzili w ostatnich dniach w

naszej okolicy: sędziwi małżonkowie Fran­
ciszek i Maria Czajkowscy w Morgach, A.­
d,a.m i Maria Kolińscy oraz Szymon i Mar­
ta Gołębiewscy w Warlubiu. Wszystkim ju­
bilatom ,,Szczęść Boże" i doczekanie się, w

zdrowiu i szczęściu godów diamantowych.s
— Po walnym zebraniu ,,Sokoła". Miej­

scowy ,,Sokół" zabiera się znowu do owoc­
nej roboty; jej zapoczątkowaniem było o-

statnio odbyte doroczne walne zebranie
członków gniazda, na którym został wybra­
ny nowy zarząd. Na prezesa gniazda wy­
brano p. mec. Główczewskiego, jako wice­
prezesa p. Stripentowa.

SĘPÓLNO. W Sępólnie odbyło się wal­
ne zebranie Koła Kolejowego Polskiego
Związku ZachodniegG z referatem p. Tu­
szyńskiego p. t. ,,Rola społeczeństwa w wal­
ce z przerostami życia nierilieckiego na Po­
morzu". Po wygłoszeniu referatu nastąpił
wybór nowego zarządu Koła, na czele któ­
rego stanął p. Julian Rakowski, Zebranie
wzbudziło powszechne zainteresowanie.

TCZEW, (as) Kino Światowid: ,,Wiedeń,
miasto moich marzeń". Kino Mars: ,,Cho­
pin piewca wolności".

— Likwidacja szajki ,,szczurów kolejo­
wych". Policja tut. po długim żmudnym
śledztwie wpadła na trop dobrze zorganizor
wanej szajki zawodowych ,,szczurów kole­
jowych", którzy bezkarnie od szeregu mie­
sięcy grasowali na szlaku kolejowym
Tczew-Swarożyn, gdzie pod osłoną nocy
okradali przejeżdżające pociągi towaro’we.
W więzieniu tut. sądu grodzkiego policja
osadziła 6-ciu członków tej szajki rabusiów
kolejowych z hersztem szajki złodziejem

gygiMljeidldtg.

Nocny dyżur pełni apteka ,,Pod Lwem",
ul. Pańska, tel. 2040.

Repertuar kin:
Apollo: ,,Ostatni posterunek".
Gryf: ,,Maria Stuart"’ (królowa Szkocji).
Orzeł: ,,Imperatorowa".
— Z życia Powstańców i Wojaków. W

ub. sobotę odbyło Się roczne walne zebra­
nie placówki Powstańców i Wojaków O. K .

VIII. na miasto Grudziądz. W obecności o-

koło stu członków, zagaił zebranie p: pre­
zes dr Zakrzewski, witając brać wojacką
hasłem ,,Wolność". Po odczytaniu porządku
obrad i protokółu z ostatbiego walnego ze­
brania, który przyjęte do wiaaomości, przy­
stąpiono do sprawozdań, które zdali: pp.
prezes dr Zakrzewski; zast. sekretarza War-
necki, skarbnik Szram., kom. Oczachowski
i przewodniczący komisji rewizyjnej Ka-

sztelańczyk. Po przeprowadzonej dyskusji
liad sprawozdaniami, udzielono ustępują­
cemu zarządowi jednogłośnie absolutorium.
W dalszym ciągu zebrania wybrano nowy
zarząd w osobach: pp. prezes — dr Za­
krzewski, wiceprezes — Murawski, sekre­
tarz — Siekięrkowskj, zast. sekr. — War­
:)ecki, ska,rbnik — Szram, referent oświa­
towy — Szubrych, ref. organizacyjny — Za­
remba, ref. ubezp. — Lewandowski. Do ko­
misji rewizyjnej wybrano: pp. Lupę Alfon­
sa, Kaszteiańczyka i Stefaniaka. Zaznaczyć
wypada, że placówka Powst,ańców i Woja­
ków, pod sprężystym przewodnictwem pre­
zesa dr. Zakrzewskiego, bardzo dobrze się
rozwija, gd,yż liczba członków wzrosła w

krótkim czasie z 40 do 140, a przewidywa­
ny jest dalszy wzrost organizacji.

- Amatorzy pomarańcz pod kluczem. W
Ub. tygodniu skradziono z wózka ręcznego
pozostawionego przez chwilę na ul. Konar­
skiego jedną’ skrzynię ze zawartością 120
pomarańcz. Poszkodowany niej. Feliks Sto­
pę!, cukiernik (Kwiatowa 23/25) zgłosił kra­
dzież w policji, która w wyniku natych­
miast wszczętych dochodzeń przytrzymała
sprawców kradzieży w osobach 16-letniego
Kurta Fischa i 13-letniego Feliksa Ka­
sprzyckiego i osadziła ich w areszcie poli­
cyjnym.

— Z sali sądowej. Przed tut. s. o. toczyła
się rozprawa przeciwko niejakiej Joannie
Lamparskiej (Kalinkowa 31), oskarżone,j o

to, że w dniu 13 października ub. r ., skła­
dając przed sądem grodzkim pod przysię­
gą zeznania w pewnej sprawie z oskarżenia
prywatnego, zeznała nieprawdę twierdząc,
że podczas zajścia o opróżnienie mieszka­
nia, mąż jej został dotkliwie pobity. Zezna­
nie Lamparskiej okazało się fałszywe, wo­
bec czego oskarżyciel, publiczny wytoczył
jej proces karny z ąrt. 140 k. k. W wyniku
przeprowadzonej rozprawy, sąd pod prze­
wodnictwem s, o. dr. Jurkiewicza uznał
winę Lamparskiej za udowodnioną i skaazł
ją na pół roku więzienia z zawieszeniem
na przeciąg 2 lat.

— Złodzieje w garażu. Nieznani sprawcy
włamali się do garażu hotelu Królewski
!)wór i skradli z umieszczonego tam samo­
chodu 2 płaszcze oraz 1 ubranie męskie,
ogólnej wartości 170 zł. Poszkodowany, ku­
piec Adolf Horhstein z Poznania zgłosił
kradzież w. policji, która wszczęła docho­
dzenia.
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Fresk wioski, przedstawiający ,,r. 1920" w katedrze loretańskiej.
Loreto, 16. 2. (PAT). Artysta malarz

Arturo Gatti, znany twórca fresków ka­
plicy polskiej w bazylice loreta:ńskiej,
ukończył obecnie monumentalny fresk,
przedstawiający bitwę pod Warszawą
13 sierpnia 1920 r.

Dzieło to wraz z poprzednio przezeń
wykonanym freskiem, ilustrującym bi­
twę pod Wiedniem i zwycięstwo króla
Jana Sobieskiego nad Turkami stanowi
wizją artystyczną dawnej i odrodzonej
Polski, jako przedmurza chrześcijań­
stwa,

Kompozycja malarska Artura Gat-

tiego o rozmiarach 4 metrów wysokości
i 7 m szerokości przedstawia bój pod
Radzyminem.

W samym centrum fresku z oddali,
wyłania się postać marszałka Józefa
Piłsudskiego na koniu w otoczeniu
sztabu. Wokół powiewają chorągwie
legionów Piłsudskiego i innych forma-

cyj polskich oraz widać szwoleżerów i

4
ułanów poznańskich. Na przednim pla­
nie fresku, z lewej strony, przedstawio­
na jest postać legionisty, zdejmującego
czapkę przed wizerunkiem Matki Bo­
skiej Częstochowskiej. Tuż przy nim

klęczy kapłan, przyjmujący spowiedź
konającego oficera polskiego. Na czoło
obrazu wysuwa się postać podchorąże­
go z 36 pułku piechoty ze sztandarem

pułku. W górnej części fresku, w nim­
bie chwały, nnosi się postać ks. Skorup­
ki, wspartą przez anioła. Z prawej stro­
ny, u góry, artysta umieścił trzech do­
stojnych prałatów, wznoszących modły
ku Bogu. Są nimi: Prymas Połski śp.
kardynał Dalbor, kardynał Rakowski i

prymas papieski monc. Achilles Ratti,
obecny Papież Pius XI.

Przed ukończeniem swej kompozycji
malarskiej Arturo Gatti kilkakrotnie
bawił w Polsce, gdzie badał w Muzeum

Wojskowym w Warszawie materiały i

dokumenty, dotyczące okresu inwazji

bolszewickiej i bitwy pod Warszawą.
Pracą Gattiego osobiście interesował
się Ojciec święty, który na specjalnej
audiencji, udzielonej artyście, wyrazi}
swe wysokie uznanie, chwaląc przedsta­
wione mu szkice.

Obydwa freski Gattiego wzbudziły
również szczególne zainteresowanie
Mussoliniego, który bawiąc w listopa­
dzie ub. r. w Loreto z’wiedzał kaplicę
polską i gratulował artyście jego dzieła.

Prasa włoska zamieszcza obszerne
artykuły poświęcone freskom kaplicy
polskiej w Loreto, podnosząc przy oka­
zji dziejową doniosłość bitwy warszaw­
skiej oraz zwycięstwa Piłsudskiego nad
bolszewikami. Równocześnie dzienniki

przypominają, iż Pius XI dzięki swemu

pobytowi w stolicy Polski w krytycz­
nych dniach sierpniowych, zyskał sobie

szczególną wdzięczność odrodzonej Pol­
ski.

z Gibraltaru do Malty, gdzie miały się
przyłączyć do swojej flotylli. Dowódca
grupy sir Roger Backhouse zwrócił się
telegraficznie do konsula brytyjskiego
w Palmie z prośbą o złożenie oficjalne­
go protestu n władz powstańczych.

Sir Henry Chi!ton otrzymał z Lon­
dynu polecenie złożenia protestu w Sa­
lamance.

Typ samolotu i kierunek, w którym
odleciał nie pozostawiają wątpliwości
co do tego, iż był to samolot powstań­
czy. Jest to już drugi wypadek od wy­
buchu hiszpańskiej wojny domowej
bombardowania przez samoloty brytyj­
skich okrętów.

Zycie w oblężonym Madrycie.
Londyn, 16. 2. (PAT). Specjalny ko­

respondent Reutera donosi: Życie w

Madrycie jest prawie normalne. Teatry,
kinematografy i kawiarnie są przepeł­
nione, z wyjątkiem położonych w bez­
pośredniej strefie wojennej. Aprowiza­
cja miasta pozostawia wiele do życze­
nia, dzięki jednak wysiłkom w’ładz lud­
ność stolicy daleka jest jeszcze od
śmierci głodowej. Po długim wyczeki­
waniu w ogonku można nabyć na kart­
ki ryż, soczewicę, groch i fasolę. W tych
samych warunkach można się zaopa­
trzyć w oiiwę i czekoladę, zupełnie na­
tomiast brakuje masła i mleka, które
w stanie skondensowanym można na­
bywać jedynie za receptami lekarski­
mi. Wielkie trudności napotyka się rów­
nież przy nabywania mięsa, węgla i o-

woców, prćcz pomarańczy.

Konsekracja nowego biskupa
hiszpańskiego.

W niedzielę ubiegłą w kaplicy kole­
gium hiszpańskiego w Rzymie kardy­
nał Tedeschini w asyście biskupów hi­
szpańskich Kartageny i Tortosy doko­
nał konsekracji nowego biskupa dla

Wysp Kanaryjskich mgr. Pildain. Po­
przednikiem jego na stolicy biskupiej w

Las Palmes byl biskup Serra y Suoar-
rats, przeniesiony w początkach roku

ubiegłego do Segorbe w Hiszpanii, gdzie
został zamordowany w nieznanych bli­
żej okolicznościach przez czerwonych.

Tu narodził się królewicz.

Tłumy rozentuzjazmowanych Włochów
Przed pałacem następcy tronu.

Hrabia-sowieckim szpiclem.
Paryż. (PAT) Agencja Havasa donosi

z Oslo, że w mieście Tana aresztowano pod
zarzutem szpiegostwa hr. Edwąrda Belgo­
nen, obywatela norweskiego z pochodzenia
Rosjanina. Śledztwo ustaliło, że hr. Belgo-
nen przed paru miesiącami wyjechał do
ZSRR na pokładzie holownika sowiec­
kiego.

Po powrocie z SZRR hr. Belgonen dy­
sponował znacznymi sumami w walucie
norweskiej. Policja stwierdziła, że hr.
Belgonen jeździł do Leningradu, celem
uzyskania instrukcyj w sprawie zainstalo­
wania zakonspirowanej radiostacji nadaw­
czej. Okolice Tana posiadają wielkie zna­
czenie strategiczne.
Sowiecka propaganda w państwach nad­
bałtyckich.

Moskwa. (PAT) Marszalek Jegorow,
szef sztabu głównego czerwonej armii, wy­
jechał w towarzystwie 4 wyższych oficerów
z rewizytą do Rygi, Kowna i Tallina.

Zawichost oddaie rządowi teFeny.
Pan prezes Rady Ministrów otrzymał od

mieszkańców m. Zawichostu pisma treści

następującej:
W związku z wiadomością o uprzemy­

słowieniu okręgu centralnego ogół miesz­
kańców miasta Zawichostu jednomyślnie
postanowił przyjść z pomocą w poczyna­
niach rządu w uprzemysłowieniu ośrodka
Sandomierszczyzny, oddając ze swych tere­
nów 20 hektarów ziemi do dyspozycji rzą­
du — pod budowę fabryk.

Pogrzeb zasypanych górników.
W osadzie Godula koło Chorzowa odbył

się pogrzeb ofiar katastrofy górniczej, ja­
ka wydarzyła się przed kilku dniami na ko­
palni ,,Paweł". W pogrzebie wzięła udział
cała ludność, zarząd i dyrekcja oraz załoga
kopalni, powstańcy ze sztandarami_ itd.
Zwłoki zabitych górników ś. p. Franciszka
Musioła i Jana Prudły pochowano na miej­
scowym cmentarzu. Stan zdrowia trzeciej
ofiary katastrofy, Ryszarda Widawskiego,
poprawił się.

o swej niewinności.
Dzieci swych nie otruł. - Dia adwokata zostawił 2000 zł.

Pisma krakowskie podają dalsze

szczegóły o tragedii Grzeszofekich.
Grzeszolski przed rozprawą w Sądzie

Najwyższym przygotował się na wszel­
kie możliwości z tym, że w razie uchy­
lenia wyroku uniewinniającego sądu a-

pelacyjnego — pozbawi się wraz z żoną
życia.

Nosił się także z zamiarem zemsty i

wspomina o tym w liście, skierowanym
do władz sądowych:

,,Chciałem onegdaj — pisze Grze­
szolski — wymordować rodzinę mej
pierwszej żony, a mianowicie pierw­
szych teściów, Bugajów i Kuczalską,
gdyż oni są sprawcami mego nieszczę­
ścia. Chciałem, po zastrzeleniu wszy­
stkich, podpalić dom, w którym mie­
szkają".
Tego zamiaru szaleńczego Grzeszolski

jednak nie wykona!, od zemsty odwiodła

go żona, oświadczając, iż razem z nim
umrze.

W liście ido szwagra Staciwińskiego
prosi Grzeszolski, by z pieniędzy, uzy­
skanych ze sprzedaży parceli, wypłacił
honorarinm w wysokości 2.000 zł dr.
Hofmokl-Osfrowskiemn. Do Staciwiń-

skiego dopisała się Grzeezoilska, pł’osząc
o przebaczenie wszystkiego i żegnając
się z rodziną. Grzeszolska dopisała się
również na liście do dr. Hofmokl-

Ostrowskiego, dziękując mu za wszyst­
ko, co zrobił dla jej męża. We wszyst­
kich listach Grzeszolski raz jeszcze za-

pewnia,’że
jest niewinny i dzieci swych

nie otruł.
Światło ńa całą tragedię rzucą dopie­

ro zeznania Grzeszolskiej, której leka­
rze rokują już rychły powrót do zdrowia.
W ciągu poniedziałku znajdowała się o-

na w stanie półprzytomności i ze snu

budziła się tylko na krótkie okresy cza­
su. Raz po raz w chwili przytomności
zadaje te same pytania:

— Gdzie ja j-estem? i— i z powrotem
zapada w sen.

W krótkich chwilach przytomności
nie wspomina o mężu i o niego nie py­
ta.

W Krakowie posługiwał się Grzeszoł-
ski paszportem jednego ze swych szwa­
grów Antoniego Woźniaka z Czeladzi.
Żony swe-j, którą podawał -w hotelu za

córkę — Grzeszolski nie meldował.

Scena chińskiego tGairu,

W mieście Antung, w północnej Mandżurii wybuchł pożar w teatrze. Teatr, cały z

bambusowej trzciny i tektury, zgorzał wraz z przyległymi domkami. W płomieniach
znalazło śmierć blisko 800 Chińczyków. z

Samolot powstańczy zbombardował

torpedowce angie!skie.
Londyn, 16. 2 . (PAT). Agencja Reute­

ra donosi: Kontrtorpedowce brytyjskie
,,Hayock" i ,,Gipsy" były wczoraj wie­
czorem bombardowane przez wielki sa­
molot w odległości mniej więcej 20 mił
od przylądka Tenes na wysokości wy­
brzeży Algeru. Samolot zrzuci! 6 bomb,

z których żadna nie trafiła okrętów.
Kontrtorpedowce otworzyły ogień, któ­
ry jednak nie zdołał osiągnąć oddala­
jącego się w stronę wysp balearskich
samolotu.

Okręty brytyjskie napadnięte zosta­
ły w czasie odbywania normalnej drogi

Łamacze lodu pracują na Wisie.
Toruń (PAT). W dniu 16 stycznia łama­

cze lodów rozpoczęły akcję łamania pokry­
wy lodowej w ujściu rzeki Wisły. W dniu
7 lutego lodołamacze Przekroczyły granice
z wolnym miastem Gdańskiem koło Tcze­
wa. W dniu 15 lutego br. do godz. 11 .30
złamana została rynna w pokr.ywie lodowej
do kilometra 847,6, pomiędzy Nowem i Gru­
dziądzem. Łamacze wyłamują w pokrywie
lodowej rynnę szerokości 15Ó m. W akcji
czołow’ej biorą udział trzy łamacza dla kru­
szenia pokrywy lodowej oraz 5 łamaczy w

akcji liniowej w celu rozszerzenia wyłama­
nej rynny i oczyszczenia jej od kry oraz

w ceiu niedopuszczenia do tworzenia się
zatorów’. Akcja łamaczy trwa. Stan wody
na Wiśle podniósł się nieco w Toruniu i
w’ynosi w dniu dzisiejszym plus 2,12 m.

Nowy konsulat polski w Anglii.
Dnia 13 lutego nastąpiło otw’arcie now’e­

go konsulatu polskiego w Anglii w Manche­
sterze. Nowym konsulem honorowym jest
obyw’atel polski, znany przemysłow’iec Kon­
rad Szymanowski, od szeregu lat zamiesz­
kujący w Manchesterze. Otw’arcie nowej
placówki polskiej dokona! konsul general­
ny Karol Poznański z Londynu.

Grzeszolska żyje.
Znajdująca się w leczeniu w szpitalu św.

Łazarza w Krakowie, żona Grzeszolskiego,
która wspólnie z mężem popełni!a samobój­
stwo, powraca zwolna do Przytomności i
dzięki silnemu organizmowi i zabiegom, le-:

- karzy znikają obawy o jej życie.
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KALE-NDARZYK
Dziś: Julianny p. i m,, Samuela.
Jutro: Faustyna, Aleksego.
Wschód słońca o godz. 7,15.
Zachód słońca o godzini’e 17,14.

Stan pogody.
Znaczne ocieplenie.

W całej Polsce utrzymywała się wczoraj
na ogół pogoda pochmurna z niewielkimi
przejaśnieniami na zachodzie i w środku
kraju, a z zanikającymi opadami śnieżny­
mi na wschodzie i południu. Temperatura
o godz. 14-ej wynosiła: -5 st. w Wilnie,
-i w Łucku i Tarnopolu, --3 we Lwowie
i Brześciu nad Bugiem, -2 w Warszawie,
-1 w Kielcach, i Łodzi, 0 w Zakopanem,
Krakowie, Cieszynie i Bydgoszczy, plus 1
w Poznaniu, a plus 2 w Gdyni i Kaliszu.
Dziś rano w Bydgoszczy znaczne ocieplenie
i odwilż-

Przewidywany, przebieg pogody: Na ogół
Chmurno i mglisto, miejscami drobny opad,
nocą lekki mróz, w ciągu dnia wzrost tem­
peratury aż do odwilży. Słabe wiatry po­
łudniowo-zachodnie.

....Stan
dzisiejszy

s Soda, 10

---- StSB

vtzoMjssy

Termometr wskazywał dziś rano

NOCNY DYŻUR APTEK

od 15. 2. - 21. 2 . pełnią:
1) Apteka przy Bielawach, Gdańska 91,

telefon 1467.
2) Apteka pod ł.abędziem, Gdańska 5,

telefon 3201.
3) Apteka Staromiejska, D!uga 39, tele­

fon 3300.
------- X--------

Telefon Pogotowia Ratunkowego 2615.

Muzeum Miejskie otwarte co dziennie
od godz. 9 cło 16. W niedzielę i święta
od 11 do 14. Obecnie w muzeum wysta­
wa zbiorowa Aleksandra Laszenki.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Codziennie na afiszu przebój muzyczny
scen zagranicznych ,,JEGO WIELKA MI­
ŁOŚĆ" w doskonałej grze zespołu z p. Ga­
briel]i w roli gównej pod dyrekcją K. Bu­
łeckiego. Liczne atrakcje są przedmiotem
gorących oklasków ze strony publiczności.

Przedstawienie dla młodzieży szkolnej.
W sobotę, dnia 20 bm. o godz. 17-ej po

cenach minimalnych (od 10 gr do 1,15 zł)
odbędzie się specjalne przedstawienie dla
młodzieży, które wypełni sztuka w 4 aktach
p. t . ,,HAJDUCZEK". Rzecz ta, osnuta na

tle głośne,j powieści II. Sienkiewicza ,,Pan
Wołodyjowski", została uscenizowana
przez M. Popławskiego. Przez scenę prze­
suną się popularne postacie Pana Wołody­
jowskiego, Zagłoby, Ketlinga, Nowowiej­
skiego, Basi, Makowieckiej, Krysi i in., w

wykonaniu pp.: Ilermanowej, Michalskiej,
Szabelakównej, Jaglarza, Nowakowskiego,
Połońskiego ,i Serwińskiego w głównych
postaciach. Bilety są już do nabycia w ka­
sie teatru.

W niedzielę po południu po cenach zni­
żonych ,,JEGO WIELKA MIŁOŚĆ", przebo­
jowa i atrakcyjna operetka F, Raymonda.

FKnanop BŁAWATY
e ll I U11U U Trykoty - Wyprawy

NietlŹWICd%53 3 Najkorzystniejsze
MMaa^SaBwSBM)BBBM źródło zakupu

— Magister Jan Minticz, naczelnik wy­
działu bandlowo-taryfowego w dyrekcji ko­
lejowej w Bydgoszczy, odznaczony złotym
krzyżem zasługi, otrzymał translokację do

dyrekcji krakowskiej.
— Swój do swego — po los do Rzannego.

Oto hasło dnia, najbardziej aktualne przed
następną loterią. Zaufa.jcie ,,Groszowi
szczęścia" kolektury Rzannego, Gdańska 25,
telefon 33-32.

— Wyjaśnienie. W związku z rozprawą
sądową w numerze na sobotę, 13 bm., opi­
saną pod nagłówkiem ,,17-letni herszt bandy
włamywaczy1 stwierdzamy, że bednarz p,
Józef Gurdak, zam. przy ul. Szubińskie.j 17,
nic nie ma wspólnego z osobnikiem tego
samego nazwiska.

Ufa marginesie,
W ręce nasze wpadł ciekawy doku­

ment. Oto jeden z pracodawców, za­
trudniający kilkudziesięciu pracowników,
po zmianie ustawy o ubezpieczeniach
społecznych, wysłał do U.bezpieczalni
swojego pełnomocnika z poleceniem
stwierdzenia wysokości opłat po wpro­
wadzeniu ustawy scaleniowej. Pełno­
mocnik otrzymał od jednego z urzędni­
ków Ubezpieczalni ,,szczegółowe dane".
Pracodawca zastosował się do nich i

wpłacał w myśl umowy, zawartej z pra­
cownikami przez rok przeszło pełne
stawki ubezpieczeniowe. Po pewnym
czasie dowiedział się, że płacił za wiele.
Wniósł więc do Ubezpieczalni Społecz­
nej prośbę o zaliczenie nadpłaconych
kwot na poczet składek bieżących. U-

bezpieczalnia społeczna wniosek odda­
liła, motywując to tym, że wniosek o za­
liczenie kwot nadpłaconych wpłynął, po
terminie, ustawą przewidzianym. Pra­
codawca orzeczenie to zaskarżył, in­
stancje wyższe jednak odwołanie oddali­
ły, podtrzymując motywy Ubezpieczalni
Społecznej. Dodały przy tym, że Ubez­
pieczalnia Społeczna nie odpowiada za

urzędnika, udzielającego mylnych infor­
macyj. .

Formalnie rzecz biorąc, wszystko jest
niby w porządku.

Ale czy tego rodzaju przepisy, pozba­
wiające obywatela, ciężko pracującego
na utrzymanie warsztatu pracy, prawa
ubiegania się o zwrot względnie zalicze­
nie nadmiernych składek, da się pogo­
dzić z poczuciem sprawiedliwości? Gdy­
by w stosunkach prywatnych ktoś po­
brał od kogoś więcej, ni,ż mu się należy,
i nie chciał nadmiernie pobranych kwot
zwrócić, jak byśmy’: to nazywali?

Ale tu jest inny jeszcze moment ude­
rzający. Otóż instancja _odwoławcza o-

rzekła, że Ubezpieczalnia Społeczna nie

może odpowiadać sa swego urzędnika.
Z tego byłby wniosek, że pracodawca
poszkodowany na skutek fałszywych in­
formacyj miałby regres do odnośnego u-

rzędnika, na podstawie informacyj któ­
rego pracodawca wymierzył sobie skład­
ki na rzecz Ubezpieczeń Społecznych
zbyt wysokie. .

Dla tego rodzaju stosunków w Polsce
jednak miejsca być nie powinno. Oby­
watel musi mieć zaufanie do urzędników
instytucji publicznej i musi być przeko­
nany że udzielane przez nich wskazów­
ki odpowiadają przepisom prawa, że
ostatecznie za urzędnika odpowiada in­
stytucja która może w swoim zakresie

pociągnąć urzędnika do odpowiedzial­
ności ale nie może żądać od obywatela,
aby tenże wiedział komu może wierzyć,
komu nie, czy urzędnik w danej chwili
mówi w imieniu instytucji czy nie.

Podobne wypadki zdarzają się coraz

częściej. Stoi to w związku z niepraw­
dopodobną inflacją przepisów ustawo­
wych, ciągle zmienianych i poprawia­
nych. Dziś nawet biegły adwokat nie

jest w stanie bez podręcznika zoriento­
wać się od razu, co w tej czy innej dzie­
dzinie w danej chwili obowiązuje, a skąd
dopiero szary człowiek, któremu kłopoty
dnia zaprzątają umysł i który cale swo­
je umysłowe siły wytęża dla rozwiązania
zagadnienia, jak utrzymać warsztat i

zapłacić swoich pracowników w termi­
nie. W tych warunkach obywatel musi
w urzędach i instytucjach mieć ułatwie­
nia, musi mieć możność korzystania z

wiarogodnych i obowiązujących, infor­
macji co do swoich praw i obowiązków.

Jeżeli takich orzeczeń, że taka czy
inna instytucja o charakterze publicz­
nym za swych urzędników nie odpowia­
da, będzie więcej, społeczeństwo straci

resztę zaufania do-urzędów.
Chyba to w interesie państwowym

nie leży.

Zachowanie postu.
Przykazanie o poście, jak każde w ogóle

przykazanie moralne, ma na względzie prze­
de wszystkim dobro dusz ludzkich. Cho­
dzi Kościołowi o to, aby wierni uczyli się
panowania nad sobą i ujarzmiania namięt­
ności, bez czego nie może być mowy o po­
stępie duchowym i o zbawieniu. Ponadto
doświadczenie wieków wykazuje, że to przy­
kazanie moralne przyczynia się też pośre­
dnio do oczyszczenia i wzmocnienia takiej
wartości doczesnej, jaką jest zdrowie czło­
wieka. Nowocześni lekarze potwierdzają w

całej rozciągłości słowa Pisma św,: ,,Dla ob­
żarstwa wielu pomarło, a kto umiarkowany
jest, przedłuży swe życie" (Ekl. 37, 34).

Kościół zna. dwa rodzaje postu: post wła­
ściwy czyli ścisły, polegający ńa jedzeniu
do sytości tylko raz na dzień. Wolno przy
tym posilić się nieco z rana i wieczorem,
byleby nie jeść do syta. Taki post obowią­
zuje każdego chrześcijanina po ukończeniu
21 roku aż do rozpoczęcia .60 roku życia.
Przestrzegać go trzeba we wszystkie np.
dni Wielkiego Postu od Popielca aż do
Wielkiej Soboty do południa z wyją,tkiem
niedziel.

Oprócz postu ścisłego mamy jeszcze z

przykazania kościelnego wstrzemięźliwość,
powściągliwość od pokarmów mięsnych.
Obowiązek wstrzemięźliwości ciąży ńa każ-

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

M/iefJko miłoićl’
Operetka F. Raymonda.

Kapelm.: K. Kulecki, reż.: M. Domosławski.

Rzecz, którą trudno sklasyfikować pod
względem gatunkowym; nie jest operetką
w ścisłym znaczeniu, gdyż muzyka, mima
całej swej pretensjonalności i miejscami ha­
łaśliwości nie ,jest z akc,ją integralnie z"roś­
nięta — nie jest też komedią muzyczną,
gdyż ambicje autorów Przekraczają wyraź­
nie zakres tej. najbardziej lekkiej formy
muzyczno-scenicznej. Typowy to owoc du­
cha czasów obecnych, w których pościg za

oryginalnością i sensacją wysuwa się nie­
kiedy na czoło zagadnienia artystycznej
twórczości i musi często starczyć za talent
prawdziwy. Autorzy pragnęli zaskoczyć
tempem i rozmachem, ryzykując rywaliza­
cję z filmem; sytuacje zmieniają się szybko,
akcja rozgrywa się na przestrzeni niemal
całej kuli ziemskiej, przed oczyma mamy
kalejdoskop typów ludzkich, ras, tempera­
mentów i klimatów. Jedynie muzyka nie

wykazuje tej wyścigowej zmienności, w o-

gólnym biegu zostaje wyraźnie w tyle, do
znudzenia przeżuwając kilka bardziej uda­
nych pomysłów. W robieniu egzotyki nie
jest autor muzyki (Raymond) konsekwent­
ny; nie pomi.ja zdawałoby się żadnej oka­
zji, bv złożyć dowód swej w tym kierunku
wynalazczości, Pozwala jednak rodowitemu
Indusowi (Singh) opiewać swo.je miłosne
wzruszenia w rytmie... tanga lub angiel­
skiego walca. A właśnie tu chcielibyśmy
mieć dowód inwenc.ji hinduskie.j autora.

Muzyka jest w operetce elementem raczej
hamującym, niż rozpędowym (nieco przy­
długie intermezza orkiestrowe). Cierpi na

tym akcja, która jest w tempie bardzo nie­
równa, wykazuje punkty załamania, ha na­
wet zupełnego wstrzymania, jak w obrazie
czwartym. Dla wywołania wrażenia ruchu
i tempa nie wystarcza.ją widocznie przesko­
ki o promieniu tysięcy kilometrów (Bar­

celona— Bombaj)! Te wyścigowe ambicje
autorów sztuki raczej je.j zaszkodziły, niż
pomogły. Ingresje pon,urego świata indyj­
skiego, wyprawa do Bomba.ju, rola impre-
saria baletowego, ba! nawet głównej perso­
ny fabuły, tancerki Wery — wszystko to,
mimo końcowej argumentacji inżyniera Re-
niusa mało ma w rzeczy same.j przyczyno­
wego związku z założeniem sztuki. Sądzi­
my niemal, że tajemniczy kontrakt mógłby
być podpisany nawet bez całej tej awantu­
ry, które.j w oryginale niemieckim dano
nazwę ,,Ba]l der Nationen" (,,Bal narodów").
Zwartość fabuły uległa t.akże niemałemu

rozprężenu na skutek obfitości dodatków,
reklamowanych w teatralnym programie
pod nazwą ,,atrakcje", do których należy
również numer ,,Bobby-cxcentric" — świet­
ny sam w sobie pomysł, bardzo zręczne i
dowcipne wykonanie, ale czyż obecność te­
go akrobatycznego popisu w programie pro­
dukcji Teatru Miejskiego jest naprawdę ko­
nieczna?

Liczba wykonawców scenicznych jest tym
razem szczególnie duża, co jest zrozumiale,
zważywszy, że scena widowiska rozciąga się
na przestrzeni aż trzech kontyngentów.
Zacznijmy od aktorów ukrytych: Hawrył-
kiewicz — jego dekoracje były jedną z naj­
bardziej wartościowych pozycji spektaklu;
w szczególności obraz tarasu ,,Grand Hote­
lu" z widokiem na dachy budynków godny
jest widzenia; K. Kulecki — prowadził jako
kapelmistrz muzyczną stronę przedstawie­
n,ia sprawnie i zdecydowa,nie; jego występ,
po bardzo długiej przerwie, uznać należy za,

udany. W muzycznym wykonaniu na pod­
kreślenie zasługuje dwukrotny występ
kwartetu głosów męskich, śpiewającego czy­
sto i precyzyjnie (zwracał uwagę głęboki
i dobrze brzmiący bas p. Kolio). Domo­
sławski ,jako reżyser miał z wyżej omówio­
nych przyczyn zadanie trudne; iego rozwią­
zanie reżyserskie było, jak sądzę, jednym
z najlepszych, na jakie pozwalała konstruk­
c.ja operetki. Wo.jnar — baletmistrz stwo­
rzył szereg pomysłowych ewolucyi. któro
mimo niezawsze składnego (choć lepszego

Polska - Niemcy.
Z Niemcami nie mamy szczęścia
gdy przyjdzie siły zm,ierzyć —-

przegrywamy na każdym polu—-
ostatnio przegrali bokserzy.

Gdy się tak szczerze porówna,
to i dziwić się nie można,
że przegrywa dyplomacja
gospodarka i piłka nożna.

Jak Niemców bieda przyciśnie,
to nie wwożą i zbierają odpadki,
a u nas jak skarb pust,y
to zaraz — nowe podatki.

Ale co najważniejsze
i powód naszej biedy: ,

W panami są Niemcy,
a u nas panami — żydy.

. ’Kolec.

dym,, kto ukończył 7 lat życia i rozciąga
się, jeżeli chodzi o okres Wielkiego Postu,
na wszystkie piątki i soboty. W inne dni
Wielkiego Postu wolno jeść mięso tylko raz

na dzień.
Bez osobnej dyspensy na mocy pozwole­

nia ogólnego od wstrzemięźliwości są wol­
ni chorzy i słabi; ubodzy, którzy mogą mieć
ty]ko potrawy mięsne, a również podróżni
i ci wszyscy, którzy nie prowadząc wła,snej
kuc.hni, muszą się stołować w restaura­
cjach, gdzie potraw postnych dostać nie mo-

iżna. W wątpliwościach co do przepisów
)iostu nie należy rozstrzygać samemu, bo
łatwo o pobłądzenie, aie należy się zwrócić
do proboszcza, spowiednika lub prefekt,a w

szkole. Post cielesny należy uświęcać du­
chowym, tj. wzbudzaniem w sobie ducha po­
kuty, uchylaniem się od uciech i zabaw.
W’reszcie z. Rostem. należ,y także łączyć w

miarę możności udzielanie jałmużny we­
dług zasady: ,,Post’ bez miłosierdzia na nic
,się zda temu, kto pości" (Por. św. Augusty­
na Serm. in Ouadrag.).

Przykazanie kościelne o poście obowią­
zuje pod grzechem. Według orzeczenia So­
boru Trydenckiego (Scss. VI can. 20) jest to

artykułem wiary, że przykazania kościelne

obowiązują każdego chrześcijanina, jakkol­
wiek byłby albo mienił się być doskonałym
(Por. Decreta Martini c. IIuss. art. 15). Dy­
spensa od ogólnego przykazania postu, u-

dzielona danej miejscowości, służy każdemu
mieszkańcowi tej miejscowości, ale tylko w

obrębie tejże.

niż dawniej) wykonania z winy naszych’
,,girlsów", były jednak urozmaiceniem m,i­
łym i pożądanym.

W zespole aktorskim ośrodkiem zaint,e­
resowania była oczywiście Mary Gabrielli,
choć rola, jaką je.j wypadło zagrać, nie ze-

strąjała się w całości z je,i talentem, a,ni
pod względem aktorskim, ani głosowym (ar­
tystka zdawała się być głosowo trochę nie­
dysponowana). Mimo to, .je.j w głównej mie­
rze mamy do zawdzięczenia nielicz,ne mo­
menty prawdziwego wzruszenia,, kt,óre były
na przedstawieniu na,szym udziałe.m. Hal-
mirska, jak zwy"kle ruchliwa, żywa, grała,
tańczyła i śpiewała z temperamentem i
przekonaniom. Rychter (indyjski dygni­
tarz) miał zgodnie z postulatami swej god­
ności i rasy rol,ę raczej milczącą; śpiewał
mało, a także pod względem aktorskim rów­
nież nie wiele miał do powiedzenia. Kre­
ację jednolitą, wyrównaną w każdym ge­
ście dał Serwiński, aktor zawsze interesu­
jący, bo inny w każdej roli. Iwań,ski — do­
bry. Z pozostałych wykonawców, których
trudno mi ze względu na jeb liczbę indywi­
dualnie oceniać, na pochlebne wyróżnienie
zasługują świetni w swych charakteryst.ycz­
nych rolach: Nowakowski i Domosławski,

Dobrze sharrnonizowane z tłem ogólnym
i starannie opracowane w szczegółach były
ewolucje taneczne: w wykonaniu Soboitów-
ny i Wojnara.

Alf. R5sler.

Ofiary zimy.
Podczas saneczkowania wpadła na drze­

wo 14-letnia uczennica Maria Laj dych, zam.

przy ul, Toruńskiej 248. Doznała ona zła­
mania lewe.j nogi i ogólnego potłuczenia
ciała. Karetka pogotowia odwiozła uczen­
nicę do lecznicy miejskiej.

Wskutek ślizgawicy upadła na ul. Grun­
waldzkiej 65-letnia wdowa Katarzyna Król,
zam. przy ul. Grunwaldzkiej. Złamała ona

lewe przedramię, tak, że trzeba było
zawezwać pogotowie ratunkowe i odwieźć ;ą
do szpitala.
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Fresk wioski, przedstawiający ,,r. 1920" w katedrze loretańskiej.
Loreto, 16. 2. (PAT). Artysta malarz

Arturo Gatti, znany twórca fresków ka­
plicy polskiej, w bazylice loretańskiej,
ukończy} obecnie monumentalny fresk,
przedstawiający bitwę pod Warszawę
13 sierpnia 1920 r,

Dzieło to wraz z poprzednio przezeń
wykonanym freskiem, ilustrującym bi­
twę pod Wiedniem i zwycięstwo kró!a
Jana Sobieskiego nad Turkami stanowi
wizję artystyczną, dawnej i odrodzonej
Polski, jako przedmurza chrześcijań­
stwa,

Kompozycja malarska Artura Gat­
ti ego o rozmiarach 4 metrów wysokości
i?m szerokości przedstawia bój pod
Radzyminem.

W samym centrum fresku z oddali,
wylania się postać marszałka Józefa
Piłsudskiego na koniu w otoczeniu
sztabu. Wokół powiewają chorągwie
legionów Piłsudskiego i innych forma-

cyj polskich oraz widać szwoleżerów i

ułanów poznańskich. Na przednim pla­
nie fresku, z lewej strony, przedstawio­
na jest postać legionisty, zdejmującego
czapkę przed wizerunkiem Matki Bo­
skiej Częstochowskiej. Tuż przy nim

klęczy kapłan, przyjmujący spowiedź
konającego oficera polskiego. Na czoło
obrazu wysuwa się postać podchorąże­
go z 36 pułku piechoty ze sztandarem

pułku. W górnej części fresku, w nim­
bie chwały, unosi się postać ks, Skorup­
ki, wsparta przez anioła. Z prawej stro­
ny, u góry, artysta umieścił trzech do­
stojnych prałatów, wznoszących. modły
ku Bogu. Są nimi: Prymas Polski śp.
kardynał Dalbor, kardynał Rakowski i
prymas papieski monc. Achilles Ratti,
obecny Papież Pius XI.

Przed ukończeniem swej kompozycji
malarskiej Arturo’ Gatti kilkakrotnie
bawił w Polsce, gdzie badał w Muzeum

Wojskowym w Warszawie materiały i

dokumenty, dotyczące okresu inwazji

bolszewickiej i bitwy pod Warszawą.
Pracą Gattiego osobiście interesował
się Ojciec święty, który na specjalnej
audiencji, udzielonej artyście, wyraził
swe wysokie uznanie, chwaląc przedsta­
wione mu szkice.

Obydwa freski Gattiego w’zbudziły
również szczególne zainteresowanie

Mussoliniego, który bawiąc w listopa­
dzie ub. r. w Loreto zwiedzał kaplicę
polską i gratulował artyście jego dzieła,

Prasa włoska zamieszcza obszerne
artykuły poświęcone treskom kaplicy
polskiej w Loreto, podnosząc przy oka­
zji dziejową doniosłość bitwy warszaw­
skiej oraz zwycięstwa Piłsudskiego nad
bolszewikami. Równocześnie dzienpiki
przypominają, iż Pius XI dzięki swemu

pobytowi w stolicy Polski w krytycz­
nych dniach sierpniowych, zyskał sobie

szczególną wdzięczność odrodzonej Pol­
ski.

z Gibraltaru do Malty, gdzie miały się
przyłączyć do swojej flotylli. Dowódca
grupy sir Roger Backhouse zwrócił się
telegraficznie do konsula brytyjskiego
w Palmie z prośbą o złożenie oficjalne­
go protestu u władz powstańczych.

Sir Henry Chilton otrzymał z Lon­
dynu polecenie złożenia protestu w Sa­
lamance.

Typ samolotu i kierunek, w którym
odleciał nie pozostawiają wątpliwości
co do tego, iż był to samolot powstań­
czy. Jest to już drugi wypadek od wy­
buchu hiszpańskiej wojny domowej
bombardowania przez samoloty brytyj­
skich okrętów.

Zycie w oblężonym Madrycie.
Londyn, 16. 2. (PAT). Specjalny ko­

respondent Reutera donosi: Życie w

Madrycie jest prawie normalne. Teatry,
kinematografy i kawiarnie są przepeł­
nione, z wyjątkiem położonych w bez­
pośredniej strefie wojennej. Aprowiza­
cja miasta pozostawia wiele do życze­
nia, dzięki jednak wysiłkom władz lud­
ność stolicy daleka jest jeszcze od
śmierci głodowej. Po długim wyczeki­
waniu w ogonku można nabyć na kart­
ki ryż, soczewicę, groch i fasolę. W tych
samych warunkach można się zaopa­
trzyć w oliwę i czekoladę, zupełnie na­
tomiast brakuje masła i mleka, które
w stanie skondensowanym możną na­
bywać jedynie za receptami lekarski­
mi. Wielkie trudności napotyka się rów­
nież przy nabywaniu mięsa, węgla i o-

woców, prócz pomarańczy.

Konsekracja nowego biskupa
hiszpańskiego.

W niedzielę ubiegłą w kaplicy kole­
gium hiszpańskiego w Rzymie kardy­
nał Tedeschini w asyście biskupów hi­
szpańskich Kartageny i Tortosy doko­
nał konsekracji nowego biskupa dla

Wysp Kanaryjskich mgr. Pildain. Po­
przednikiem jego na stolicy biskupiej, w

Las Palmes był biskup Serra y Suoar-
rats, przeniesiony w początkach roku

ubiegłego do Segorbe w Hiszpanii, gdzie
został zamordowany w nieznanych bli­
żej okolicznościach przez czerwonych.

Tu narodził się królewicz.

Tłumy rozentuzjazmowanych Włochów

Przed -pałacem następcy tronu.

Dzieci swych nie otruł. - Dla adwokata zostawił 2000 zł.

Pisma krakowskie podają dalsze

szczegóły o tragedii Grzeszolskich,
Grzeszolski przed rozprawą w Sądzie

Najwyższym przygotował się na wszel­
kie możliwości z tym, że w razie uchy­
len)ia wyroku uniewinniającego sądu a-

pelacyjnego — pozbawi się wraz z żoną
życia.

Nosił się także z zamiarem zemsty i

wspomina o tym w liście, skierowanym
do władz sądowych:

,,Chciaiem onegdaj — pisze Grze­
szolski — wymordować rodzinę mej
pierwszej żony, a mianowicie pierw­
szych teściów, Bugajów i Kucza,łską,
gdyż oni są sprawcami mego nieszczę­
ścia. Chciaiem, po zastrzeleniu wszy­
stkich, podpalić dom, w którym mie­
szkają".
Tego zamiaru szaleńczego Grzeszolski

jednak nie wykonał, od zemsty odwiodła
go żona, oświadczając, iż razem z nim
umrze.

W liście Ido szwagra Staciwińskiego
prosi Grzeszolski, by z pieniędzy, uzy­
skanych ze sprzedaży parceli, wypłacił
honorarium w wysokości 2.009 zt dr.
Hofmokl-OstTOwskiemu. Do Staciwiń-

skiego dopisała się Grzeszotlska, prosząc
o przebaczenie wszystkiego i żegnając
się z rodziną. Grzeszolska dopisała się
również na liście do dr. Hofmokl-

Ostrowskiego, dziękując mu za wszyst­
ko, co zrobił dla jej męża. We wszyst­
kich listach Grzeszolski raz jeszcze za­
pewnia, że

jest niewinny i dzieci swych
nie otruł.

Światło na całą tragedię rzucą- dopie­
ro zeznania Grzeszolskiej, której leka­
rze rokują już rychły powrót do zdrowia.
W ciągu poniedziałku znajdowała się o-

na w stanie półprzytomności i ze snu

budziła się tylko na krótkie okresy cza­
su. Raz po raz w chwili przytomności
zadaje te same pytania:

— Gdzie ja jestem? r— i z powrotem
zapada w sen.

W krótkich chwilach przytomności
nie wspomina o mężu i o niego nie py­
ta.

W Krakowie posługiwał się Grzeszol­
ski paszportem jednego ze swych szwa­
grów Antoniego Woźniaka z Czeladzi.
Żony swej, którą podawał w hotelu za

córkę — Grzeszolski nie meldował.

Hrabia-sowieckim szpiclem.
Paryż. (PAT) Agencja Havasa donosi

z Oslo, że w mieście Tana aresztowano pod
zarzutem szpiegostwa hr. Edwarda Belgo-
nen, obywatela norweskiego z pochodzenia
Rosjanina. Śledztwo ustaliło, te hr. Belgo-
nen przed paru miesiącami wyjechał do
ZSRR na pokładzie holownika sowiec­
kiego,

Po powrocie z SZRR hr. Belgonen dy­
sponował znacznymi sumami w walucie
norweskiej. Policja stwierdziła, te hr.
Belgonen jeździł do Leningradu, celem
uzyskania instrukcyj w sprawie zainstalo­
wania zakonspirowane] radiostacji nadaw­
czej. Okolice Tana posiadają wielkie zna­
czenie strategiczne.
Sowiecka propaganda w państwach nad­
bałtyckich.

Moskwa. (PAT) Marszałek Jegorow,
szef sztabu głównego czerwonej armii, wy­
jechał w towarzystwie i wyższych oficerów
z rewizytą do Rygi, Kowna i Tallina.

Zawichost oddaje rządowi tereny.
Pan prezes Rady Ministrów otrzymał od

mieszkańców m. Zawichostu pismo treści

następującej:
W związku z wiadomością o uprzemy­

słowieniu ok}-ęgu centralnego ogół miesz­
kańców miasta Zawichostu jednomyślnie
postanowił przyjść z pomocą w poczyna­
niach rządu w uprzemysłowieniu ośrodka
Sandomierszczyzny, oddając ze swych tere­
nów 20 hektarów ziemi do dyspozycji rzą­
du — pod budowę fabryk.

Pogrzeb zasypanych górników.
W osadzie Godula koło Chorzowa odbył

się pogrzeb ofiar katastrofy górniczej, ja­
ka wydarzyła się przed kilku dniami na ko­
palni ,,Paweł". W pogrzebie wzięła udział
cała ludność, zarząd i dyrekcja oraz załoga
kopalni, powstańcy ze sztandarami_ itd.
Zwłoki zabitych górników ś. p. Franciszka
Musioła i Jana Prudły pochowano na miej;
scowym cmepłarzu. Stan zdrowia trzecie.)
ofiary katastrofy, Ryszarda Widawskiego,
poprawił się.

Sceiwcr cMńsBtSecgo ieatru.

W mieście Antung, w północnej Mandżurii wybuchł pożar w teatrze. Teatr, cały z

bambusowej trzciny i tektury, zgorzał wraz z przyległymi domkami. W płomieniach
znalazło śmierć blisko 800 Chińczyków.

Samolot powstańczy zbombardował

torpedowce angieiskie.
Londyn, 16. 2. (PAT). Agencja Reute­

ra donosi: Kontrtorpedowce brytyjskie
,,Hayock" i ,,Gipsy" były wczoraj wie­
czorem bombardowane przez wielki sa­
molot w odległości mniej więcej 20 mil
od przylądka Tenes na wysokości wy­
brzeży Algeru. Samolot zrzucił 6 bomb,

z których żadna nie trafiła okrętów.
Kontrtorpedowce otworzyły ogień, któ­
ry jednak nie zdołał osiągnąć oddala­
jącego się w stronę wysp balearskich
samolotu.

Okręty brytyjskie napadnięte zosta­
ły w czstsie odbywania normalnej drogi

Łamacze lodu pracują na Wisie.
Toruń (PAT). W dniu 16 stycznia łama­

cze lodów rozpoczęły akcję łamania pokry­
wy lodowej w ujściu rzeki Wisły. W dniu
7 lutego lodołamacze Przekroczyły granice
z wolnym miastem Gdańskiem koło Tcze­
wa. W dniu 15 lutego br. do godz. 11,30
złamana została rynna w pokrywie lodowej
do kilometra 847,6, pomiędzy Nowem i Gru­
dziądzem. Łamacze wyłamują w pokrywie
lodowej rynnę szerokości 15Ó m. W akcji
czołowej biorą udział trzy łama,cze dla kru­
szenia pokrywy lodowej oraz 5 łamaczy w

akcji liniowej w celu rozszerzenia wyłama­
nej rynny i o,czyszczenia jej od kry oraz

w celu niedopuszczenia do tworzenia się
zatorów. Akcja łamaczy trwa. Stan wody
na Wiśle podniósł się nieco w Toruniu i
wynosi w dniu dzisiejszym plus 2112 m.

Nowy konsulat polski w Anglii.
Dnia 13 lutego ’nastąpiło otwarcie nowe­

go konsulatu polskiego w Anglii w Manche­
sterze. Nowym konsulem honorowym jest
obywatel polski, znany przemysłowiec Kon­
rad Szymanowski, od szeregu lat. zamiesz­
ku,jący w Manchesterze. Otwarcie nowej
placówki polskiej dokonał konsul general­
ny Karol Poznański z Londynu.

Grzeszolska żyje.
Znajdująca się w leczeniu w szpitalu św.

Łazarza w Krakowie, żona Grzeszolskiego,
którą wspóln,ie z mężem popełniła samobój­
stwo, powraca zwolna do Przytomności i
dzięki silnemu organizmowi i zabiegom, la-.
karzy znikają obawy o jej życie,

stosuj
natychmiast

manę

ASPIRINI
produkt polski

Do nabycia w.

wszystkich aptek,ach.
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Toruń, dnia 16 lutego 1937 roku.

KALENDAHZYK

Dziś: Julianny- p. i m,. Samuela.
Jutro: Faustyna, Aleksego.
Wschód słońca o godz. 7,15.
Zachód słońca o godzinie 17,14.

Stan pogody.
Znaczne ocicplecie.

W całej. Polsce utrzymywała się wczoraj
na ogół pogoda pochmurna z niewielkimi
przejaśnieniami na zachodzie i w środku
kraju, a z zanikającym] opadami śnieżny­
mi na wschodzie i południu. Temperatura
o godz. Ii-ej wynosiła: -5 st. w Wilnie,
—4 w Łucku i Tarnopolu, —-3 we Lwowie
i Brześciu nad Bugiem, -2 w Warszawie,
-I w Kielcach i Łodzi, 0 w Zakopanem,
Krakowie, Cieszynie i Bydgoszczy, plus 1
w Poznaniu, a plus 2 w Gdyni i Kaliszu.
Dziś rano w Bydgoszczy znaczne ocieplenie
i odwilż.

Przewidywany przebieg pogody: Na ogół
chmurno i mglisto, miejscami drobny opad,
nocą lekki mróz, w ciągu dnia wzrost tem­
peratury aż do odwilży. Słabe wiatry po­
łudniowo-zachodnie.

Termometi wskazywał dziś rano

Nocny dyżur pełnią apteki: ,,Radziecka"
(śródmieście), ,,Św. Anny" (Bydgoskie Przed­
mieście), ,,Pod Łabędziem" (na Mokrem).

Pogotowie straży pożarnej teL 12-44 .

Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu,

Pogotowie ratunkowe teL 19-91 .

Biblioteka T. C, L. (ul. Wysoka 16) ot­
warta codziennie za wyjątkiem niedziel
1świątodgodziny11do11,30iod16do19

REPERTUAR KIN:

As: ,,Barbara Radziwiłłówna".
Świt: ,,Pani minister tańczy" - premiera

(film polski). .

Corso: ,,Hrabia Monte Christo".

Nauka idzie w lat,.
Kronika lokalna tak często notuje kra­

dzieże rowerów, pozostawionych bez opieki,
że wreszcie właściciele ich winni zrozu­
mieć, iż robią stale głupstwa. Skoro wia­
domym jest, że złodzieje rowerów na tere­
nie Torunia nie próżnują, to trzeba o tym
pamiętać i zachować możliwe środki ostroż­
ności. Opieszałość i lekceważenie nara.ża
na "Straty, a i nasza policja ma potem
zmartwienie, by rower i sprawcę kradzieży
odnaleźć. To jest zbyteczne i przy odrobi­
nie dobrej woli wszystko da się zrobić.

Ostatnio Brunon Radwe, zam. przy ul.
Grudziądzkiej, pozostawił bez opieki na ul.
Szewskiej rower i — rzecz jasna- więcej
go nie oglądał. Oczywiście, w takim wy­
padku idzie się na komisariat i... niech
tam policja się martwi. Szkoda wynik!a
dla Radwego wynosi 100 zł.

Ze Związku Pań Domu.
W środę 17 bm. o godz. 17,30 w lokalu

własnym przy ul. Krzyżackiej 5, I ptr. od­
będzie się roczne walne zebranie Związku.

,,Christine de Pisau". Bziś, we wtorek
16 bm. o godz. 20-ej na zebraniu dyskusyj­
nym Stowarzyszenia Polsko-Francuskiego
w Toruniu, które odbędzie się w lokalu
wła.snym przy ul. Żeglarskiej 25, p. Miesz-
kowska wygłosi odczyt p. t. ,,Christine de
Pisau".

Z Klubu Polsko-Angielskiego w Toruniu.
W środę, dnia 17 bm. o godz. 19-ej odbędzie
się zebranie zarządu klubu, a to celem o-

mówienia bieżących spraw organizacji. Te­
go samego dnia o godz. 20-ej w sali książę­
cej ,,Dworu Artusa" prezes klubu p. Szczep^
kowski wygłosi na zebraniu towarzyskim
referat p. t. ,,Expeditions and esplorations
in the Antarctic (South Pole) from Cook
to Byrd". Tytuł prelekcji jak i osoba pre­
legent.a przyciągną niewątpliwie licznych
członków i sympatyków klubu.

Zachowanie postu.
Przykazanie o poście, jak każde w ogóle

przykazanie moralne, ma na względzie Prze­
de wszystkim dobro dusz ludzkich. Cho­
dzi Kościołowi o to, aby wierni uczyli się
panowania nad sobą i ujarzmiania namięt­
ności, bez czego nie może, być mowy o po­
stępie duchowym i o zbawieniu. Ponadto
doświadczenie wieków wykazuje, że to przy­
kazanie moralne przyczynia się też pośre­
dnio do oczyszczenia i wzmocnienia takiej
wartości doczesnej, jaką jest zdrowie czło­
wieka. Nowocześni lekarze potwierdzają w

całej rozciągłości słowa Pisma św,: ,.Dla ob­
żarstwa wielu pomarło, a kto umiarkowany
jest, przedłuży swe życie" (Ekl. 37, 34).

Kościół zna dwa rodzaje postu: post wła­
ściwy czyli ścisły, polegający na jedzeniu
do sytości tylko raz na dzień. Woino przy
tym posilić się nieco z rana i wieczorem,
byleby nie jeść do syta. Taki post obowią­
zuje każdego chrześci,janina po ukończeniu
21 roku aż do rozpoczęcia 60 roku życia.
Przestrzegać go trzeba we wszystkie np.
dni Wielkiego Postu od Popielca aż do
Wielkiej Sobot.y do południa z wyjątkiem
niedziel.

Oprócz postu ścisłego mamy jeszcze z

przy,kazania kościelnego wstrzemięźliwość,
powściągliwość od pokarmów mięsnych.
Obowiązek wstrzemięźliwości ciąży na każ­
dym. kto ukończy! 7 lat życia i rozciąga
się, ,jeżeli chodzi o okres Wielkiego Postu,
na wszystkie piątki i soboty. W inne dni i

’Wielkiego Postu wolno jeść mięso t,ylko raz

na dzień.

Bez osobnej dyspensy na mocy pozwole­
nia ogólnego od wstrzemięźliwości są wol­
ni chorzy i słabi; ubodzy, którzy mogą mieć
tylko potrawy mięsne, a również podróżni
i ci wszyscy, którzy nie prowadząc własnej
kuchni, muszą

’

się ^stołować w restaura­
cjach, gdzie potraw postnych dostać nie mo­
żna. W wątpliwościach co do przepisów
postu nie należy rozstrzygać samemu, bo
łatwo o pobłądzenie, ale należy się zwrócić
do proboszcza, spowiednika lub prefekta w

szkole. Post cielesny należy uświęcać du­
chowym. tj. wzbudzaniem w sobie ducha po­
kuty, uchylaniem się od uciech i zabaw.
Wreszcie z Postem należy także łączyć w

miarę możności udzielanie jałmużny we­
dług zasady: ,.Post bez miłosierdzia na nic
się zda temu, kto pości" (Por. św. Augusty­
na Serm. in Ouadrag.j.

Przykazanie kościelne o poście obowią­
zuje pod grzecliem. Według orzeczenia So­
boru Trydenckiego (Sess. VI can. 20) jest to

artykułem wiary, że przykazania kościelne
obowiązu.ją każdego chrześcijanina, jakkol­
wiek byłby albo mienił się być doskonałym
(Por. Decreta Martini c. IIuss. art, 15). Dy­
spensa od ogólnego przykazania postu, u-

dzielona danej mie.jscowości, służy każdemu
mieszkańcowi tej miejscowości, ale tylko w

obrębie tejże.

Z obrad zarządu P. Z. Z. w Toruniu.
W Domu Społecznym w Toruniu od­

było sie konstytucyjne zebranie zarzą­
du okręgowego Polskiego Związku Za­
chodniego pod przewodn,ictwem p. Me­
darda Komara z Somonina.

Zarząd okręgu ukonstytuował się w

następują,cym składzie: przewodniczą­
cy nacz. Sądu p. A,lojzy Glema z Brod­
nicy, zastępca — dyr. D, O. K. P. w To­
runiu inż. Bogusław Dobrzycki. Na­
stępnie omówiono program pracy na

najbliższy okres, po czym przy,stąpiono
do omówienia prac organizacyjnych i

gospodarczych P. Z . Z. na Pomorzu. W

dyskusji, jaka przy tym się wywiązała,
zwrócono uwagę, że za mało pracuje się
na terenie powiatów, położonych nad

Notecią i prawym brzegiem Wisły, poza
tym póstańowiono prowadzić nadal prać
cę organizacyjną, gdyż dotychczasowa
sieć kół nie wystarcza do odpowiednie­
go działania.

Po dyskusji, nad sprawami gospodar­
czymi, przyjęto do wiadomości sprawoz­

danie sekcji studiów przy zarządzie o-

’kręgowym, która zajmuje się badaniem

problemów gospodarczych na Pomorzu.

Dalej postanowiono kontynuować opie­
kę nad pogranicznym,i gminami woje­
wództwa, oraz omówiono szczegółowo
,sprawy kredytów w P. B . Roln. na dzia­
ły rodzinne oraz dla kupiectwa i rzemio­
sła.

Wzorem ubiegłych lat P. Z . Z. posta­
nowił zo,rganizować ,,Tydzień Propagan­
dy Pomorza", który obejmie całą Pol­
skę.

W czasie ,,Tygodnia Propagandy Po­
morza" zostanie urządzona zbiórka, z

której dochód przeznacza się na rozwój
prac P. Z. Z. Termin urządzenia ..Ty­
godnia" przypada ’ha czas od 30 marca

hr. do C kwietnia br.

Poza ty,m postanowiono urządzić ty­
dzień propagand,y rzemiosła i kupiectwa
na: Pomorzu i to około 15 marca br., ja­
ko imprezę poprzedzającą okre,s propa­
gandy Pomorza.

Strach ma wielkie oczy.
Na ul. Kopernika w Toruniu, w po­

bliżu kamienicy nr 31 stoją tłumy łu­
dzi. Przez okna pierwszego piętra wy­
dobywają się kłęby dymu i przesłania­
ją cały widok. Zebrani ludziska drą się
w niebogłosy — pali się! pali się! A

gdzie? u kogo? — Zdaje się u Beczkow-
skich, tylko, że to tak wygląda jak gdy­
by u ich sublokatorki.

Za chwilę na miejsce przybywa za­
alarmowana straż ogniowa z sikawką
mechaniczną, Kilku strażaków wpada
do mieszkania p ,Łucji Makowskiej, sub­
lokatorki u p. Beczkowskiego i nie ma

ich przez kilka minut. Wszystko zain­
trygowane. Posterunkowi robią groźne
miny. Co chwilę upominają ciekaw­
skich cisnących się do domu — z drogi
— proszę rozejść się itd.

Wreszcie wychodzi kilku ludzi w

hełmach strażackich i mundurach, lecz

twarze podobne do murzynów — co za

szybka metamorfoza - machają rękami i

mówią ,,więcej dymu i hałasu, niż to

warte było", po czym wsiadają do sa­
mochodu i znikają, strasząc groźnym
dzwonkiem alarmowym przechodniów.

Dla wyjaśnienia podajemy, że w do­
mu tym zatliły się nagromadzone za

piecem szmaty w pokoju zajmowanym
przez niej. Łucję Makowską, zam. u

Czesława Beczkowskiego.
Tłumy ciekawskich, żądne sensacji

po półgodzinnym daremnym oczekiwa­
niu na płomienie ognia musiały się ro­
zejść tym bardziej, że ugrzecznieni acz

groźni posterunkowi tego zażądali.

Jak zwykle bywa, tak i tym razem

możemy zastosować jedno z najpraw­
dziwszych przysłowi ,,strach ma wiel­
kie oczy" — które się sprawdziło.

Walne zebranie obwodu miejsk. LDFP
w Toruniu.

W sali posiedzeń rady miejskiej w ratu­
szu odbyło się wczoraj walne zebranie ob­
wodu miejskiego LOPP, na które przybyło
około 120 członków.

Obrady zagaił prezes wiceprezydent m.

Torunia p. mgr Bała, który powitał licznie
przybyłych członków, po czym przewodnic­
two złożył w ręce p. dra Dandelskiego.

Po załatwieniu wstępnych formalności,
członkowie zarządu złożyli wyczerpujące
sprawozdanie z działalności za rok ubiegły,
który — jak się okazuje — do zbyt szczę­
śliwych zaliczonym być nie może. Rok spra­
wozdawczy nie był, niestety, dla akcji ob­
wodu mie.jskiego LOPP pomyślnym, a złi-
żyło się na to w pierwszym rzędzie ciężkie
położenie materialne społeczeństwa, nad­

mierna liczba towarzystw i organizacyj,
których byt finansowy uzależniony jest wy­
łą.cznie od dobrowolnych ofiar społeczeń­
stwa.

W każdym bądź razie zarząd robił, co

tylko było w jego mocy i wysiłki jego są
widoczne. Według stanu z dnia 31 grudnia
1936 r.. liczba kół zrzeszonych w obwodzie
mie,jskim wynosiła 37, l,iczba członków rze­
czywistych 3055, popierających 6096. W po­
równaniu więc z rokiem Poprzednim, liczba
kół wzrosła o l, liczba członków rzeczywi­
stych o 99. popierających o 1890.

Akcja w zakresie finansowym: Zarząd
obwodu nie pominął żadnej sposobności,
aby powiększyć fundusze obwodu. Zorga­

nizowano szereg imprez dochodowych, któ­
re jednakże w porównaniu z rokiem 1935
dały trochę gorsze wyniki. Ogólny wynik
akcji finansowej w okresie sprawozdaw­
czym wykazał spadek o 6,4 proc, w porów­
naniu z rokiem poprzednim. Mimo to, bud­
żet obwodu po stronie dochodów został wy­
konany. a nawet pokryty nadwyżką, stano­
wiącą około ,20% sumy Preliminowanej.

Na odcinku propagandowym, działalność
zarządu, nie różniła się, ocł działalności z lat

ubiegłych.
Akcja w zakresie obrony przeciwlotniczo-

gazowej była w roku sprawozdawczym pro­
wadzona na ogół zgodnie z wytycznymi za­
rządu okręgu LOPP (kursy, wykłady, ćwi­
czenia, pokazy, odczyty i wycieczki).

Akcja w zakresie lotnictwa podzielona
została na trzy zasadnicze zmiany: l) mo­
delarstwo, 2) szybownictwo i 3) sport lotni­
czy. Ogólny wynik tej akcji uważać należy
za b. dobry.

.Jeśli chodzi o XIII Tydzień LOPP, to na­
leży uważać, końcowy efekt te.j imprezy,
zapoznającej społeczeństwo z działalnością
LOPP — za bardzo pomyślny.

Po dyskusji nad sprawozdaniami, żebra­
ni na, wniosek komisji rewizyjnej udzielili

ustępu.jącemu zarządowi absolutorium, po
,czym przystąpiono do wyboru nowych
władz.

Nowy zarząd wybrano w składzie do­
tychczasowym z nieznacznymi przesunięcia­
mi i zmianami.

__

Zarząd obwodu miejskiego LOPP Wy­
brano w nast. składzie; nn. wiceprezydent.
Bała — prezes, W. Kotliński — I wicepre­
zes, płk L. Rudkę — II wiceprezes, S. Szy­
dłowski — sekretarz, E. Gerhardt — skarb­
nik. L . Ossowski, T. Kliński, dyr. A . Szmit,
A. Szulc, podkom. Wec, starosta Bruniew-
ski, kpt. P . Filar, insp. L . Adamowicz i
asp. Skotnicki. Komisję rewizyjną tworzą
pp.: M. Lakser, dr Betlejewski, B. Talaśka,
I. Gierszewski i por. Langiewicz. Sekcja
organizacyjno - propagandowa w składzie
lip.: S. Szydłowski E. Szymański, A. Ma-
kąi’ski i T. Putz. Sekcja finansowa pp.r
E. Gerhardt, ,T. Kołodziejski, M. Żydowo i
B. Woźniak. Sekcja oplg i lotnicza pp.:’
kpt. P . Filar. T, Kliński, R. Strohek, ,T. Szat­
kowski Sekcja tygodnia LOPP. ,pp.: dyr.
A. Szmit, E, Gerhardt. ,S. Szydłowski i J,
Szatkowski.

Po wyczerpaniu porządku obrad prze­
wodniczący zebranie zamknął.

------- O--------

Roczne walne zebranie PCK w Toruniu.
W dniu dzisiejszym o godz. 18,30 w sali

posiedzeń rady miejskiej w Ratuszu odbę­
dzie się walne zebranie Polskiego Czerwo­
nego Krzyża, oddział w Toruniu.

Z uwagi na bardzo ważne sprawy, które
tnąją być prżedmiotem obrad, (uprasza się.(
o punktualne przybycie.

Kradzież pierza i mąki.
Do mieszkania Henryka Lau w Łubian­

ce zakradli się nieznani sprawcy, którzy
zabrali 150 kg mąki, 7 kg pierza i 3 su­
kienki, ogólnej wartości 150 zł. Za złodzie­
jami zarządzono pościg, który został u-

włeńczony... fiaskiem. Po sprawcach nie
ma śladu.

Znalezienie dowodu osobistego.
Alo,jzy Ri-uszkowski, zam. przy ul. Pod­

górnej 47 złożył w 2 komisariacie dowód
osobisty na nazwisko Heleny Zenktelęr,
za.m. przy ul. św. Józefa 42. Dowód ten
znaleziono na Rynku Staromiejskim.

Znów ,,psikusy" elektrowni toruńskiej.
Elekt.rownia toruńska ponownie zaczy­

na ka,wały urządzać, doprowadzając spo­
ko.jnych ludzi do tzw. szewskiej pasji.

Wczora,j około godz. 22,30 zrobiło się na­
gle ,,fik-mik", czyli egipskie ciemności w

rejonie Nowomiejskiego Rynku i ulic przy­
ległych. Ciemności trwały okrągłą godzinę
i dopiero po tym czasie zlitowano się nad
nieszczęsnymi obywatelami.

B. Hozakowski, Toruń.
Toruń, dnia 15 lutego 1937 roku.

Płacono: w dniach ostatnich zł. za 100 kg.
Koniczyna czerwona.............. 90,00-130,00
Koniczyna biała.................... 80,00-125,00
Koniczyna szwedzka .... 140,00-185,00
Koniczyna żółta ....... 50,00— 60,00
Koniczyna żółta w łuskach . 26,00- 28,00
Inkarnatka................................. 45,00-55,00
Przelot.................................... 58,00-72,00
Rajgras krajowy...................... 65,00-75,00
Tymotka ................................. 18,00-23,00
Seradela ................................. 25,00-28,00
Wyka tatowa.............. ... . 21,00- 22,00
Wyczka zimowa...................... 25,00-30,00
Peluszka ................................. 22,00-23,00
Groch Wiktoria....................... 20,00-24,00
Groch polny............................. 20,00-21,00
Groch zielony.......................... 21,00-24,00
Bobik ........................... 20,00-21,00
Gorczyca .................................... 32,00-34,00
Rzepak........................... 50,00-52,00
Rzepik....................................... 48,00-50,00
Łubin niebieski....................... 12,00-13,00
Łubin żółty............................. 13,00-14,00
Siemię lniane.......................... 43,00-45,00
Konopie ................................. 40’00-46,00
Mak niebieski........................ 62,00— 68,00
Mak biały............................. 80,00-85,00
Tatarka.................................... 20,00-25,Oo
Proso ........................................ 20,00-25,00
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Xisf x (Poznania.

Za dużo defraudacji!...
Plaga nadużyć w instytucjach państwowych. - Do poziomu Polski ,,B".

Wzrost pijaństwa. - Powstańcy łączą się.
(Storespontiencpa ujłama ,,Dziennika Bydgoskiego").

Poznań, w lutym.
Społeczeństwo wiel!kopolskie jest szczerze

zaniepokojone coraz większą liczbą defrau­
dacyj i różnego rodzaju nadużyć, wykrywa­
nych w najrozmaitszych instytucjach na te­
renie województwa poznańskiego. Zaledwie
się skończył proces b. sędziego Stachów-
skicgo z Wrześni — zaledwie minęły echa

afery łapówkarskiej b. starosty i b. dyrek­
tora Kasy Chorych w Poznaniu, Stanisława
Krawczyka, — a oto znów prasa rozpisuje
się szeroko o skandalicznych stosunkach
w więzieniu w Środzie, gdzie b. dozorca

Walenty Rum, przekupiony łapówkami, po­
zwalał opryszkom opuszczać więzienie.
Znów dalsze afery — defraudacje b. sekre­
tarza rachuby I Urzędu Skarbow’ego w Po­
znaniu, Walentego Halarza, — oraz sprawa
nadużyć w Banku Spółdzielczym Właścicie­
li Nieruchomości...

Jeśli chodzi o aferę Halarza, o której już
pokrótce donosiliśmy, na trop defraudacyj
naprowadził anonim, który wpłynął do Izby
Skarbowej. Zaczęto kontrolować książki i

kwity w I Urzędzie Skarbowym, nie można

jednak było nic wykryć. Wówczas drogą
wywiadów detektywistycznych zaczęto usta­
lać majątek osobisty Halarza. Okazało się,
że skromny urzędnik skarbowy zdołał się
dorobić takiej sumy, iż wystarczyła mu na

zakupienie dwu kamienic w Poznaniu,-
Drobiazgowe dochodzenia Izby Skarbowej
zdołały ustalić, w jaki sposób Halarz do­
puszcza! się defraudacyj. Oto operowa! on

czekami i blankietami PKO. Po wpłaceniu
mniejszych sum dopisywał Halarz zazwy­
czaj jakąś cyfrę i w ten sposób, dzięki nie­
ostrożności urzędników PKO otrzymywał
oryginalne pokwitowanie na dużą sumę. —

W związku z tą aferą, prezes Izby Skarbo­
wej zarządził przeniesienie kilku urzędni­
ków I Urzędu Skarbowego do innych urzę­
dów, ponieważ, choć nio współdziałali w

przestępstwie, byli na tyle lekkomyślni, iż
nie zd?!ali wykryć defraudacyj popełnia­
nych przez kolegę...

W sprawie wielkich nadużyć w zlikwi­
dowanym już przed kilku laty Banku Spół­
dzielczym Właścicieli Nieruchomości w Po­
znaniu śledztwo jeszcze trwa. Nadużycia
popełnione w tym banku wynoszą około
200.000 złotych. Jak dotychczas stwierdzo­
no, poszkodowanych jest ponad 50 osób z

Poznania i z prowincji, Niektórych klien­
tów doprowadzono do utraty całego mająt­
ku. Dochodzenia prowadzi się przeciw
członkom zarządu banku — Stanisławowi
Piotrowskiemu i Kazimierzowi Bierowskio-
mu, urzędnikowi banku Wacławowi Wrze-
śniewiczowi i jeszcze kilku osobom, oskar­
żonym o działanie na szkodę banku i jego
udziałowców.

4 OW
Obok tej zastraszającej i coraz większej

liczby podobnych malwersacyj, plagą Po­
znania i ziemi wielkopolskiej staje się groź­
ba spadku naszej dzielnicy do Poziomu Pol­
ski ,,B" — jak to trafnie uzasadnił w Sej­

mie poseł F. Szymański. Poznańczycy znaj­
dują się na indeksie. Wielu zasłużonych
powstańców znajduje się bez środków do
życia. Istnieją niewątpliwie różni dygni­
tarze, którzy mają i po kilka źródeł docho­
du - i tych panów codzień bodaj widać w

,,Adriach" i ,,paiais de Danse"ach" — lecz
szeroki ogół ludności straszliwie zaciska pa­
sa.

a a
a

Ludzie piją z rozpaczy... O niesłycha­

nym wzroście nałogowego pijaństwa w na­
szym mieście świadczą dane statystyczne ze

szpitala miejskiego za ostatnie 3 lata. Cho
dzi tu o przypadki ciężkiego alkoholizmu
w postaci otrucia lub okaleczeń wywoła­
nych awanturami pijackimi, albo też takim
stanem nietrzeźwości, że odstawienie do
szpitala okazało się koniecznością. Takich
ciężkich przypadków było w roku 1934 —

245, w roku 1935 — już 284, a w roku ubie­
głym aż 428, czyli w jednym roku wzrost

o 67 procent! Najwięcej wypadków notuje
się w soboty i poniedziałki, najmniej - w

piątki.
e e

Jeśli chodzi o powstańców wielkopol-i
skich, o zasługach których często się zapo-
mina, — oni sami Postanowili przypomnieć
jo komu trzeba. A ponieważ ,,w jedności
siła", więc nic dziwnego, że od wielu mie-!

sięey toczą się w Poznaniu pertraktacje po,
między dwoma największymi towarzystwa­
mi powstańczymi — Związkiem Weteranów
Powstań Narodowych R. P. 1914/19 i Tow.
Powstańców Wielkopolskich 1918/19 — o

dokonanie konsolidacji. Obecnie opracowuj
je się statut dla nowej skonsolidowanej or­
ganizacji powstańczej. Jako organ opinio-!
dawczy i nadający kierunek pracy organi­
zacyjnej w Zw’iązku przew’iduje się stwo­
rzyć ,,Radę dowódców powstania wielko­
polskiego". Nowy Związek wytknął sobie
za cel: pracę dla Państwa oraz zdobycie
PTaw i Przywilejów przypadających mu z

tytułu udziału w powstaniu. Termin zjazdu
konsolidacyjnego delegatów przewidywany
jest na 3 maja br. J,B

Zrozumiał,
- Pieniądze same nie przynoszą szczę­

ścia, ale trudno jest żyć bez pieniędzy. Dla­
tego naturalnym dążeniem każdego czło­
wieka jest gromadzenie majątku i nie wy­
dawanie pieniędzy na cele niepotrzebne.

Taką teorię wygłasza! zawsze p. Kaje­
tan, gdy zwracano się do niego, by dał
grosz na jakiś cel społeczny — i oczywiście
nie dawał. Nigdy nikomu nic nie pożyczył.
Nigdy nie widziano, by plac’ł w cukierni
albo w restauracji. Jeżeli był w cukierni
czy w restauracji, to z pewnością był czy­
imś gościem. Jednym słowem p. Kajetan
był obrzydliwym skąpcem.

Nagle coś się odmieniło.
P. Kajetan począł codziennie regularnie

bywać w narożnej cukierni. Nawet nie
proszony częstował sam papierosami. Zda­
rzyło się też, że dwóch znajomych, których
przypadkowo spotkał w niedzielę na ulicy,
zaprosił do baru na flaki.

Wszyscy, którzy znali p. Kajetana, za­
chodzili w głowę, co się stało, jaka jest
przyczyna tej odmiany. Dopytywano się
wzajemnie, ale nikt nie wiedział. A p. Ka­
jetan sam nie chciał dawać żadnych wyja­
śnień.

Może się zakochał? Może się żeni? Może

otrzymał spadek amerykański? Może wy­
grał na, loterii?

Gdy go tak raz zapytano, p. Kajetan u-

śmiechnął się tajemniczo:
— Nie wygrałem, aie wygram!
- Ty grasz?!!!
— Zrozumiałem — wyjaśnił z powagą

p. Kajetan — że aby zbierać, trzeba siać.
Podstawą posiadania majątku nie jest
skąpstwo, nie jest odmawianie wydatku na

cel pożyteczny, ale rozumna inwestycja. A
gra na loterii jest taką inwestycją. I _dlate­
go kupiłem los i czekam teraz z niecierpli­
wością 18 lutego, kiedy rozpoczyna się
ciągnienie pierwszej klasy.

Srebrnyjubileusz kaplaństwaX.dziekanaPłotki
prezesa Zw. Katolickich Towarzystw Robotników Polskich archidiecezji gnieźniensko-poznafiskiej.

Ostrów Wlkp. W czwartek, dnia 11 lute­
go br. obchodził X. dziekan Płotka, pro­
boszcz parafii ostrowskiej i prezes Związ­
ku Kat, Tow. Rob. Polskich archidiecezji
gnieźnieńsko-poznańskiej swój srebrny ju­
bileusz kapłaństwa. Był to wielki dzień nie
tylko dia X. Jubilata, ale i dla parafii O-
strowa Wlkp. A trzeba wiedzieć, że jest to

jedna z największych parafii diecezji po­
znańskiej, bo liczącej przeszło 32 tysiące
dusz. Zapewne przewyższają co do liczby
dusz parafię Ostrowa niektóre parafie Po­
znania jak Jeżyce i inne. Dlatego, gdy przed
rokiem przybył X. dziekan Płotka do Ostro­
wa i rozejrzał się w stosunkach parafii,
powziął postanowienie wybudowania dru­
giego kościoła i stworzenia drugiej para­
fii w Ostrowie. Bo jak zaznaczył X. dzie­
kan Plotka w rozmowie, co zresztą miał i
powiedzieć swego czasu z ambony, wielkie
parafie nie mogą i nie są w stanie spełnić
tych zadań pod względem wiary, jakich
obecne czasy wymagają, bo proboszcz nie
może dotrzeć do poszczególnych parafia,n,
choćby był owiany najlepszymi zamiarami
i chęciami. Znając X. dziekana Płotkę je­
steśmy przekonani, iż co postanowił, to i
wykona, a utwierdzają na3 w tym uroczy­
stoś.ci jego srebrnego jubileuszu kapłań­
stwa, w którym parafia dała tyle dowodów
serdecznego przywiązania i składała przy­
rzeczenie, iż w tym zbożnym dziele będzie
go wspomagała i popierała.

Uroczystości jubileuszowe rozpoczęły się
o godzinie 9,45 zbiórką delegacji ze sztan­
darami organizacji tak kościelnych jak i
świeckich na cmentarzu przy kościele. Do
pochodu stanęło 32 sztandary. O godzinie
10 wyruszył uroczysty pochód z pieśnią
,,Kto się w opiekę" do kościoła X. Jubila­
ta, który postępował pod baldachimem; po­
przedzało przeszło 40 księży i niezliczone
rzesze wiernych. Po przybyciu do kościoła,

który przedstawiał się wspaniale i mało
jest na ziemi wielkopolskiej kościołów, któ­
reby mogły pomieścić tak wielką liczbę
wiernych jak kościół w Ostrowie Wielkp.,
uroczystą Mszę św. odprawił X. Jubilat w

asyście X. dziekana Piszczyglowy z Odo­
lanowa, X. Rywolta i X. Lecłejewskiego.
Kazanie, zastosowane do uroczystości, wy­
powiedział X. prób. Bosochowicz z Miksta­
tu. Po Mszy św. odśpiewano ,,Te deum", po
czym od ołtarza X. dziekan Piszczyglowa
odczytał życzenia z błogosławieństwem ar-

cypas.terskim od Jego Em. X . Kardynała
Hlonda. Po odczytaniu powyższego aktu
i wręczeniu gę X. Jubilatowi, złożył życze­
nia w imieniu księży dekanatu ostrowskie­
go. Następnie z pieśnią ,,Serdeczna Matko"
odprowadzono w procesji X. Jubilata na

plebanię
W nabożeństwie oprócz najbliższej ro­

dziny brali udział przedstawiciele władz
tak państwowych jak wojskowy’ch i komu­
nalnych. Z rodziny między innymi matka
X. Jubilata. Szczęśliwa matka, która może

patrzeć na szczęście swego dziecka, dalej
brat X. Jubilata z żoną i dziećmi (jest sę­
dzią w Gnieźnie) i wujostwo X. Jubilata,
państwo Menclowie z Kcyni. Władze pań­
stwowe reprezentował p. starosta dr Eckert,
władze wojskowe pułkownik p. Walczak,
a komunalne burmistrz Ostrowa p. Cegieł­
ka.

Po uroczystościach kościelnych, przyjmo­
wał X. Jubilat życzenia od licznie przyby­
łych księży, nie tylko z dekanatu ostrow­
skiego, bo przybyło ich około 50. Pomiędzy
nimi znalazł się, co na pewno starych Byd­
goszczan będzie interesowało, X. prób. Lud­
wik, który przed 27 laty był w naszej farze
wikarym. Życzenia rozpoczął X. dziekan
Piszczygłowa, po tym sypały się jak z ro-

ga obfitości, bo kogo tam nie było. Począw-

szy od p. starosty dr. Eckerta, który cieszy
się wielkim mirem w powiecie ostrowskim,
a skończywszy na tych najnieszczęśliw­
szych obecnych czasów to jest bezrobot­
nych, którzy złożyli życzenia członkowi ho­
norowemu i ,,ojcu bezrobotnych", jak X.
prób. Plotkę w Ostrowie nazywają. Nie tyl­
ko życzenia, ale’również podziękowania za

opiekę, jakiej ze strony X. dziekana Plotki
doznają. W imieniu głównego Zarządu
Związku Kat. Tow. Rob. Polskich złożył
życzenia w’ysłany jako delegat na uroczy­
stość jubileuszową p. Jan Cywiński z Byd­
goszczy, który również złożył życzenia od
wszystkich starych Bydgoszczan i Tow.
Kat. Rob. miasta Bydgoszczy, którzy kie-
dyś z X. dziekanem Płotką żyli i z nim
wspólnie pracowali. Oprócz tego złoży! ży­
czenia w imieniu Kat. Tow. Rob. Polskich
parafii św. Trójcy druh Baum, który z dru­
hem Kryłą i sztandarem przybył jako de­
legacja na uroczystość jubileuszową. Przy
odczytywaniu nadesłanych życzeń i tele­
gramów okazało się, że nadeszło coś około
700, a na tym nie koniec, bo wciąż nowe

nadchodziły, tak, że wieczorem prosił X.
Jubilat listonoszów, żeby resztę doręczyli
nazajutrz. Ileż w tych telegramach mieści­
ło się przywiązania i oddania dla osoby X.
Jubilata! Były też takie, przy których do
życzeń były dołączone znaczniejsze kwoty
na cegiełkę do przyszłego kościoła. Np. ko­
lejarze ostrowscy do telegramu przypięli
200 zł. Jakiś obywatel 100 zł, to znowu 50
zł. Wiele uciechy sprawiło X. Jubilatowi
życzenie z podobizną ,,starego Sosny" z

Bydgoszczy.
Jak to jest możliwe, że X. dziekan Płot­

ka w krótkim czasie pobytu swego w

Ostrowie stał się tak popularnym i cieszy
się takim zaufaniem i to nie tylko w sfe­
rach górnych, ale między tymi, którzy ży-
ją w biedzie i upośledzeniu to jest między
bezrobotnymi? Cala tajemnica leży w tym,
iż X dziekan Plotka jest społecznikiem z

sercem, który umie się wżyć w niedolę
ludzką. Zapewne dziwi niejednego, iż X.
dziekan Płotka jest członkiem honorowym
bezrobotnych. Takiego tytułu nie ma w ca­
łej Polsce, ale na coś podobnego zdobyli
się bezrobotni miasta Ostrowa Wielkop. A’

było to tak. Pewnego razu zostało zwołane
wielkie zebranie bezrobotnych. Przemawiać
mieli mówcy z byłej Kongresówki, a co to

są za przyjaciele robotników, to my wiemy
i co gadają to też wiemy, jak wiedział ó
tym również dobrze X. dziekan Płotka, co

to za ptaszki przybyły do jego parafii. Nie­
wiele myśląc poszedł na owe zebranie, wy­
słuchał owych uszczęśliwiaczy robotników
i poprosił o glos. Najprzód nie chciano się
zgodzić, aby ksiądz przemawiał, ale osta­
tecznie się zgodzono i pozwolono X. Płotce
mówić. Wiemy i kto X. Płotkę zna, że jest
bardzo opanowany, to też nie dziw, że z ca­
łym spokojem wygarnął tym, co myślą na’
nędzy ludzkiej żerować i usłyszeli to na có
zasłużyli.

Gdy X. Płotka przemawiał, nastąpiła ci­
sza. P’otem tu i ówdzie brawa, a na koniec
cała sala drżała od oklasków. Wprawdzie
wysłannicy z pod czerwonego sztandaru
chcieli X. Płotce przerywać, ale zebrani na­
kazali im, aby milczeli, a gdy zaczęli krzy­
czeć, że zebrani chcą iść w niewolę kleru
tj. księży, zebrani zażądali, aby salę opu­
ścili. bo może być z nimi źle. Jak nierwsznd
warchoły, się wynieśli, a zebrani, gdy X.
dziek. Płotka przestał mówić, okrzyknęli
go swoim członkiem honorowym i nazwali
ojcem bezrobotnvch. Rezultat faktu, iż X-
dziekan Płotka miał odwagę iść w to mro­
wisko, jakim są zebrania bezrobotnych, jest
ten, że stał się popularnym między biedo­
tą, a u władz i obywatelstwa zyskał szacu­
nek i uznanie. Stad jest, zrozumiałym ten

żywy udział przedstawicieli władz jak i ca­
łej parafii w jubileuszu 25-lecia kaułań-
stwa X. dziek. Płotki Niech Mu Bóg po­
zwoli jak najdłużej pracować na tym.
wdzięcznym posterunku!

Uczestnik,

Uroczysta akademia ku czci Ojca św.
w Tow. Ignacego.

Tow. oświatowo-religijne Pod wezwa­
niem św. Ignacego urządziło ku czci Jego
świątobliwości Papieża Piusa XI z okazji
piętnastej rocznicy Jego elekcji i koronacji,
uroczystą akademię, która odbyła się w nie­
dzielę, 14 bm. w sali p. Kowalskiego przy ul.

Wrocławskiej, Uroczystość zagai! słowem
wstępnym prezes p. Jagodziński. Kolo śpie­
wu ,,Chopin" pod dyr. p. Waligórskiego od­
śpiewało hymn ,,Na epoce" ks. Klonowskie­
go. Bardzo pięknie ujęty referat wypowie­
dział ks. prof. Raiter, określając cały prze­
bieg pracy duchownej Jego Świątobliwości.
Udatnie p. Jakielówna wygłosiła recytację
pt. ,,Śmierć św. Piotra". Następnie koło
śpiewu ,,Chopin" uzupełniło program swym
występem chórowym z popisem solistów

pp. Gliszczyńskiej i Jagodzińskiego: ,,Hymn
na cześć Chrystusa Króla" Długosza i ,,Ave
Maria" Jurkiewicza. Akademię zakończono

pochwaleniem Pana Boga. Po akademii od­
było się plenarne zebranie, na którym przy­
jęto 22 nowych członków i 21 kandydatów.

Nieszczęśliwe wypadki podczas pracy
Kominiarz 19-Ietui Józef Ratajczak, zam.

przy uL Teofila Magdzińskiego 13, spadł w

ub. sobotę z drabiny, przy czym doznał stłu­
czenia kostki prawej nogi i zawieziony zo­
stał karetką sanitarną do Lecznicy Miej­
skiej.

Uczeń ślusarski 17-letni Franciszek Ma­
tuszyński, zam. przy ul. Grunwaldzkiej 88,
zatrudniony w ,.Kablu Polskim", skaleczył
sobie prawą nogę podczas pracy i również
odstawiony został do szpitala miejskiego.
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POLSCY NARCIARZE NA MISTRZO­
STWACH ŚWIATA W CHAMONIJL

Cbamonht. W poniedziałek w Chamonis
odbył się slalom dla pań i panów o mistrzo­
stwo świata. Efektowne te zawody, jak i
wspaniała pogoda, która — jak się zdaje
— nareszcie się ustaliła, zgromadziły w

Chamonix tysiące turystów.’ W slalomie

panów startowało dwóch zawodników pol­
skich: Bronisław Czech i Jan Schindler.
Polacy, jakkolwiek w czasie biegu dwukrot­
nie upadli, ukończyli jednak bieg. Trasa
-- jak oświadczyli nam nasi narciarze —

była bardzo trudna. W pierwszym przed-
biegu Bronisław Czech uzyskał 79,4 sek, a

Schindler 76,2 sek. W drugim zjeździę czas

Schindlera wynosił 84,2, a Bronisława Cze­
cha 83,4 sek.

Tytuł mistrza świata w slalomie zdobył
Francuz Emi Ali ais, który również zajął
pierwsze miejsce w biegu zjazdowym. Fran­
cuz w ogólnej klasyfikacji kombinacji al­
pejskiej zajął oczywiście Pierwsze miejsce.

Co do Polaków, uzyskali oni w slalomie
21 i 22 miejsce. Pierwszym z Polaków byl
Schindler, a drugim Czech. W ogólnej kla­
syfikacji kombinacji alpęiskiej Czech zal’i
18 miejsce, a Schindler 19.

W slalomie dla pań pierwsze trzy miej­
sca zajęły Niemki, odnosząc w ten sposób
dość niezwykły triumf. Pierwszą była o-

Czywiście bezkonkurencyjna Cfaristl Cranz
przed Anną Grasegger i Lizą Resch.

MECZ W GDAŃSKU Z PRZESZKODAMI.
NAJLEPSZY GRACZ GEDANII

ZOSTAŁ ARESZTOWANY.
Gdańsk, 15. 2 . W Gdańsku miał się od

być wczoraj mecz piłkarski o tytuł mistrza
okręgu Prusy Wschodnie - Gdańsk między
klubem sportowym Gedania a drużyną ol­
sztyńską Hindenbnrg. Gedania przystąpi­
ła do gry bez swego najlepszego gracza Kel-
lera, który zaaresztowany został przez po­
licję gdańską w przededniu Pod zarzutem
popełnienia przestępstw dewizowych. Dru­
żyna olsztyńska Hindenburg jednak nie zja­
wiła sie na czas na boisku, tak, że sędzia
odgwizdał mecz, orzekając, że został wygra,
ny przez Gedanię.

Po jednogodzinnym wyczekiwaniu do­
szedł do skutku między obu drużynami
mecz towarzyski, w którym Gedania uległa
jednak w stosunku 4:1 (0:1). Wszystkie
cztery bramki goście strzelili w ciągu ostat­
nich 20 minut, Drużyna Gedanii zniechęco­
na bvła przez niesprawiedliwe orzeczenia
sędziego na niekorzyść Gedanii. Potwier­
dza to również prasa narodowo-socjalistycz-
ńa, jak ,,Danzige.r Morgenzeitung" i ,,Der
Danzigcr Vorposten".

TRZECIA PORAŻKA POLSKICH
HOKEISTÓW W BERLINIE.

Berlin. W niedzielę wieczorem polska
reprezentacja hokejowa rozegrała 3-ci mecz

w Berlinie, ponosząc trzecią z kolei porażkę.
Przeciwnikiem Polaków była reprezentacja
Berlina. Polacy przegrali w stosunku 3:4.

NIEMIECKIE KOŁA SPORTOWE
O MECZU POLSKA-NIEMCY.

Berlin. W niemieckich kołach sporto­
wych zwycięstwo Niemiec nad Polską w
boksie w stosunku 11:5 uważane jest za je­
den z największych sukcesów pięściarzy
niemieckich w ostatnich latach. Wynik
meczu uchodzi również za nowy dowód, że
Polacy są znacznie lepsi w wagach lżej­
szych.

POLAK ZWYCIĘŻA W REGATACH
UNIWERSYTECKICH W BRUKSELL
Bruksela. W Brukseli odbyły się regaty

klubu wioślarskiego uniwersytetu bruksel­
skiego. Na starcie stanęło 14 osad. Pier­
wsze miejsce zajęła osada w składzie: Je­
rzy Litwiński, de Monceu ze sternikiem
Goldschmidtem.

MECZ RUMUNIA - POLSKA
DOJDZIE DO SKUTKU.

Bukareszt. Rumuńska federacja piłkar­
ska zaakceptowała propozycję PZPN roze­
grania meczu piłkarskiego Polska — Rumu­
nia w dn. 4 lipca w Warszawie.

ZWYCIĘZCY MARSZU SZLAKIEM
DRUGIEJ BRYGADY.

Worochta (PAT). Ostateczna klasyfika­
cja marszu narciarskiego huculskim szła,
kłem Drugiej Brygady Legionów przedsta­
wia się następująco:

Sklasyfikowano w pierwszej klasie (pa­
trole wojskowe) 29 patroli, w drugiej klasie

(cywilnej) — 44, nadto patrol kobiecy, star­
tujący poza konkursem. Nie doszło do me­
ty 9 patroli. Ostateczne wyniki przedsta.
wiaia się następująco:

W klasie drużyn kategorii pierwszej: li
Szkolą Podchorążych Piechoty - czas łącz­
ny trzech etapów 12:00:45 sek,.

2) 7 pułk piechoty — 12:15:58 sek.
3) pułk strzelców podhalańskich 12:16:o^

kW klasie drużyn kategorii drugiej klasy
fikacia za cały czas marszu wraz z uwzglę­
dnieniem obliczeń strzelania:

l) Zw. Rezerw. Istebna - 11:42:49 sek-
w patrolu tym szedł narciarski mistrz Pol
ski na 50 km Ślązak Czepczor. który spi­
sał się doskonale i walnie przyczynił się do
zwycięstwa swej drużyny na dwóch ostat­
nich etapach, pomagając słabszym swoim

Dziś alarm lofniczo-gazou/y
w Biydgoszczu?

Przypominamy, że w dzisiejszy wtorek
przeprowadzone zostaną w Bydgoszczy ćwi­
czenia obrony przeciwlotniczej, alarmowa­
nia i gaszenia świateł na terenie całego
miasta wraz z przedmieściami. Pierwszy
próbny alarm nastąpi w godzinach połud­
niowych, a drugi w godzinach wieczornych,
przy czym przy alarmie w porze południo­
wej nie nastąpi przerwa normalnego ruchu
na ulicach miasta. Dopiero w’ieczorem li­
czyć się należy z półgodzinną przerw’ą w

ruchu. Podczas próbnego ataku wszystkie
światła w mieście będą wygaszone. Celem
zapobieżenia nieszczęśliwym w’ypadkom,
W’szyscy odbiorcy gazu winni po wygasze­
niu św’iateł ulicznych zamknąć kurki gazo­
we w mieszkaniach. Policjanci mają obo­
wiązek kontroli św’iateł w domach i fabry­
kach. Za nieprzestrzeganie przepisów gro­
żą kary.

Tak w’ięc Bydgoszcz przeżyje dziś prób­
ną ,,wojnę przyszłości". Miasto będzie te­
renem — na szczęście — próbnych tylko
ataków gazow’ych, nalotów samolotów nie­
przyjacielskich, będzie bombardowane, na-

padane, gnębione, niszczone — a to wszy­
stko dlatego, by... ocaleć od zniszczenia.
Musirny próbę, tę przetrwać zwycięsko, ma­
ło tego — musirny przez próbę tę przygoto­
wać się do zwycięskiego przetrwania wszy­
stkich tego rodzaju dopustów nielaskawego
losu. Musirny zwyciężyć! Dziś — samych
siebie tylko, własną ospałość, gnuśność,
niechęć do robienia czegokolwiek, co... da
się odłożyć na później. Co nam przyjdzie
zwyciężać jutro — to czas okaże.

Gdy rozlegnie się ryk syren (1-2 min,,
diugie, przeciągłe sygnały), uprzytomnijmy
sobie niebezpieczeństwo przyszłej wojny
i... to wystarczy najzupełniej. Wystarczy,
abyśmy należycie zachowali się podczas a-

larmu, byśmy — jak nam nakazano — wy­
gasili i zabezpieczyli światła, wzięli czynny
udział w tej poważnej próbie i rozpoczęli
na serio współpracę z LOPP.

Pamiętajmy: Dziś każdej chwili spodzie­
wać się musirny alarmu próbnego, jutro
może nas ze snu wyrwać alarm prawdzi­
wy...

Tragiczna śmierć parobka.
Na szosie Bydgoszcz—Łęgnowo wydarzył

się we wczorajszy poniedziałek o godz. 5-ej
po południu nieszczęśliwy wypadek, który
pociągnął za sobą śmierć 40-letniego pa­
robka Władysława Stawickiego, zatrudnio­
nego u rolnika Oskara Ristau’a w Otorowie
pow. bydgoskiego. Stawicki wiózł meble
w kierunku Bydgoszczy, gdy nagle konie
z niewiadomej przyczyny spłoszyły się i
biegły na oślep. Wskutek zawrotnego tem-

pa, woźnica spadł z woza i dostał się pod
koła pojazdu. Skutki były tragiczne.

Nieszczęśliwego parobka znaleziono na

szosie z słabymi oznakami życia. Ze zła­
maną klatką piersiową przewieziono Sta­
wickiego w beznadziejnym stanie karetką
pogotowia ratunkowego ’do szpitala powia­
towego na Bielawkach, gdzie po kilku go­
dzinach wyzionął ducha. Rozbiegłe konie
udało się przytrzymać.

Przypomnienie na czasie...
Nasza loteria zdobywa sobie coraz wię­

cej zwolenników. Obecny nowy plan gry
został szczególnie przychyinie przyjęty
przez graczy Daje się zaobserwować znacz­
nie wzmożony popyt na losy. Zjawisku te­
mu nie należy się dziwić. Wszak cena

ćwiartki iósu nie stoi w żadnym stosunku
do całkiem realnych możliwości zdobycia
jednej z wielu wygranych, wynoszących w

obecnej 38 loterii blisko 25 milionów zło­
tych. Przecież wielkie, wygrane, jakie po­
pularny Kaftal wypłacił w ostatniej i po­
przednich loteriach, padły właśnie na losy
zakupione w tej szczęśliwej kolekturze za

małą — w stosunku do wygranej — kwotę
10 zł. Jednakże żeby zakupić ćwiartkę losu
nie wystarczy asygnować 10 zł. Trzeba los

wykupić w porę. Historia się powtarza.
Zachodzi obawa, że wobec wielkiej frek­
wencji, u szczęśliwego Kaftala mogą znów
zabraknąć losy. A więc, nie należy zwle­
kać... Ciągnienie 18 bm.

NAKŁO. Kino dźwiękowe ,,Polonia" wy­
świetla w środę o godz. 8,30 w’.ecz. piękny
film p. t. ,,Marzenia milosie". W roli gł.
głośny śpiewak Ryszard Tauber. Film w

wersji niemieckiej. W piątek i w sobotę
o godz. 20,30 oraz w niedzielę o godz. 15,
18 i 20,30 ,,Miasto Anatol".

- Kino dźwiękowe ,,Apollo" wyświetla
w środę o godz. 20,30 film p. t . ,,Bohater".

kolegom w niesieniu plecaków i karabi­
nów.

2) Z. S. Bielsko - 11:55:31 sek.
3) Zw. Rezerw. Zakopane — 17:57:15.
Startujący Pozą konkursem regionalny

patrol kobiecy z Kościelska w składzie: Gó­
ralek — Podhalanek, uzyskał doskonały
czas 14:16:59. Wynik ten zapewniłby pa­
trolowi kobiecemu 8-me miejsce w klasy­
fikacji drużyn drugiej klasy Świetnym
swym wynikiem Góralki okazały się lepsze
od 17 drużyn męskich klasy drugiej i od 8
drużyn klasy pierwszej. Nadmienić jednak
wypada, że patrol ten szedł bez obciążenia,
tj. bez karabinu i plecaków.

WIEDEŃ REMISUJE ZE ŚLĄSKIEM
W HOKEJU.

Katowice. Na sztucznym torze w Kato­
wicach rozegrany został w niedzielę wieczo­

rem rewanżowy mecz hokejowy Wiedeń
Śląsk, Zawody przyniosły wynik nieroz­
strzygnięty 2:2 (0:0, 1:2, 1:0). Mecz odbył
się w anormalnych warunkach przy silnym
wietrze i podczas śnieżycy. W składzie Ślą­
ska nastąpiły pewne zmiany, gdyż w bram­
ce zagrał Tarłowski a w ataku Wilimowski
i Kunert. Drużyna Śląska miała przez ca­
ły czas wyraźną przewagę, której jednak
nie zdołała uwydatnić cyfrowo. Dzięki do-
nie zdołała uwydatnił cyfrowo, dzięki do­
skonałej grze bramkarza wiedeńskiego. W
drużynie śląskiej oprócz niezawodnych Ka­
nadyjczyków dobrze zagra! Tarłowski w

bramce, Urzon w pierwszym ataku i Wili-
mowski w drugim ataku, Wiedeńczycy sta­
nowią zespół wyrównany, be.z wybitniej­
szych indywidualności. Bramki strzelili dla
Wiednia Kulka i Wasservogel. dla Śląska
Górecki i Urzon.

programy rarbowe
Środa, l’% lutego

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
TORUŃ. 7,25: ,,Parę informacyj". 7,30:
8,30: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze".

6,33: Gimnastyka. 8,50: Muzyka (płyty).
7,15: Dziennik poranny. 7,25: Programy lo­
kalne. 8,00: Audycja dla szkół. 8,10—11,30:
Przerwa. 11,30: Audycja dla szkół: a) ,,Dzień
dobry, proszę, dziękuję" - pogadanka Zofii
Charszewskiej, b) muzyka (płyty). 11,57: Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03: Kon­
cert rozrywkowy w wyk. trio salanowego
rozgłośni katowickiej. 12,40: Dziennik po­
łudniowy. 12,50: ,,Przyrządzanie mięsa w

domu" — pogadanka. 15,00: Wiadomości
gospodarcze. 15,15: Programy lokalne. 16,10:
,,Gdy wielcy ludzie byli mali: Tomasz Alva
Edison" — słuchowisko G. Pauszer. 16,35:
Koncert solistów. Wyk.: Maria Kaupe -

śpiew, Helena Zarzycka — skrzypce. 17,00:
,,Sytuacja na Bałtyku w roku 1920 a dziś" -

odczyt wygłosi kpt. marynarki Żukowski.
17,15: J. Brahms: Kwartet fortepianowy Ą-
dur op. 26. 17,50: ,,Chrzest Litwy" (w 550-tą
rocznicę) odczyt wygłosi prof. L . Kolankow-
ski (ze Lwowa). 18,15: Wiadomości sporto­
we. 18,05: ,,Hokej na lodzie", pogad. 18,20:
Programy lokalne. 18,50: ,,Handel rolniczy",
pogadanka. 19,00: ,,Sąsiad Pikieliszek" —

opowiadanie M. Wańkowicza w wyk. auto­
ra. 19,20: Programy lokalne. 29,35: Chwila
biura studiów. 20,45: Dziennik wieczorny.
20,55: Pogadanka aktualna. 21,00: ,,Opowieść
o Chopinie" - wieczór X- ,,Wśród s’woich
na obczyźnie", w oprać. W. Hulewicza. Przy

fortepianie St. Szpinalski. 21,45: W. A. Mo­
zart: Divertimento nr 17 D-dur na kwartet
smyczkowy i dwie waltornie. 22,35: Mała
orkiestra P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego o-

raz Witold Stępniewski - refreny.

PROGRAM LOKALNY.
TORUŃ. 7,25; Parę informacyj 7,30:

Muzyka (płyty) z Warszawy. 13,00: Wszy­
stkiego po trochu (płyty). 15,15: Koncert
reklamowy. 15,35: Wiadomości społeczne.
15,40: ,,Don Juan" w muzyce (płyty). 16,00:
Poznajmy pisarzy pomorskich: Ks. Włady­
sław Chotkowski — pogadanka. 18,20: Po­
gadanka społeczna ,,W świetlicy dla bezro­
botnych". 18,25: Na węgierską nutę (płyty).
18,45: Program na jutro. 19,20: Muzyka ka­
meralna (ze studia w Bydgoszczy). 19,50:
Fragmenty z oper (płyty).

ZAGRANICA
Droitwich. 19,40: Solo na organach Wur-

!itzera. Monachium. 19,00: Koncert berliń­
skiej orkiestry filharm. Tallin. 19,05: ,,Sam-
son", oratorium Haendla. Berlin. 20,45: Kon­
cert wagnerowski. Sztutgart. 20,45: Koncert
Schubertowski Droitwich. 21,15: Koncert
symf. Lipsk. 21,00: Klejnoty muzyczne. Wie­
deń. 21,00: Koncert wiedeńskiej ork. filfi .

Bruksela ilam. 22,10: Koncert symf. Lipsk.
23,00: Koncert orkiestrowy. Kopenhaga.
23,00: Dawne melodie. Sztutgart. 24,00: Kon­
cert nocpy. Tuluza. 24,00: ,,Impresje" — ra-

diofantazja.

droszSzczęścia
(dołączony do każdej ćwiartki)

będzie przewodnikiem wygranych
następnej loterii

kolektury

Dotąd wypłaciłem ponad 2361

150.000 zl

jfifup dzisiaj jeszcze los.

Podziękowanie.
Bank Polski oddział w Bydgoszczy zło­

żył na cele oświatowe 50 zł dla komitetu
. ;kręgowego TCL w Bydgoszczy, za co skła­
dam serdeczne podziękowanie.

Ks. prób. Skonieczny,
prezes komitet okręg. T . C. L’.

Pragniesz szczerze

przyjść z pomocą niezamożnej młodzieży a-

kademickiej, to daj jej jakieś płatne zaję­
cie. ,,Bratnia Pomoc" poleca doświadczo­
nych wychowawców oraz sumiennych kore­
petytorów. Łaskawe zgłoszenia do ,,Brat­
niej Pomocy" Stowarzyszenia Studentek
i Studentów Uniwersytetu Poznańskiego —

Poznań, Al, Marsz. Piłsudskiego 7, tel. 3946.

Przedstawienie teatralne LOOP.
Obwód Miejski LOPP komunikuje, że na

środę, dnia 17 bm. i poniedziałek, dnia 22
bm. zakupi operetkę pt. ,,Jego wielka mi­
łość" z udziałem p. Marii Gabrielli. Bilety
w przedsprzedaży nabyw’ać można codzien­
nie w’ sekretariacie Obwodu Miejskiego L.
O. P. P,, ul. Konars!kiego 5a, tel. 3670 w go­
dzinach od 10-14 i od 17-18. Prosimy o

nabywanie biletów na przedstawienia L. O.
P. P.

Hemoroidy. Wybitni chirurgowie stwier­
dzają, że przed i po operacji stosowali u

pacjentów naturalną wodę gorzką ,,Frań-
ciszka-Józefa" z najlepszym wynikiem,

— Na pomoc zimową dla bezrobotnych.
Oddział żeński I. K. R. Poczt. Przysp. Woj­
skowego zebrał na tow’arzyskiej herbatce
12,51 zł na pomoc zimową dla bezrobotnych.

BYDGOSKA GIEŁDA
ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 15. 11 .37 r.

Zboża
Żyto 23,80 23,75- 24,00; pszen. standart. ”7.75- 28 00
owies 20 25-20,50; jęcz, browarowy 25,50-27,09 jęcz:
661-667 g/1. 23.50-24 00 jęcz. 643 -649 g/1 23.25 -23,50
jęcz. 620,5-626,5 g/1 22,50-22 ,75;

Przetwory młynarskie.
Malca żytnia wyciągowa. 0-300/, wl. w. 00,00—10 .00 gat
O-SO% wl w 36.50 -37,00 gat. I. 0-65% wł. w. 35 00 - 35.50,
gat. n 50-65 ”;,, wl w. 29.00 -29,75; mąka Żytn a razowa

0—SB% wł w. 28.75-29,50; mąka nośl ponad 65% 00.00-00 .00;
mąka pszenna gł. 1. wyciągową O-”O % wł. w. 46,25-47.75;
gat IA 0- 45% wł. w. 45,25-45.75 gal TB 0-SS% wł. w;.
14 50-45,00; gat. I C 0-60% wł. w 43,75-44,25; gat. I. D
0-65% wł. w. 43 .00-43,59; gat. IIA 29. - 55 % wł. w. 38.50-
39.50; gai. !IB 20-R. ’i"t,, gat. w 38.00- 39,00; gat. IIC 45-SS%;
wł. w 37,00-38.00 gal UD 45 -65% wł, w. 36,25 - 37,25;
gat. IIE 55-60% wł. 35,00-36.00; gat. OT’ 5 -65% wł. w .

32,00-32.50 gat. II. O. 60- 65% wł. w 31.00-31 ,50: mąka
pszenna razowa 0-95% wł w. 34 ,00 - 34 50; Otręby’
żytnie wymiął stand. 16.75-17.00 Otręby pszenne miałkie
17,00-17,50; Otręby pszen. średnie 1675-17.25: Otręby

pszen. grt.be 17,50-17,75; Otręby jęczmienne 17,75-18 ,25

Artykuły strączkowe.
Groch Wiktoria 21.00-24 ,00; groob Folgera 22.00 - 24 ,00;
groch polny 21,00 - 22 ,00; wyka 20,00-21 ,50; peluszka 21.. 0-
22,50; łubin niebieski 12,00—13 ,00; łubiu żółty 13,00-14,00
serade a 23,00- 26 00;

Nasiona.
Rzepak zimowy bez worka 55,00 - 56 ,00; rzepik zimowy
bez worka 47 00—49,00; mak niebieski 62,00 - 65 ,00 siemię

!lianę 47,00 - 50 .00; gorczyca 28.00-30.00; koniczyna biała
90 00-125,00; koniczyna czerw, surowa 100,09—120,00; fconicz,
czyszczona 97% 135,00-145,90;

Artykuły pastewne.
Makuch lniany 25,60-2n,00; makuch rzepakowy 21,03-
.1 ,50; makuch słonecznikowy 40/42% 26,00 - 27,00; śrut soja

,K) 00-00 .00; wytłoki suszone 8,50 - 900; ziemniaki pomorskie
0,00-0 ,00; ziemniaki nadnoteckie 0.00 - 0.00; ziemniaki fa­
bryczne kg. %BO,00; płatki ziemniaczane 19,50-20 ,00; sło­
ma żynia inzem O,O1 0,00; słoma żytnia prasowana 3,25-
3,50; s.iano nadnolt kij razem 4,50 - 5,50; siano nadnoteckie
prasowane 5,50-6,0u Ogólne usposobienie, spokojne.

Bank Polski płacił w dniu 16. 2 . 1937 r.

dolary amerykańskie 5,26ł-4
dolary kanadyjskie 5,25%
funty szterlingów 25,80
franki szwajcarskie 120,10
franki francuskie 24,57
belgi belgijskie 88,85
’.ił’y włoskie 23,40
floreny holenderskie 287,65
korony czeskie 15,90
szylingi austriackie 93,50
marki niemieckie 119,-
guldeny gdańskie 99,80

Stan wody w Wiśle z dnia 16 lutego:
Kraków ^-1.91. Zawichost 2.06, Warszawa
2.01, Płock 1.83, Toruń 2.12, Fordon 223,
Chełmno 2.34, Grudziądz 1.72, Korzeniowo
1.44, Piekło 0.66,. Tczew 0.64, Einlage 2.20,
Schievenhorst 2.24 . Temp, wody +0.4.
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Jagoda aresztowany.
Marszałek sowiecki Tuchaczewski

zesłany na Sybir.
Stalin wydał rozkaz dokonania nowej

czystki.
Londyn. (PAT). ,,Daily Telegraph"

donosi, że Jagoda, b. kierownik GPU
został aresztowany.

Fakt aresztowania utrzymywany
jest w ścisłej tajemnicy.

Jagoda został aresztowany na osobi­
ste polecenie Stalina.

Jest on oskarżony o udzielanie po­
mocy trockistom i o ukrywanie posia­
danych informacyj o działalności ,,le­
wego centrum".

Poza tym osadzono w więzieniu je­
go dwóch najbliższych współpracowni­
ków.

Nieznany jest w dalszym ciągu los
marszałka^ Tuchaczewskiego, który po-
padł w niełaskę u Stalina. Wiadomo­
ściom, jakoby przebywał on na urlo­
pie zaprzeczono. W kołach dyploma­
tycznych w Moskwie przypuszczają
jednak, że marszałek Tuchaczewski zo­
stał zesłany z Moskwy i znajduje się w

jednej z mniejszych miejscowości na

Syberii. Stawał on bo’wiem w obronie

aresztowanych niedawno oficerów, o-

skarżonych o współdziałanie ze zwolen­
nikami Trockiego.

Nowy prezydent Finlandii,
Helsuigfors, 16. 2. (PAT). Finlandzka

agencja telegraficzna donosi:

Prezydentem republiki finlandzkiej
na przeciąg 6 lat został wybrany pre­
mier Kallio 177 głosami na 309 głosują­
cych. W pierwszym głosowaniu Swin-
hufvud otrzymał 94 głosy, Kallio 56,
Stahlberg 150.

Nowowybrany prezydent Finlandii Ky-
ocesti Kallio liczy 64 lata. Należy on do
stronnictwa agrarnego. Z zawodu rol­
nik, zajmował kilkakrotnie stanowiska
premiera oraz teki ministerialne i był
przewodniczącym parlamentu.

Był on twórcą reformy agrarnej w

Finlandii w r. 1918, która nazywa się
,,Łez: Ka!lio".

Trzy wyroki śmierci.
Berlin, 16. 2 . (PAT.) W dniu dzisiejszym

Wykonano W Berlinie trzy wyroki śmierci
za zdradę stanu. Jeden ze ściętych według
komunikatu urzędowego pozostawał w

służbie kominłernu.

Człowiek nie wie dziś,
co mu jutro przyniesie.

Ale jedna rzecz jest pewna: jutro nie przyniesie wygranej temu,
kto nie posiada losu do pierwszej klasy trzydziestej ósmej Loterii

Państwowej.

Znów tajemniczy samolot.
Wiedeń, 16. 2. (PAT) Wczoraj o godz.

11,30 przed południem pojawił się zno­
wu nad miastem tajemniczy samolot,
który dypaem kreślił figury w powie­
trzu. Wobec panującego wiatru figury
trudne były do odcyfrowania, Są jed­
nak tacy, którzy twierdzą, że samolot

podobnie jak za pierwszym razem, na­
kreślił dymem sierp i młot. Z lotniska
w Aspern i z lotniska Wiener-Neustadt

wystartowały natychmiast dwie eska­
dry samolotów pościgowych, lecz tajem­
niczy samolot szybko oddalił się w kie­
runku północnym, w dolinę Bisamberg.
Zdołano stwierdzić jedynie, że samolot
nie posiadał żadnych znaków rozpo­
znawczych.

Dzieło Papieża Piusa XI.
Jak wynika ze świeżo ogłoszonej sta­

tystyki Ojciec św. Pius XI. w ciągu mi­
nionych 15 lat Swego pontyfikatu ery­
gował ogółem 105 nowych diecezyj i ar-

chidiecezyj, 22 nowe opactw’a, 28 no­
wych wikariatów oraz 95 prefektur a-

postolskich. Jednocześnie Pius XI pod­
niósł 22 biskupstwa do godności arcybi­
skupiej.

Proces komunistyczny w Poznaniu.
Przed sądem okręgowym w Poznaniu to­

czyła się wczoraj rozprawa przeciwko An­
toniemu Wójcieiewićzówi i Stanisławowi
Gaworowi, oskarżonym o kolportowanie u-

lotek komunistycznych. Wójcielewicz po­
chodzi-z Rosji i nie posiada stałego miejsca
zamieszkania.

Obaj oskarżeni w listopadzie ub. roku
zostali zatrzymani na wale Cybińskiin przez
wywiadowców policyjnych, którzy znaleźli
Przy ?nich kilkaset ulotek, agitacyjnych, wy­

. danych, przez partię komunistyczna w zwią­
zku z mającymi się odbyć wyborami do Ra­
dy Miejskiej.

Przodownik policji śledczej Tomasz Wą­
. si?k scharakteryzował Wójcielewicza jako,
komurfifetę) znanego półreji politycznej- już"
od 1931 r. pod pseudonimem ,,Antek gene-:
rat". ;Świadek stwierdził, że oskarżony sty­
kał, się z wybitnymi komunistami, na tere­
nie?Poznania, osadzonymi obecnie w Bere-
zie Kartuskiej.

Po przemówieniach stron sąd ogłosi} wy­

rok i skazał Antoniego Wójcielewicza na 4
la,ta więzienia i 5 lat pozbawienia praw o-

bywatelskich, zaś o-sk. Stanisława Gawła
na rok więzienia z pozbawieniem praw pu­
blicznych i honorowych na 2 lata.

Zgon weterana z 1863 r.

Świecie. (t) Śmierć nieubłagana znowu

umniejszyła już szczupłe dziś szeregi u-

czestników powstania narodowego w roku
1863. W Przechówku, wiosce opodal Świe-
cia, mieszkał z dala od zgiełku światowego,
w zaciszu, jakby w ukryciu, jeden z tych
bohaterów narodowych — Witold Seniusz.
Doczekał się on rzadkiego wieku, bo 91 ro­
ku życia, aż tu prawie nagle, w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek 15 bm. przestało bić
jego serce.

Pożar w powiecie grudziądzkim.
Grudziądz. Ub . soboty o godz. 13,20 wy­

buchł pożar u rolnika Karola Teschkegó
w Lisnowie?(pow. Grudziądz). Pastwą pło­
mieni padła stodoła z drzewa, kryta słomą,
sieczkarką, mlockarka, wialnia, około 12 fur
słomy, 4 m drzewa opałowego, 3 klafty
torfu, 400 kg węgla i inne drobne narzędzia
rolnicze, ogólnej wartości 4.646 zł. Poszko­
dowany był ubezpieczony na kwotę 2000 zł.

Wszczęte natychmiast dochodzenia po­
licyjne wykazały, że pożar powstał na sku­
tek zbrodniczego podpalenia. Sprawczynią
okazała się niejaka Elza Schauer, zam. w

Niewaldzie pow. grudziądzkiego,, która

przed trzema laty pracowała u Teschkegó-
Krytycznego dnia przybyła znowu do niego,
prosząc go o pracę, a ponieważ otrzymała
odmowną odpowiedź, dopuściła się tak po­
twornego czynu. Schauer odstawiono do dy­
spozycji prokuratora.

Czy pobito staruszką?
W związku z podaną przez nas w nie­

dzielnym numerze wiadomością o pobiciu
86-łetniej Konstancji Wiśniew’skiej, zam.

przy placu Piastowskim 13, która podała,
że pobita została przez gospodarza, w re­
dakcji naszej zjawił się świadek zajścia,
który? tak samo jak i właściciel domu p.
Julian Górzyński kategorycznie zaprze­
czył, jakoby bito staruszkę. Wiśniewska
sama wywołała awanturę z portierką 70-
ietńią Iwińską, a gospodarz, nie chcąc do­
puścić do dalszego zakłócania spokójń do­
mowego, interweniował, zaprowadzając?,sta­
rowinę do jej mieszkania. Rzucając się
garnkiem na portierkę, Wiśniewska przy
wymachiw’aniu nim sama musiała się lek-

1 ko zranić na twarzy. Większość lokatorów

potwierdziła, że staruszka jest bardzo zan

czepna. Gospodarz p. Górzyński nie ma za­
miaru pozbawienia staruszki dachu nad
głową.

Kalendarzyk Ch. Qem.
CHRZEŚCIJAŃSKA. DEMOKRACJA

KOŁO WILCZAK-OKOLE.
Roczne walne zebranie odbędzie się w

sobotę, dnia 20 bm. o godz. 19-ej w lokalu
p. Kowalskiego (dawn. Kleinert), uh Wroc­
ławska 7. Referat wygłosi prezes okręg,
p. radca Beyer. Wszystkich członków pro­
simy o punktualne przybycie. Przedstawi­
cieli bratnich kół zapraszamy. - Zarząd­

=u
Zebranie zarządu odbędzie się w środę,

dnia 17 bm. o godz. 19-ej w lokalu p. Ko­
walskiego (dawn. Kleinert).

Sokó żeński,
Dziś ćwiczenia w’ypadają z powodu alar­

mu gazowego.
W środę 17 bm- posiedzenie zarządu 8

godz. 6-ej w sekretariacie.
Zebranie plenarne w środę 17 bm. o go­

dzinie 7,30 w sekretariacie. Punktualne
przybycie i liczny udział bardzo pożądany.

Zarząd Sokola L
Zebranie nowego i starego zarządu w

środę o godz. 20-ej w lokalu p. Żólkiewicża.
Uprasza się o komplet

Sokół !H.
Zebranie plenarne, mające odbyć się dziś,

we w’torek, dnia 16 bm. ,,Pod Lwem", z po­
wodu alrmu gazowego odwołuje się.

Sokół IV Bielawy.
We wtorek 16 bm. o godz. 19,30 odbędzie’

się w sali ,,Nowa Gospoda" przy ul. Pie­
rackiego 18 zebranie plenarne.

Sokół V.
Nadzwyczajne zebranie zarządu w środę

17 bm. o godz. 19,30 w lokalu p. Starzyń­
skiego, ul. Wrocław’ska L

X źggcio towarzysky-
Wtorek 16 lutego.

Godz. 15,30: Tow. Czeladzi Kat. bierze u-

dział w pogrzebie śp. Władysława Zie­
lińskiego, honorow’ego członka. Zbiórką
przy ul. Śniadeckich 27.

— Tow, Przemysłowo-Rzemieślnicze bierze
gremialny udział w pogrzebie zmarłego
członka śp. Władysław’a Zielińskiego z

domu żałoby przy ul. Śniadeckich 27 na

nowy cmentarz parafialny.
Godz. 17,00: Koło śpiewu piekarzy polskich.

Walne zebranie w lokalu ,,Pod Lwem".
Sympatycy mile widziani.

Godz. 19,30: Klub mandolinistów ,,Dźwięk’.
Lekcja w lokalu p. Mellorowcj przy placu
Piastowskim.

- Tow. miłośników akwariów i terrariów
,,Scalare", Roczne walne zebranie w Re­
sursie Kupieckiej, ul. Jagiellońska..

Godz. 20,00: Bydgoski Chór Męski. Lekcja
śpiew’u. Komplet konieczny,

85^ SPRZEDAŻE Licytacja
galanterii męskiej, dam­
skiej, dziecięcej, większej
ilości i towarów krótkich
środę 17-go czwartek 18-go
przed południem. ,Rawa4
Śniadeckich 37. (2937

170 mórg
sprzedam lub zamienię na

dom, Kaszubska 2, Nowa­
kowski. (2889

Urządzenie
składu i warsztatu rze-

źnickięgo komplet za 800
złotych sprzeda zaraz Jan
Górski, Osieczna, powiat
Starogard.’ (2935

310 mórg
kompletny inwentarz, ce­
na 25000, wpłata 17000.
Sokołowski, Śniadeckich
nr. 52. (2898

Dwupiętrowy
komfortowy dom centrum

wpłata 18.000, reszta amor­
tyzacja. Sokołowski, Śnia­
deckich 52. (2899

Fryzjerski
zakład damski, męski do­
brze prosperujący sprze­
dam. Zakopane, Pinno,
Witkiewicza. (2936

Kolonialka
narożnikową, dobrze pro­
sperującą, ruchliwe miej-
ce, mieszkanie. Powód
przejęcia innego przed­
siębiorstwa sprzeda. Śnia­
deckich 31, Rekord. (1611

Sprzedam
kolonialkę. czynsz 40 zł,
bez konkurencji. Toruń­
ska 13-1 . (2934

Skład

kolonialny sprzedam. Lu­
belska 44, (2931

Skła’d (2912
kolonialny, magiel, okno
inspektowe sprzedam.
Kruszwica, Kolejowa 41.

Jadalnia (1621
bufet, wy.tryńa tanio. Sto­
larnia, Mazowiecka 12a.

Kolonialka
na sprzedaż. Oferty Dzien­
nik Bydgoski Gdynia
,,Spieszne". (2910

Wozy
platforma. Langiewicza 3,
fabryka mebli. (1627

Kolonialka (1631
sprzedam. Adres DziennikFortepian

skrzydło Hofera tanio
sprzedam. Wiadom. Dłu­
ga 44, Skład mebli. (2905

Rower
tanio, Gdańska 103. (1629

Mały
warsztat blacharski od­
dam. Pomorska 36. (2892

Gabinet
renaisansowy i salonCbip-
pendale na sprzedaż. Za­
kład rzeźbiarski, Wacho­
wicz, Pomorska 15. (1610Piekarnia (2906

skład, mieszkaniem od­
dam. Śniadeckich 13 m. 1 rr=ni

Piasek
do tynkow’ania odda ta­
nio. Wojciechowski, Po­
morska 36. (2891

Kupimy
kół do wywrotek 200 s?t.
średnicy 350 m/m. silne
wykonanie, używane lub
nowe. Oferty do firmy
,Pedab” w Toruniu, ul.
Koszarowa 15/17, (2921

S. Singera
gabinetowa do szycia, Je­
zuicka 8, parter. (1619

Kuplą
traktor używany, siła 14-20
koni. Kudliński, Inowroc­
ław, Toruńska 18. (2913

Wozy
4 eal. używane kupi Przed­
siębiorstwo Dowozowe, J
Siński, Inowrocław, ul
M, Piłsudskiego 52. 2914

Psy
Wilki, bernardyny, dober­
many kupię. Foksterier-
ki szczeniaki małej rasy
sprzedam. Tresura psów,
telef. 3390. (1616

Trio
z acordionem potrzebny
od 1. 3 . Zgłoszenia Hotel
Lengning. (2928

Spółnik(czkę).
fabryka wyrobów pierw­
szej potrzeby, wartość ma­
szyn 13 000, kapitał 5 000.
Oferty filia Dziennika
,,Okazja". (2926

Ekspedientka
dzielna, sumienna i uprzej­
ma dla klientów do skła­
du cukierków zaraz po
trzebna. Przybylski Gdań-
ska 12

______ (1626
Przedstawicieli

poszukuje poważne przed
siębiorstwo izolacji. Zna­
jomość nic konieczna. Zgł.
do filii Dzień. ,I. K. P.’

16J8____ ___

Pończosznlcy i
kotonowi, wykwalifikowa­
ni, oraz panienki do pod-
naszania oczek I zeszy­
wania pończoch, potrze­
bni. Fabryka pończoch.
Marszałka Focha 32. (1622

Potrzebna
prasowaczka, pralnia, pra­
sowa!nia. Bramka 1. (1625

Marszantka
potrzebna. Dworcowa 18

(1624)

Maszynistkę
z dokładną znajomością
języka polskiego i nie­
mieckiego poszukuje od
zaraz. Tylko pisemne
zgłoszenia z podaniem re­
ferencji St. Szukąlski Byd­
goszcz, Dworcowa 8. 2940

Uczeń
fryzjerski potrzebny.
Gdańska 79._______ (1620

Służąca
gotowaniem potrzebna.
Gdańska 93—4. (1630

Marszantka (1623
potrzebna. Gdańska 65.

niezbędna
Er w kuchni
’do bicia piany, do
mieszania mąki,ma­
sła i jaj ,do zupeł­
nego opróżniania
wszystkich garnków
przy wyrabianiu bu-
dynów,kremów i klu­
sek oraz przy wyj­
mowaniu potraw z

gorącej wody.

ęiKreski
Gdańska 9 .

wynajmę na każdą bran­
żę, oraz urządzenie na

sprzedaż. Śniadeckich 46.

umeblowany. Stary Rynek
21-9 . (2894

Panienka

z dobrej rodziny, znająca
wszechstronną pracę do­
mową oraz szycie, robótki
ręczne, lubiąca dzieci, szu­
ka posady do wszystkiego
od 1 marca. Oferty filia
Dziennika ,,Uczciwa" (1633

Emerytowany
nauczyciel, 45, polski, nie­
miecki, francuski, szuka
jakiegokolwiek zajęcia.
Oferty pod ,S. K. 50.”, do
Dziennika. (2884

Praktyki
większym przedsiębior­
stwie poszukuje panienka,
wykształcenie gimnazjal­
ne, biegle: maszyna, pol­
ski, niemiecki. Ofer­
ty ,19”. (2929

Skład (1498

oj u”^Sj1 poszukum_JSB

Próżne
2 pokoje ewtl. przy rodzi­
nie poszukuje. Oferty filia
,Spokój’1. (1614

Urzędnik (2927
szuka pokoju spokojnego,
niekrępującego. Oferty Ad­
ministracja pod ,,M. M."

Pokój

2 do 3 pokojowe
mieszkanie komfortowe,
możliwie nowy dom. oko­
lica fabryka Blumwego?
poszukuje małżeństwo
bezdzietne. Oferty filia
,100”. (1515

Pokój ”(2893
lub z kuchnią poszukuję,
czynsz ’/, roku z góry, wprost
gospododarza. Oferty Dzien­
nik pod ,,Słoneczne W."

S.-i. (l1 BtBlBOI llfflw lwi
W Wyrzysku są korzystnie do wynajęcia obszerne ubikaoje

handlowe, składające się ze składu, 2 pokoi i kuchni ewtl. więcej
ubiKacyj, zajazdu, piwnic i ubikacyj w budynkach gospodarczych,
w których od wielu lat aż do śmierci ostatniego właściciela był
w jednej rodzinie sk(ąd towarów kolonialnych, żelaza i restauracia.
Czynsz dzierżawny wediug umowy. Kontrakt dzierżawny może byc
ząwarty na razie na 6 lat- Kaucja dzierżawna pożądana ca 451), - zl.

Zgłoszenia przyjmuje JÓZEF DAKOWSKI,
29)8 Dyrektor Zarządzający K. K. O . w Wyrzyska.

MICJZKANIA
W9LMC

W BYDGElrzezy
Cena w tej rubryce t wiersz 50 gr.

1 pokojowe:
kuchnią. Śniadeckich 39/l.

1-2 i 1 pokojowe:
kuchnią. Śniadeckich 31/1.

112 pokojowe:
kuchnią. Śniadeckich 13/1.

5 pokojowe:
komfortowe. Gdańska 86.

2 pokojowe
mieszkanie do wynajęcia,
w okolicy Sądu. Zgł. Dzien-
Bydg. ,N. RA (2738

Mieszkanie
łazienką 3 pokojowe świe­
żo wyremontowane od­
dam ?ara?. Poznańska 7,
portier. (2875

S pokoi
wolnych. Długa 32. (1628

6 pokojowe
słoneczn.e od 1 kwietnia do

wynajęcia 20 Stycznia 10,
gospodarz, (1635

6 pokojowe
I. piętro, korzystnie. Po­
morska 3. — Wiadomość
Gdańska 37, Derchelt. (1617

6 pokojowe
mieszkanie od zaraz da
wynajęcia. Paderewskie­
go 24. (1634

7 pokojowe
komfortowe dla adwokata,
lekarza, zaraz. Dworcowa
nr. 14. (1632

6 pokojowe (1613
komfortowe od 1. 4. do
wynajęcia. Gdańska 91, III.

Zgubiono
jedno koło zapasowe, z

ogumieniem 32X6, na

drodze Dubielno—Chełm­
ża-Łubianka - Czarnowo-
Bydgoszcz. Oddać za wy­
nagrodzeniem w firmie:
,Stadie - Automobile Sp,
z o. o. Bydgoszcz, Śnia­
deckich 2. (2942

Zgubiono
okulary, w ciemnej opra­
wie. Oddać za wynagro­
dzeniem. Dworcowa 54,
parter. (2938

Kawsler
lat 28, 5.000, poszukuje
panny 25 lat, gotów’ką 7.000
wspólnego gospodarstwa,
Zgł. Księgarnia Masłowską
Solec Kuj, (2938



Sfr J2. itDZIENNIK BYDGOSKI", środa, dnia 17 lutego 1937 r. Nr 38.

W dniu 14 lutego 1937 roku zasnął w Bogu opatrzony
św. Sakramentami nasz drogi mąż, ojciec i dziadek ś. p,

inżynier Józef Bobe
przeżywszy lat 67, o czym donoszą w ciężkim smutku pogrążeni

żona, córka, syn, synowa i zięć.
Bydgoszcz, dnia 15 lutego 1937. (2932
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele Św Trójcy

dnia 17 lutego br. o godz. 7-ej rano. - Pogrzeb odbędzie się
dn. 17 lutego br. o godz. 15 30 z kaplicy cmentarza nowófarnego.

Dnia 14. 2 . 1937 r. o godzinie 23 45 zasnął w Bogu po długich i ciężkich
cierpieniach- opatrzony Sakramentami św. nasz ukochany ojc ec, teść i dziadek śp.

JfflfeóSs Toporek
przeżywszy lat 74, o czym zawiadamiają

Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie!

Bydgoszcz, Pomorska 48, Duisburg,
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dn!a 18 bm. o godz. 16-tej z kaplicy

starofarnego cmentarza. Msze św. odprawi sie w czwartek o q. 9-tej w kościele
Najsw. Serca Pana Jezysa. w piątek, o godz. 7.30 w kościele pojezuickim.

Dzieci fi wrassłil.

(2941

Kupujemy

beczki
próżne od smoły, oliwy, śledzi i t p, (2573

Zgłoszenia kierować do: Zakłady Przemysłowe
M, Krenski Sp. z o. o, Gdynia, ul. Gdańska 15, Byd­
goszcz, ul. Gdańska 140, Toruń, ul. Grudziądzka 45-47 .

A

Dachówki ii

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości. Ko­
mornik Sądu Groizkiego w Bydgoszczy rewiru Ili Ste­
fan Czarnecki mający kancelarię w Bydgoszczy, ul. Ma­
tejki 8, na podstawie art 676 i 6"9 k. p. c. podaje do

publicznej wiadomości, że dnia 18 marca 1937 r.

o godz. 12 w Sądzie Grodzkim w Bydgoszczy pokój nr. 3,
odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu
należącej do dłnżnika Jana Szabłowskiego, nieruchomość

Bydgoszcz tom 11, wykaz L. 409 położonej w Bydgoszczy
przy ul. Kujawskiej nr. 17. Nieruchomość przeznaczona
ieft na budynek mieszkalny, posiada urządzoną księgę
hipoteczną przy Sądzie Grodzkim w Bydgoszczy,
jako Bydgoszcz tom 11, wykaz L. 409. Nieruchomość
oszacowana została na sumę zł 5.600, cena zaś wywołania
wynosi zł 4.200. Przystępujący do przetargu obowiąza­
ny jest złożyć rękojmię w wysokości zł 560 oraz winien

posadać zezwolenie władzy administracyjnej na prze-
wtaszczenie. Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie
albo w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych instytucyj, w których wolno
umieszczać fundusze małoletnich. Papiery warto­
ściowe przyjęte będą w wartości trzech czwartych
części ceny giełdowej. Przy licytacji będą zacho­
wane ustawowe warunki licytacyjne, o ile dodatko­
wym publicznym obwieszczeniem nie będą podane
do wiadomości warunki odmienne. Prawa osób trze­
cich nie będą przeszkodą do licytacji i przesądzenia
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą do­
wodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nierucho­
mości lub jej części od egzekucji i że uzyskały po­
stanowienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie
egzekucji, W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni po­
wszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postę­
powania egzekucyjnego można przeglądać w sądzie
grodzkim w Bydgoszczy, ul. Wały Jagiellońskie 2,
sala nr. 5. (2923
Bydgoszcz, dnia 39 stycznia 1937 r.

Komornik (-) Stefan Czarnecki.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości. Ko­
mornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru III

Stefan Czarnecki, mający kancelarię w Bydgoszczy,
ul. Matejki nr 8 na podstawie art. 676 i 679 k, p. c.

podaje do publicznej wiadomości, że dnia 18 marca

1937 r. o g. 12 w Sądzie Grodzkim w Bydgoszczy
pokój ,nr 3 odbędzie się sprzedaż w drodze publicz­
nego przetargu należącej do dłużniczki Marii Szyk
z domu Boboryko nieruchomości Bydgoszcz tom III,
wykaz L. 138 położonej w Bydgoszczy przy ul. Dłu­
giej nr 45. Nieruchomość przeznaczona jest na bu­
dynek handlowo - mieszkał”y, posiada urządzoną
księgę hipoteczną przy Sądzie Grodzkim w Bydgosz­
czy jako Bydgoszcz tom III wykaz L. 138. Nieru­
chomi śę oszacowana została na sumę zł 21.000 , cena

zaś wywołania wynosi zł 15.750._ Przystępujący do

przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię w wyso­
kości zł 2.100 oraz winien posiadać zezwolenie wła­
dzy adm.na przewłaszczenie. Rękojmię należy złożyć w

gotowiźnie albo w takich papierach wartościowych
bądź księżeczkach wkładow,ych instytucyj, w których
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papie_ry
wartościowe przyjęte będą w wartości ’/4 części
ceny giełdowej. Przy licytacji będą. zachowane
ustawowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowym
publicznym obwieszczeniem nie będą pod_ane do wia­
domości warunki odmienne. Prawa osób trzecich
nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nie­
ruchomości lub jej części od egzekucji i że uzys­
kały postanowienie właściwego Sądu, nakazujące za­
wieszenie egzekucji. W ciągu ostatnich dwóch

tygodni przed licytacją wolno oglądać nieruchomość
w dni powszednie od godziny 8-mej do 18-ej, akta
zaś postępowania egzekucyjnego można przeglądać
w Sądzie Grodzkim w Bydgoszczy, ul. Wały Jagiel­
lońskie nr. 2, saia nr. 5. (2922

Bydgoszcz, dnia 1 lutego 1937 r.

Komornik (—) Stefan Czarnecki.

Poważna, od kilkunastu lat w Polsce za­
prowadzona europejska fabryka samochodów

poszukuje ustosunkowanego (2634

Hasa BBsaansarzse.
Oferty kierować do Biura Ogłoszeń ,PAR

”

Warszawa, Bracka 17 pod ,,Auto".

Rury studzienne 80X100

,
- 90X100

, , 109X100
Rury kanalizacyjne 10X100

, , 12i/2XlOO

, , 15X100

, , 20X100
i we wszystkich rozmiarach

bardzo korzystnie i punktualnie
dos arcza (2219

Fa E, I9aw
Materiały budow!ane i opa!uwe
ulica Toruńska nr. 1

Tel 8793 Teł. 3793

V

Czytajcie ,,Dziennik Bydgoski"!

Obwieszczanie o licytacji ruchomości. Ko­
mornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru IV,
Antoni Baczyński mający kancelarię w Bydgoszczy,
ulica POMORSKA 11 na zasadzie art. 602 k. p, c.

podaje do publicznej wiadomości, że dnia 18 lwie­
go1937r.ogodz.1 -tej w Bydgoszczy, ul. Śnia­
deckich 57 u fir:ny ,,Rawa" odbędzie się licytacja
35 koszul wierzchnich i około 64 mtr. jedwabiu, o-

szacowanych na kwotę 598,00 zł, oraz dnia 19 lu­
tego 1937 r. o godz. 10-tej w Bydgoszczy, Rynek
Marsz. Piłsudskiego 21 odbędzie się licytacja mebli

oszacowanych na kwotę 700,60 zł. Ruchomości oglą­
dać można w dniu licytacji w miejscu i czasie wy­
żej oznaczonym, (2924

Bydgoszcz, dnia 15 lutego 1937 r.

Komornik (-) A. Baczyński,

KSIĘGOWOŚCI
i pokrewnych jej przedmiotów, rozpoczynam wyuczać

z dniem 1 marca br.

W. Kfiapfur?jsaeira’iei:
Sądownie zaprzysiężony rewizor ksiąg handlowych

Marsz. Focha 2, te!. 3063 (2833
Zgłoszenia przyjmuje Kolektura, Plac Teatralny.

taici!!e s HdM!!!
Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze

słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo
i, w, z, a -= każde stanowi jedno słowo,

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów,

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dla poszuka/ątycb dosady 2U”/o intźkl,
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Oay?kl, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

tjf-POŁECEWłfl" j3i

Szkło taflowe
butelki zielone i białe

balony, zamknięcia do bu­
telek poleca Wielkopolska
Huta Szkła Te!. 1325.(23335

Meble^

kupisz zawsze najtaniej
tylko u (2812

Bernarda Nowaka
Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga na imię Bernard.

Sprzedam
dom ze składem, obszer­
nym, podwórzem w śród­
mieściu, dochód roczny
1 200 zł. Zgłoszenia For­
don, Bydgoska 74. (1609

Fryzjerstwo
mieszkaniem zamienię,
sprzedam. Wiadomość fi­
lia. 1603

Gospodarstwo
200 mórg ziemi żytniej,
odda w dzierżawę, czynsz
niski. Potrzeba 5.000 . So­
kołowski, Śniadeckich 52.

(2895)

Bryczko
jednokonną, uprząże do
lirze utrzymane, kupię.
Dembiński. Koronowo,
Przyrzecze. (1606

Kupuje
pożyczkę konsolidacyjną.
Oferty pod .14”. (2882

Dam
kupię w mieście Bydg. ,

wpłata do 7(,00. Of Dzień

Bydg. pod .Ł. W. C ." (2908

Akwizytorów
poszukuje poważne towa­
rzystwo asekuracyjne.
Zgłoszenia Dziennik Byd­
goski .Asekuracyjne”.

2900

Kucharz
potrzebny od 1.1II. ewen­
tualnie później. Zgłosz,
z odpisami świadectw fi­
lia Dziennika Bydg. .Ku­
charz”. (1607

Panienka (2897
do restauracji obsługi go­
ści potrzebna. Gdańska 184.

Piekarz
z kartą rzemieślniczą za­
raz potrzebny. Adres
Dziennik. 2887

Restauracja, (2888
względnie skład do każdej
branży. Adres Dziennik.

SWesfiBi

dębowe, grabowe,
lipowe, bukowe, je­
sionowe, sosnowe,
podłogi etc.
dostarcza tanio (23155

Ogrodowa 2, fel. 13-40

’””Ma

Kolonlalką
dobrą sprzedam, Wiado­
mość Dziennik. (2893

Rower
męski prawie nowy ko­
rzystnie sprzedam. Orla 36
skład. (2409

Kupią (2918
młodego psa owczarka
raso wego.Wiadomość cena

Tama, Szubinek, poczta
Dąbrowa, powiat Mogilno.

Ekspedientka
do cukierni potrzebna.
Dobre warunki. Zgłoszenia
wraz z fotografią do
Dziennika pod .Sumien­
na”. (2866

Kelnerka
branży restauracyjne}, po­
trzebna od zaraz, wzgl.
z dniem 1. 111 37. Zgło­
szenia przyjmuje z dołą­
czeniem fotografii. ,,Ba-
zar”j Kościerzyna, telefon
141. (2930

Skład (2919
z dużymi bocznymi ubi­
kacjami i piwnicą, na

głównej ulicy miasta Tcze­
wa, nadający się do każ­
dego celu od 1. 3. 37 albo

później do wydzierżawie­
nia. Fr. Scbuneman, Tczew
PI. Br. Pierackiego 22.

K"E’"}J
Pianina

kupuje, Pfitzenreuter. Po­
morska 27. (1604

Hspertuat lin nyHiiosSi!li:
KRłSTAL s ,Ave Maria-

(Dla Ciebie Mario...) z

Beniamino Gigli i nad­
program.

AD 31 A: .Toni z Wiednia-

(Wiener Sangerknaben),
i nadprogram.

APOLLO: .Zemsta Johna
EUmana” z Borysem
Karloff oraz kora. muz.

pt. .Cocktail” i groteska
pt. ,Buddy w zaginionym
świecie”. Nadprogram.

REWIA: Pat i Patachon
w .Cyrku na okręcie”.
Na scenie rewia pełna
humoru, muzyki, pio­
senek i tańca.

BALfYK: .Ostatni sy­
gnał” oraz .Nasi Chłop­
cy Marynarze”.

?
iD u soló

tokarkę
maszynę szepingową

frezarkę
wiertarkę

piłę do żelaza

Pasy zapędowe
narzędzia

oraz stare wymagające
naprawy (2925

maszyny stolarskie.
Oferty pod ,,H. Y".

2

!AN!NA
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Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 2.

Panna
potrzebna do kawiarni,
z kaucją. Zgłoszenia godz.
4 — 8. Jana Kazimierza 8.

m. 2. (2907

Sommerfelda
Trio

muzyczne od 1. III. po­
szukuję. Zgłoszenia z po­
daniem warunków ,,Adria”
Inowrocław. (2911

KEEEEiS

Pożyczką
4000 na I hipotekę domu
wartości 35,000 złotych w

powiatowym mieście. —

Oferty pod ,,4000 W.” (2915

SCSDJ

Ostrzeżenie.
Weksle moim podpisem
będące nielegalnym po­
siadaniu Oskara Bocka,
Warszawa, unieważniłam.

Wymienionego ściga z te­
go tytułu Prokuratura
warszawska znak akt KO.
25/13. Urojona darowizna

nigdy nie istniała bowiem
’/a podarował córce, wy­
rokiem Sądu Okręgowego
prawomocnym znak akt
2376/35 Bock przegrał.
Czesława Jankowska (2886

Dziecko
2 tygodniowe, dziewczyn­
ka, zdrowa, oddam na

własne. Oferty do Dzień.

Bydg pod ,N. S,”. (2885

Agentów
portretowych na nieby­
wałych dotychczas wa-

rumsach poszukuje zakład

portretów.Renesans”,Kiel­
ce, M. Focha 14. Specjal-
nóśćportrety .Semi-Emaii”
Nowości fotograficzne.
Zadać prospektów. (859

Podróżujący
zaprowadzony składach

papieru potrzebny. Zgło­
szenia życiorysem Dzien­
nik Bydgoski ’.S. P. 2”.

2901

Pokojowa
potrzebna na wieś. Zgło­
szenia A. Chwiałkowski,
Dworcowa 34. (2879

Dobre trio
muzyczne, poszukuje się
od 1. marca, ewentualnie
1. kwietnia br. Zgłoszenia
przyjmuje Kabaret - Dan­
cing ,,Strzelnica”, Brodni­
ca n/Dr. (2890

Potrzebna
od 1. III. dobra gospody­
ni do cukierni i restau­
racji. Zgłoszenia do Dzień.

Bydg. z podaniem pensji,
wieku odpisami świadectw

pod ,,Dobra siła”. (2917

Kominiarski (2920
czeladnik potrzebny. Zgł.
do Dzień. Bydg Tczew.

Książkowa
znająca się na księgowo­
ści amerykańskiej pisząca
biegle na maszynie i do
wszelkich prac biurowych
potrzebna od 1. Ili. br.

Stancja z utrzymaniem
ewentl. na miejscu. Zgło­
szenia z odpisami świa­
dectw życiorysem i foto­
grafią filia Dz. Bydg. ,,K.
K." (1608

Kuczer
z kaucją potrzebny. Wy­
bickiego 14-4. (1605

Służąca
potrzebna. Marcinkow­
skiego 9-2 . (2903

K3os^?XSI
Starsza

panna z gospodarstwa
przyjmie posadę gospody­
ni. znająca się doskonale
na wszystkim, wchodzi w

zakres gospodarstwa, naj­
chętniej na gospodarstwo,
chodzi o dobre traktowa­
nie. Zgłoszenia pod ,,Do­
bre traktowanie- do ek­
spedycji Dzienuika. (2902

UZASADNIONE PYTANIE.

— Proszę mi powiedzieć, panie sędzio,
dlaczego żebranina ma, być grz,echem, sko­
ro dawanie jałmużny uważane jest za cno-,
tę? ii

Cenv oełoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.,
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr. , każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % znizki.
Wieksze ogłoszenia zamieszczone wśród drobnych, 50 0/n drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają, - Ogłoszenia zagraniczne 25 J/f dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. -Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K. O . 203713 Poznań.

1 Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.


